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Jerzy Szukalski

Stan i ochrona środowiska przyrodniczego 
na Pojezierzu Starogardzkim

Pojezierze Starogardzkie, zwane tez niekiedy Pojezie­
rzem Kociewskim, jest częścią wschodniego Pomorza 
określanego przez historyków mianem Pomorza Gdań­
skiego lub Pumurza Nadwislańsl iego. Nazwa Pojezierze 
Kociewskie, choć nie stosowana w regionalnym podziale 
1 izyczncgeograficznym Polski, jest o tyle uzasadniona, 
że Pojezierze Starogardzkie stanowi część składową 
regionu etnicznego zwanego Kociewiem. Region ten 
oparty o lewy brzeg doliny Wisły, tylko na północy pra­
wie że poi rywa się z granicą Pojezierza Starogardzkie­
go. Na zachodzie i południu sięga on znacznie dalej, 
obejmując wschodnią część Borów Tucholskich i prawie 
całą Równinę Świecką.

W regionalizacji fizycznogeograficznej Polski według 
J. Kondrackiego, Pojezierze Starogardzkie jest mezo- 
regionem Pojezierzy Pomorskich, ma kształt rozciągnię­
tego ku poi udniowi trójkąta o powierzchn; około 1440 
km’ obniżającej się w stronę doliny dolnej Wisły od 
150-160 m do 80-90 m. Przez środek regionu płynie 
Wierzyca uchodząca pod Gniewem do Wisły. Jezior jest 
stosunkowo niewiele, a największe to Borzechowskie 
Wielkie (2,4 km2, głęb. maks. 43 m) i Godziszewskie (1,6 
km2, głęb maks. 17 m). Regionami obrzeżającymi Poje­
zierze Starogardzkie są: od wschodu Żuławy Wiślane 
(Żuławy Gdańskie) i Dolina Dolnej Wisły (Dolina Kw" 
dzynska), od południa i zachodu Bory Tucholskie oraz 
od północy Pojezierze Kaszubskie, Najbardziej natural­
ne cechy wykazuje wschodnia granica Pojezierza Staro­
gardzkiego oparta o krawędź wysoczyzny morenowej. 
Ciągnie się ona na długości 80 km od okolic położonych 
na połudme od miasta Nowe po wieś Skowarcz na pół­
nocy. Wiele cech naturalnych wykazuje również granica 
zachodnia, opaita o linię zasięgu rozległego kompleksu 
leśnego Borów Tucholskich. Na powierzchni terenu 
zalega przeważnie glina zwałowa, rzadziej piaski sand­
rowe, a pagóry czółowomorenowe są niezbyt wysokie 
i rzadko przekraczają 15 m wysokości względnej. Na 
glinach wytworzyły się gleby należące do brunatnozie- 
mów, a na piaskach do bielicoziemów. Jest to region 
rolniczy, słabo zalesiony. Wśród upraw przeważa żyto 
i ziemniaki, a w hodowli bydło mleczne i trzoda chlew­
na.

Prawie całe Pojezierze Starogardzkie mieści się w gra­
nicach województwa gdańskiego. Jedynie jego skrajnie 
południowa część, obejmująca miasto i gminę Nowe, 
wchodzi w skład wojewodz'wa bydgoskiego. Mniej wię­
cej w środku regionu, nad Wierzycą, leży Starogard 
Gdański - miasto uznawane za stolicę Kociewia, znaczą­
cy w województwie gdańskim ośrodek przemysłowy. 
U krawędzi doliny Wisły położone są: 1 czew - ośrodek 
przemysłowy i ważny węzeł komunikacyjny oraz dwa 
małe miasta kociewskie o bogatej przeszłości historycz­

nej - Gniew i Nowe. W północnej części Pojezierza Sta­
rogardzkiego leży ciekawie usytuowane nad Wietcisą 
niewielkie miasto Skarszewy, w dolinie Szorycy położo­
ny jest znany w regionie ze swych wód artezyjskich - 
Skórcz, a nad Wierzycą pocysterski gród i siedziba die­
cezji - Pelplin Więcej niż połowa ludności regionu mie­
szka w miastach. Sieć komunikacyjna jest dobrze 
rozwinięta. Prócz Starej Kiszewy, wszystkie miasta i wsie 
gminne położone w tym regionie mają połączenie kole­
jowe.

Położenie i warunki jakie stwarza środowisko przy­
rodnicze, wywierają znaczny wpływ na strukturę prze- 
strzenno-gospodarczą i na główne kierunki rozwoju 
pi zemysłu jak i rolnictwa oraz w coraz to miększym stop­
niu turystyki i rekreacji. Dwie ostatnie dziedziny wyka­
zują wyraźną tendencję perspektywicznego rozwoju na 
terenach dotychczas rzadko uczęszczanych i dla celów 
rekreacyjnych stosunkowo niedawno „odkrytych”. 
Świadczą o tym nie tylko interesująco wytyczone szlaki 
turystyczne, ale i coraz to liczniejsze domki letniskowe.

Gclanska

1 u cholska •'

krajeńskie

Pojezierze Starogardzkie na tle sąsiednich regionów
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Propagowana ostatnio agroturystyka ma na Pojezierzu 
Stai ogardzkim pierwszorzędne warunki rozwoju.

* * *
Podobnie jak w wielu innych regionach fizycznogeo- 

graficznych Polski, również na Pojezierzu Starogardzkim 
środowisko jest we wszystkich swych składnikach znie­
kształcone w wyniku gospodarczej działalności człowie­
ka. W w ielu przypadkach trzeba już mówić o zagrożeniach 
w odniesieniu do wody, powietrza atmosferycznego, gle­
by, szaty roślinnej i świata zwierząt. Na obszarze miast 
i w miejscach eksploatacji kruszywa naturalnego zniek­
ształcona jest też rzeźba terenu, a wysypiska śmieci 
i nagromadzenia odpadow powodują różnego rodzaju 
uciążliwości w środowisku i przyczyniają się do obniże­
nia walurów krajobrazowych regionu. Składowiska te 
wyłączają z użytkowania coraz to większe tereny rolne 
i leśne. Skala przekształceń w środowisku geograficz­
nym Pojezierza Starogardzkiego nie jest co prawda tak 
wielka, jak w regionach Polski południowej czy w obrę­
bie Gdańskiego Obszaru Ekologicznego Zagrożenia, 
który swym zasięgiem omawianego regionu na szczęście 
nie obejmuje, niemniej jest ona na tyle duża, że trzeba 
na nią zwrócić uwagę, zwłaszcza na obszarach położo­
nych wokół miast przemysłowych, jak Starogard Gdań­
ski i Tczew.

Ze względu na to, iż dane statystyczne dotyczące stanu 
zagrożenia i ochrony środowiska odnoszą się do obszaru 
województwa gdańskiego, w obrębie ktorego prawie 
w całości Pojezierze Starogardzkie jest położone, bądź 
też miast i gmin tej jednostki administracyjnej, podanie 
informacji na ten temat dla obszaru mieszczącego się 
w granicach fizycznogeograficznych, nie jest ani łatwe 
ani ścisłe. Ponieważ jednak zakłady przemysłowe, jako 
główny sprawca zanieczyszczeń środowiska, skupione są 
w kilku zaledwie miastach, można na ich podstawie przed­
stawić sytuację panującą w regionie. Dużych zakładów 
przemysłowych zatrudniających ponad 50 pracowników 
jest na Pojezierzu Starogardzkim 45, z czego 18 znajduje 
się w Starogardzie Gdańskim, 14 w Tczewie, 3 w Gniewie, 
po dwa w Pelplinie i Nowem oraz jeden w Skarszewach. 
Ponadto po dwa duże zakłady pLzemysłowe zlokalizowane 
są w Pszczółkach i Kręgu oraz jeden w Opaleniu. Do głów­
nych zagrożeń środowiska na Pojezierzu Starogardzkim 
obok przemysłu (punktowo) należą: gospodarka komuna­
lna (gospodarka wodno-ściekowa, energetyka cieplna) 
i rolnictwo (ochrona roślin, rozwój hodowli)1.

Zużycie wody

Na obszarze miast i gmin Pojezierza Starogardzkiego 
zuzywa się rocznie 16,7 hm3 wody na cele przemysłowe 
i komunalne, z poboru podziemnego i powierzchniowe­
go, a przy uwzględnieniu pobliskiej Czarnej Wody -18,5 
hm 3 Nie jest to oczywiście dużo w porównaniu na przy­
kład z Gdańskiem, gdzie zużycie wody dla wymienio­
nych wyżej celów'vynosi 100,4 hm3, ale jest proporcjonalne 
do liezbv ludności i liczby zakładów przemysłowych. 
Najwięcej wody zużywa Starogard Gd. (6,7 hm3 dla prze­
mysłu i 3,0 hm3 dla gospodarki komunalnej) oraz Tczew 
(odpowiednio 1,2 hm3 i 4,5 hm3), przy czym większość 
wody dla zakładów przemysłowych Starogardu Gd., Pel­

plina i Czarnej Wody pobierana jest z ujęć powierzch­
niowych, a dla Tczewa - wyłącznie z ujęć podziemnych.

W porównaniu z poprzednimi latami zużycie wody 
produkcyjnej uległo zmniejszeniu, co wiązać należy 
z ograniczeniem i opłacalnością produkcji w poszcze­
gólnych zakładach, dokładniejszą kontrolą zużycia wody 
w procesach technologicznych, a może również (chcia­
łoby się w to wierzyć) ze wzrostem świadomości ekolo­
gicznej. Pobór i zużycie wody w gospodarce komunalnej 
miast i wsi Pojezierza Starogardzkiego (poza Tczewem) 
nieznacznie wzrosły, co z kolei wiąże się z rozwojem 
sieci wodociągowej na wsi. Jakość wody, zarówno 
z wodociągów zakładowych jak i publicznych, jest na 
ogół zadowalająca. Najgorsza jest woda w studniach 
przydomowych, o czym wiadomo już od dawna.

Ścieki przemysłowe i komunalne

Z Pojezierza Starogardzkiego odprowadzanych jest 
rocznie 6929 dam3 ścieków przemysłowych, a przy uwz­
ględnieniu Czarnej Wody - 8661 dam3, w tym bezpośred­
nio do wód powierzchn iowych 6811 dam3 to jest 78,6%, 
do kanalizacji 1071 dam3 to znaczy 12,4% i do ziemi 779 
dam3 to jest 9,0%

Największy udział procentowy w zrzucie ścieków 
przemysłowych mają miasta: Starogard Gd. (42,8%), 
Tczew (12,9%), Pelplin (12,4%) i leżąca tuż poza 
zachodnią granicą regionu Czarna Woda (20,0%). Ilość 
ścieków przemysłowych odprowadzanych bezpośrednio 
do wod powierzchniowych vymagających oczyszczenia 
w miastach Pojezierza Starogardzkiego wynosi łącznie 
4155 dam3, w tym 3425 dam3 oczyszczonych (329 dam3 
mechanicznie, 3096 dam3 biologicznie) i 731 dm3 nieo- 
czyszczonych (Tczew 100%).

Siecią kanalizacji miejskiej odprowadza się na Poje­
zierzu Starogardzkim ogółem 8450 dam3 ścieków, w tym 
ścieków oczyszczonych mechanicznie 3100 dam3 i bio­
logicznie 200 dam . Jak z powyż szego wynika większość 
ścieków komunalnych w regionie odprowadzana iest do 
wód powierzchniowych bez oczyszczenia (Tczew 4407,3 
dam3 = 100%), a oczyszczanie odbywa się głównie 
w sposób mechaniczny. Jedynie w Gniewie część ście­
ków komunalnych oczyszczana jest biologicznie. Na 
temat ścieków komunalnych wytwarzanych w gminach 
Pojezierza Starogardzkiego brak jest danych statystycz­
nych. tak więc trudno obecnie uzyskać pełen obraz aktu­
alnej sytuacji w tym zakresie. Oczyszczalnie działają 
jedynie w Staiogardzie Gd., Skarszewach i Gniewie. 
Odbywa się tu głównie oczyszczanie mechaniczne i częś­
ciowo biologiczne. W Tczewie i Pelplinie nie ma żadnej 
oczyszczalni ścieków, a na temat sposobu oczyszczania 
ścieków komunalnych Skórcza, Nowego i Czarnej Wody 
brak jest danych. W dodatku wiadomo, że żadna 
z funkcjonujących oczyszczalni nie spełnia wymagań 
w zakresie redukcji substancji biogennych. Nadzieję na 
polepszenie sytuacji należy wiązać z podjętymi ostatnio 
działaniami inwestycyjnymi w kierunku budowy biolo­
gicznej oczyszczalni ścieków w Tczewie i rozbudowy ist­
niejącej oczyszczalni tego typu w Skarszewach.

Dwa miasta Pojezierza Starogardzkiego - Starogard 
Gdański i Tczew, zaliczone zostały do grupy ośmiu 
miast województwa gdańskiego o dużej skali zagroże-
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Wyrobisko eksploatacyjne iłów gniewskich do produkcji keramzytu
Fot. arch. aut. artykułu

nia ściekami. W Starogardzie Gd. 6 hm3 ścieków prze­
mysłowych ■ komunalnych wymagających oczyszczenia 
odprowadzanych jest bezpośrednio do wód powierzch­
niowych po mechanicznym i biologicznym oczyszczeniu. 
W Tczewie natomiast 5,3 hm3 ścieków przemysłowych 
i komunalnych odprowadzanych jest do wód powierzch­
niowych bez jakiegokolwiek oczyszczenia, przy czym 
13,2% ścieków odprowadzanych jest bezpośrednio 
z zakładów przemysłowych. Warto dodać, że najbardziei 
wodochłonnymi i zanieczyszczającymi wódy powierzch­
niowe zakładami na Pojezierzu Starogardzkim są: „Pol­
mos” Tczew, Cukrownia „Pelplin”, „Polfa” Starogard 
Gd i przygraniczne Zakłady Płyt Pilśniowych Czarna 
Woda. W porównaniu jednak z rokiem 1988 ograniczyły 
one znacznie ilość odprowadzanych ścieków i stały się 
mniej groźne dla środowiska. Cukrownia Pelplin kieruje 
częsc ścieków spławiakowych do rolniczego wykorzys­
tania, a inne zakłady obniżyły ładunek odprowadzanych 
zanieczyszczeń.

Aktualnie udział ścieków przemysłowych jest w regio­
nie wyraźnie mniejszy w stosunku do zanieczyszczeń 
pochodzących z gospodarki komunalnej. Potwierdzają 
to przytoczone wyżej iiczby.

Stan zanieczyszczenia wód powierzchniowych

RZEKI: Pomimo, iż klasyfikacja rzek Pojezierza Sta­
rogardzkiego w ostatnim czasie nie uległa zmianie, to 
jednak ich aktualny stan uznać należy za niezadowala­
jący. W miejscach przeprowadzonych badan nie stwier­
dzono ani jednego odcinka rzek, k.tory odpowiadałby 
I klasie czystości. Niewiele też odcinków można było 
zaklasyfikować do II klasy czystości. Oznacza to, że rzeki 
Pojezierza Starogardzkiego mieszczą się głownie w III 
klasie czystości bądź są pozaklasowe.

Pogorszenie jakości wód rzecznych w regionie następuje 
głownie na skutek zanieczyszczenia bakteriologicznego 
związkami fosforu. Do rzek najbardziej zanieczyszczonych 
należy Motława odwadniająca połnocno-wschodnią 
część regionu i Wierzyca - główna rzeka Pojezierza Sta­
rogardzkiego - wraz z dopływami- Wietcisą, Węgiermu- 
cą, Janką i Styną. Większość przebadanych odcinków 
tych rzek nie odpowiada przyjętym normatywom. W lep­
szym stanie są wody Piesienicy (prawego dopływu Wie­
rzycy) mieszczące się w II i III klasie czystości Mątawa

odwadniająca skrajnie południową część regionu i ucho­
dząca do Wisły w okolicach Nowego, jest zaliczana 
głównie do III klasy czystości, podobnie jak Wda, która 
na zachód od Lubichowa, na niewielkim odcinku, stano­
wi granicę Pojezierza Starogardzkiego.

* * *
JEZIOR A Badaniom kontrolnym stanu czystości wod 

poddawane są przede wszystkim jeziora duże o powie­
rzchni ponad 50 ha, a to głównie ze względu na ich udział 
w zasobach wodnych regionu, czy nawet kraju. Takich 
jezior jest na Pojezierzu Starogardzkim stosunkowo nie­
wiele i w związku z tym, poza Jeziorem BOrzechowskim 
Wielkim, nie były one dotychczas poddawane bacianiom. 
Stan czystości tego największego w regionie jeziora, 
określa się na IJ klasę. W tej sytuacji, dla porównania, 
warto może podać klasy czy stośc i jezior kontrolowanych, 
położonych w pobliżu granicy Pojezierza Starogar­
dzkiego. Przedstawiają się one następująco: Hutowe, 
Polaszkowskie, Sobąckie i Radomierz (II Klasa), Kałę- 
bie, Czarne Pd. i Czarne Pn. (III klasa).

Wiele jezior mmejszych. położonych w granicach 
Pojezierza Starogardzkiego, choć me były one poddane 
badaniom kontrolnym, jest zanieczyszczonych ściekami 
bytowo-gospodarczymi, bądź też w sposób ukryty, przez 
przesiąki z szamb gospodarstw wiejskich, ośrodków 
wypoczynkowych i coraz to liczniejszych domkow letnis­
kowych. Należą więc do tei grupy te jeziora, które są lub 
były odbiornikam ścieków albo też te, prze które prze­
pływają zanieczyszczone ściekami rzeki. W tym drugun 
pizypadku następuje w jeziorach akumulacja nieczystoś­
ci i stają się one osadnikami ściekowymi Przyczyną 
zatrucia wody są też dostające się do jezior poprzez wody 
opadowe nawozy sztuczne, gnojowica oraz środki 
ochrony roślin stosowane na polach i w iasach. Zanie­
czyszczenie wód jeziornych powodują związki orga­
niczne, fosfor i rzadziej azot, nasilone zaś procesy 
eutrofizacyjne przyczyniły się do degradacji wielu jezior.

Zanieczyszczanie powietrza atmosferycznego

Zanieczyszczenie powietrza jest na Pojezierzu Staro­
gardzkim bardzo nierównomiernie rozmieszczone i jak 
wszędzie, uzależnione od wielkości ośrodków miejskich, 
koncentracji przemysłu, lokalizacji głównych arterii 
komunikacyjnych, warunKÓw pogodowych i sposobu 
rozprzestrzeniania się zanieczyszczeń.

„Keramzyt" Zakład Produkcji Keramzytu w tin.ewie
Fot. arch. aut. artykułu
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Do miast, gdzie środowisko zagrożone jest emisją 
zanieczyszczeń powietrza z zakładów, szczególnie uciąż­
liwych należą Starogard Gd., Pelplin, Tczew i pobliska 
Czarna Woda. Znaczny udział w emisji zanieczyszczeń 
powietrza na Pojezierzu Starogardzkim mają też zakłady 
energetyki cieplnej w Starogaidzie Gd. i Tczewie oraz 
indywidualne gospodarstwa domowe, które wywierają zna­
czny wpływ na lokalne warunki kształtowania się poziomu 
stężeń zanieczyszczeń w powietrzu atmosferycznym.

Emisja przemysłowych zanieczyszczeń gazowych po­
wietrza na obszarze czterech miast Pojezierza (Staro­
gard Gd., Pelplin, Tczew, Nowe) i sąsiedniej Czarnej 
Wody wynosi łącznic 6112 t/rok, w tym głownie CO2. 
W Starogardzie Gd. emisja gazów jest największa i sięga 
2132 t/rok, natomiast w Pelplinie największy jest jej 
udział na 1 km2 w ciągu roku, bo aż 192,5 tony. Piócz 
dwutlenku siarki, tlenków azotu i innych gazów, emito­
wane są do atmosfery również zanieczyszczenia związa­
ne z rodzajem produkcji danego zakładu przemysłowego. 
Przykładem mogą tu być Starogardzkie Zakłady Farma­
ceutyczne „Polfa” emitujące chlorowodor, amoniak, 
metanol, toluen, kwas octowy i aceton. Największa emis­
ja dwutlenku siarki pochodzi ze starogardzkiej „Polfy”, 
przedsiębiorstw energetyki cieplnej z Tczewa i Staro­
gardu Gd., Cukrowni „Pelplin” i Zakładów Płyt Pilśnio­
wych w Czarnej Wodzie. Część zanieczyszczeń gazowych 
zatrzymywana jest w urządzeniach do redukcji, ale ma 
to miejsce tylko w Starogardzie Gd. (42,1%) 1 w Czarnej 
Wodzie (2,6%).

Brak jest niestety informacji o emisji pochodzącej 
z indywidualnych palenisk domowych silników spalino­
wych (tlenek węgla, tlenk i azotu, związki ołowiu i węg­
lowodory). Wiadomo jednak, że w małych miastach jak 
Gniew, Skórcz, Skarszewy czy Nowe, gdzie prawie 
wyłączne zastosowanie mają małe kotłownie lokalne 
opalane węglem oraz węglowe paleniska domowe, emis­
ja CO2 i pyłu jest bardzo duża.

Emisja przemysłowych zanieczyszczeń pyłowych z za­
kładów szczególnie uciążliwych czterech miast Pojezie­
rza Starogardzkiego: Starogardu Gd., Tczewa, Pelplina 
i Nowego, wynosi łącznie 877 t/rok, w tym 593 tony 
popiołu lotnego, a przy7 uwzględnieniu Czarnej Wody - 
1451 t/rok, w tym 1167 popiołu lotnego. Najwięcej pyłów 
emituje Cukrownia „Pelplin” (304 t/rok) i wmieście tym 
duży jest też opad pyłu wynoszący 76 t/km 2/rok. Najwię­
kszy opad pyłu zanotowano jednak w Nowem, bo aż 89,3 
t/km2/rok Wiąże się to z brakiem odpowiednich urzą­
dzeń redukujących. W położonej blisko zachodniej gra­
nicy regionu Czarnej Wodzie emisja pyłu wynosi 
natomiast aż 574 t/rok i jest to, podobnie jak w Pelplinie, 
wyłącznie popiół lotny. Warto dodać, że w Starogardzie 
Gd., Tczewie i Pelplinie ponad 80% wytworzonych 
zanieczyszczeń pyłowych zatrzymywanych jest w urzą­
dzeniach do redukcji, w Nowem natomiast - 74,2%, 
a w Czarnej Wodzie zaledwie 9,5%.

Na podstawie przeprowadzonych badań w najwięk­
szych miastach Pojezierza Starogardzkiego - Tczewie 
i Starogardzie Gd., stwierdza się jednoznacznie i to od 
wielu lat, że duże zanieczyszczenie powietrza jest tam 
związane głownie ze spalaniem paliw, Dowodem tego 
są stwierdzone w okresie grzewczym wyraźnie podwyż­
szone stężenia dwutlenku siarki, dwutlenku azotu i pyłu

zawieszonego oraz średnie wartości pyłu opadającego 
i opadu ołowiu.

Pierwszorzędnym zadaniem zmierzającym do zmniej­
szenia zanieczyszczeń powietrza zarówno w Tczewie jak 
i Starogardzie Gdańskim jest zatem likwidacja lokalnych 
kotłowni i zmniejszenie liczby palenisk domowych oraz 
zmiana technologii spalania i instalacja urządzeń redu­
kujących zanieczyszczenia gazowe i pyłowe.

Odpady przemysłowe i komunalne

Różne działy gospodarki, a zwłaszcza przemysł, jak 
również gospodarstwa domowe, są źródłem rożnego 
rodzaju odpadow. Ich składowanie i unieszkodliwianie 
stanowi dla środowiska nie lada problem. Składowanie 
odbywa się na powierzchni ziemi, na tzw. wysypiskach, 
zwanych też składowiskami i wylewiskach, co wymaga 
odpowiedniej ich lokalizacji - bezpieczne; dla środowis­
ka i zamieszkującego w ich sąsiedztwie człowieka Nie 
mniejszy problem stanowi utrzymanie właściwego stanu 
tych obiektów i systematyczne »ch pod lym względem 
kontrolowanie, co dodajmy nie zawsze ma miejsce Wię­
kszość naszych wysypisk nie odpowiada współczesnym 
standardom. Trudną czynnością jest wreszcie utylizacja 
odpadów, ponieważ wiąże się ona z emisją zanieczysz­
czeń chemicznych i biologicznych do atmosfery, wod 
powierzchniowych i podziemnveh oraz może doprowa­
dzić do skażenia gleby. Do atmosfery przedostają się 
lekkie frakcje śmieci, a roztwory odciekowe z odpadów 
składowanych na wysypisku przyczyniają się do zatrucia 
gleby; przenikając do płytkiego poziomu wod grunto­
wych, powodują ich skażenie.

Szczególne zagrożenie dla środowiska stanowią odpady 
pochodzące z przemysłu Na Pojezierzu Starogard zkiin nie 
ma co prawda wielkiego przemysłu produkującego duże 
ilości odpaduw. Niemniej w takich miastach, jak Starogard 
(idański, Tczew, Pelplin i położona w niedużej odległości 
poza regionem Czarna Woda, znajdują się zakłady prze­
mysłowe, które w trakcie procesu produkcyjnego wytwa­
rzają różnego rodzaju odpady, gromadzone z kolei na 
wydzielonyeh składowiskach. Na szczególną uwagę zasłu­
guje legalne składowisko cytrogipsów, powstających 
podczas produkcji kwasku cytrynowego w Fabryce 
Kwasku Cytrynowego przy Cukrowni w Pelplinie. Na 
zakładowym składowisku nagromadzonych jest 123 tys. 
ton tych odpadów, z któiych zaledwie 6 tys. ton wyko­
rzystywanych jest gospodarczo. Z mniejszych przyzakła­
dowych składowisk odpadów przemysłowych wymienić 
trzeba te, które znajdują się przy Starogardzkich Zakła­
dach Fai maceutycznych „Polfa” w Starogardzie Gd., 
Wytwórni Podzespołów Elektroniki „Mikrostyk” 
w Gniewie i Zakładach Płyt Pilśniowych w Czarnej 
Wodzie. Wszystkie one nie mają uregulowanego statusu 
formalno-prawnego. Nowe składowisko dla pelplińskich 
cytrogipsów projektuje się w miejscowości Ropuchy, 
gmina Pelplin. Rocznie wytwarza się w regionie 65,7 tys. 
ton odpadów, z czego 51,8 tys. ton wykorzystywanych 
jest gospodarczo, a 12,7 tys. ton trafia na składowiska.

Prócz odpadow masowych, szereg zakładów przemys­
łowych zlokalizowanych na Pojezierzu Starogardzkim 
wytwarza kilka rodzajów odpadow w małych ilościach. 
Nie ma o nich dokładnych danych, a mogą one byt; dla
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środowiska szkodliwe. Na miano niebezpiecznych dla 
środowiska zasługują odpady Cukrowni „Pelplin” i Sta­
rogardzkich Zakładów Elektronicznych „Elektron”. 
Z grupy uciążliwych odpadów składowanych w tzw. 
mogilnikach, wymienić należy mogilnik Lasów Państwo­
wych w Nadleśnictwie Kaliska, gromadzący trucizny 
; środki ochrony roślin.

Odpady komunalne powstające na obszarze Pojezie­
rza Starogardzkiego nie poddaje się procesom uniesz­
kodliwiania, nie wykorzystuje się ich gospodarczo, ani 
też nie segreguje. Nie ma dotychczas ani spalarni, ani 
też kompostowni tych odpadów. Są one po prostu skła­
dów ane na wyznaczonych wysypiskach, z których więk­
szość nie ma uregulowanego stanu formalno-prawnego. 
To znaczy, że istnieją one bez decyzji lokalizacyjnych, 
bez opinii Wydziału Ochrony Środowiska i władz sani­
tarnych oraz bez wyznaczonych stref ochrony. A w ogóle 
są liczne braki i luki w ewidencji podstawowej oraz wiele 
niejednoznaczności we wskaźnikach przeliczeniowych 
odnośnie do odpadów komunalnych. Do dyspozycji są 
tylko dane orientacyjne. Dotyczy to zarówno miast, jak 
i wsi Pojezierza Starogardzkiego. Są na tym obszarze 
zaledwie trzy zalegalizowane składowiska odpadów 
komunalnych: w Skarszewach, Nowem i Gołębiewie 
Wielkim, o łącznej powierzchni ok 2,5 ha. Natomiast aż 
sześć wysypisk nie ma uregulowanego stanu formalno­
prawnego. Sposób ich eksploatacji budzi wiele zastrze­
żeń, a stan sanitarny wysypisk w Rożentalu (gmina 
Pelplin) i Skórczu określany jest jako skandaliczny. Wie­
le wysypisk jest źle zlokalizowanych, nie ma wystarcza­
jącej pojemności, ogrodzeń, odpowiednich dróg 
dojazdowych, fachowej obsługi oraz właściwego wypo­
sażenia w sprzęt i urządzenia towarzyszące.

Ostatnio rozpoczęto na Pojezierzu Starogard/Hm 
budowę kilku nowych wysypisk gminnych w Bietowie 
(gm. Lubichowo), Skarszewach (rozbudowa wysypiska) 
i Ropuchach (^gm. Pelplin). Ponadto podjęto przygoto­
wania do budowy nowych składowisk odpadów komu­
nalnych w Starej Kiszewie, Skórczu i Starogardzie 
Gdańskim. Wylewisko komunalnych odpadów płynnych 
funkcjonuje w Chwarznie (gm. Stara Kiszewa).

Odrębnym zagadnieniem jest coraz częstsze porzuca­
nie odpadów w przypadkowych miejscach, zwłaszcza 
w lasach, starorzeczach, opuszczonych wyrobiskach, czy 
nawet wzdłuż drug. Są to tzw. dzikie wysypiska, których 
liczba nie jest bliżej znana, a których likwidacja jest nie­
zwykle trudna i kosztowna. Po likwidacji jednych poja­
wiają się bowiem następne, a ich sprawców bardzo 
trudno jest wykryć. Tego rodzaju „dzikich” wysypisk na 
Pojezierzu Starogardzkim niestety jest coraz więcej.

Degradacja gruntów i drzewostanów

Postępująca jest też degradacja gruntów i drzewosta­
nów w lasach Pojezierza Starogaidzkiego. Powierzchnia 
gruntów zdewastowanych i zdegradowanych wynosi w 
regionie około 290 ha, co w sumie nie jest zbyt wiele, ale 
zrekultywowane i zagospodarowane zostało jedynie 
w gminie Skórcz 0,9 ha. Znaczny iest poza tym odsetek 
gruntów zagrożonych degradacją.

Lasów iest na Pojezierzu Starogardzkim bardzo mało. 
Występują one jedynie wyspowo i zajmują zaledwie 14%

ogólnej powierzchni regionu. Największe połacie lasów 
znajdują się w okolicach Szpęgawska, Pogódek, Opale­
nia oraz na południe od Skórcza, gdzie reprezentują 
wschodnie rubieże Borów Tucholskich. Znaczna ich 
część jest uszkodzona, a skład gatunkowy drzewostanów 
jest niekorzystny. Zdecydowaną przewagę wykazują 
drzewostany iglaste, głównie sosna. Uszkodzenia lasów 
w regionie spowodowane zostały częściowo przez czyn­
niki naturalne (huraganowe wiatry, szkodniki np. brud­
nica mniszka), ale głównie przez człowieka (pożary, 
dzikie wysypiska, wydeptywanie, komunikacja i związa­
ne z nią emisje gazów toksycznych). Około 2286 ha lasów 
Nadleśnictwa Starogard Gdański zagrożonych ,est na 
oddziaływanie gazów i pyłów.

Hałas

Największy hałas drogowy notuje się we wschodniej 
części Pojezierza Starogardzkiego, na ruchliwym szlaku 
komunikacyjnym E16 z Gdańska do Bydgoszczy 
i w środkowej części regionu na nieco mniej ruchliwym 
szlaku T83 wiodącym z Elbląga przez Starogard Gdańsk: 
do Gorzowa Wielkopolskiego. Hałas kolejowy nato­
miast wykazuje znaczne przekroczenia norm w pobliżu 
stacji kolejowej w Tczewie. Niestety, brak jest aktual­
nych danych ilościowych określających wielkość tego 
zjawiska. Hałas przemysłowy - jako zjawisko uciążliwe 
dla otoczenia - występuje głownie w Starogardzie Gd. 
(Zakłady Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego) i w Tcze­
wie. Wzrost hałasu komunikacyjnego nastąpi w przysz­
łości wzdłuż autostrady, która zgodnie z założeniami 
przebiegać będzie przez Pojezierze Starogardzkie

Ochrona środowiska

Wobec nasilającego się wzrostu degradacji środowiska 
są podejmowane rożnego rodzaju działania zmierzające 
do jego ochrony. Idą one w kierunku zachowania zaso­
bów przyrody, zwłaszcza w miejscach, gdzie jej stan jest 
jeszcze w miarę naturalny lub tylko częściowo zniekształ­
cony, a więc zachowania miejsc przyrodniczo najcenniej­
szych. Miejsc takich jest na Pojezierzu Starogardzkim 
stosunkowo niewiele i nie wszystkie formy ochrony środ­
owiska znalazły tu zastosowanie. Przyczyną tego stanu 
rzeczy jest niewątpliwie w olbrzymiej większości rolnicze

Park dendrologiczny w Wirtach Kompozycja drzew i krzewuw
Foi arch. aut. artykułu
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zagospodarowanie regionu, ze względu na korzystne 
warunki glebowe, małe jego zalesienie i niewielką liczbę 
jezior, zwłaszcza większych, a taki e stosunkowo mało 
urozmaiconą, poza dolinami rzecznymi, rzeźbę terenu. 
Brak zatem na Pojezierzu Starogardzkim w dostatecz­
nym zakresie tych komponentów środowiska, które decy­
dują o walorach krajobrazowych, a co za tym idzie 
o wartościach godnych ochrony prawnej.

Z wyżej podanych względów me ma więc na Pojezierzu 
Starogardzkim parku narodowego ani też parku krajob­
razowego. Jedynie w skrajnie południowej części regio­
nu, należącej do województwa bydgoskiego, znajduje się 
niewielki fragment północnej części Zespołu Nadwiś­
lańskich Parków Krajobrazowych. Natomiast w listopa­
dzie minionego roku wojewoda gdański zatwierdził 
dawno już zaprojektowane w granicach województwa
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19 obszarów chronionego krajobrazu, z których sześć 
znajduje się na Pojezierzu Starogardzkim. Są to: Nad­
wiślański (położony na przedłużeniu północnej części 
Zespołu Nadwiślańskich Parków Krajobrazowych), 
Gniewski, północno-wschodni fragment Borów Tuchol­
skich, Polaszkowski, Dohna Wierzycy i Dolina Wietcisy. 
Ich łączna powierzchnia wynosi blisko 250 km'

Jest też na Pojezierzu Starogardzkim sześć rezerwatów 
przyrody o łącznej powierzchni 84,32 ha, które są bardzo 
nierównomiernie rozmieszczone. Cztery z nich: Opale­
nie Górne i Opalenie Dolne oraz Wiosło Małe i Wiosło 
Duże, znajdują się w części południowo-wschodniej 
regionu, w dolinie dolnej Wisły lub w bliskim jej 
sąsiedztwie. Są to rezerwaty florystyczne, o wydzieleniu 
których zadecydowało występowanie licznych gatunków 
Hory kserotermicznej. Dwa pozostałe rezerwaty przyro 
dy położone są w północno-zachodniej części regionu. 
Są to rezerwaty leśne: „Buczyna nad Jeziorem Brzęczek” 
- w pobliżu wsi Pogodki, gdzie pod ochioną znajduje się 
dobrze zachowany płat buczyny pomorskiej i rzadkie 
gatunki roślin oraz „Orle nad Jeziorem Dużym” - na 
zachód od wsi Garczyn, gdzie wydzielony został płat 
mieszanego lasu reprezentującego zbiorowisko grądowe 
z okazałymi dębami. Był jeszcze na Pojezierzu Starogar­
dzkim rezerwat trzeci o nazwie „Twai dy Dół” - rezerwat 
torfowiskowy o powierzchni 1,46 ha, położony u połnoc- 
no-wschodniego brzegu Jeziora Niedackiego, w gminie 
Zblewu, który ze względu na jego zły stan został zlncwi- 
dowany. Piojektuje się natomiast utworzenie nowego 
rezerwatu pizyrody nad Jeziorem Zduńskim, położo­
nym w północnej części lasu szpęgawskiego, pod nazwą 
„Dęby nad Jeziorem Zduńskim”. Warto dodać, że w naj­
bliższym sąsiedztwie Pujezierza Starogai dzkiego, 
w lasach Równiny Tucholskiej podzielonej pomiędzy 
województwa gdańskie i bydgoskie, znajduje się kilka 
interesujących rezerwatów przyrody. Są to: „Czapli 
Wierch”, „Zdrojno” i „Krzywe Koło w Pętli Wdy” (woj. 
gdańskie) oraz „Brzęki”, „Dury”, „Miedźno”, „Kuźnica” 
i „Osiny” (wuj. bydgoskie). Łączna ich powierzchnia 
wynosi ponad 400 ha.

Ponadto öl obiektów przyrodniczych w regionie zos­
tało uznanych za pomniki przyrody, w 1 ym 32 pojedvncze 
drzewa, 19 grup drzew, 3 aleje i siedem głazów narzu- 
tuwych. Z łatwiej dostępnych pomników przyrody 
wymienić należy: dęby nad Jeziorem Zduńskim, „Dąb 
Napoleona” w Morzeszczynie, dęby w Radzieiewie 
i przy drodze z Radziejowa do Borzechowa, sosnę guzo­
watą w Wirtach, jesion, lipę i platan w parku dworskim 
miejscowości Mały Gare oraz głazy narzutowe: „Diabel­
ski Kamień” w korycie Wierzycy koło Pelplina, „Babu­
nia” w okolicach Pogodek, „Diabelski Kamień” 
w Zblewie, „Zaklęta Owczarka” w Pinczynie i kilka 
mnych

W wielu micjscowo-^eiach Pojezierza Starogardzkie­
go zachowały się zabytkowe parki i ogrody2, Jest ich 
w sumie 75 i zajmują łącznie powierzchnię 358,8 ha. 
Wśród nich jest 60 parków dworskich, 14 parków pała­
cowych oraz jeden zamkowy (Zamek Kiszewski), 
jeden folwarczny (Starogard-Stadnina), jeden szpital­
ny (Kocborowo) i jeden dendrologiczny (Wir ty). Naj­
większą powierzchnię (32 ha) zajmuje dużej wartości 
Ogród Dendrologiczny w Wutach, gdzie znajduje się

najbogatsza kolekcja drzew egzotycznych. Największy 
park dworski (19,6 ha) położony jest w Szpęgawsku 
(gm. Starogard Gd.). Duze parki dworskie o powierz­
chni 10 - 10,7 ha znajdują się w Bielsku (gm. Morzesz­
czyn), Ropuchach (gm. Pelplin) i Jabłowie (gm. 
Starogard Gd ). Większość parków dworskich to zało­
żenia XIX-wieczne, ale sześć parków założonych zosta­
ło już w XVIII w. (Borkowo, Kopytkowo, Leśna Jania, 
Stare Polaszki, Zajączkowo Tczewskie, Szczerbięcin), 
a 10 powstało na przełomie XVIII i XIX w. (Krąg, 
Owidz, Rokocin, Mały Gare, Orle, Gmszewo, Łukocin, 
Stanisławie, Gołębiewko i Gołębiewo).

Aktualny stan zachowania zabytkowych parków Poje­
zierza Starogardzkiego jest bardzo zróżnicowany. 
W olbrzymiej większości są one zniszczone i zaniedbane 
i wymagają wielu spóźnionych zabiegów rekultywacyj­
nych, a co za tym idzie - wiele środkow finansowych. Do 
najciekawszych tego rodzaju obiektów należą parki 
w Bączku, Bietowie, Bolesławowie, Kopytkowie, Leśnej 
i Starej lani. Miradowie, Owidzu, Pelplinie, R adostowie, 
Radziejewie, Rakowcu, Starogardzie Gd., Szpęgawsku 
i Zajączkowie Tczewskim. Porastają je liczne okazy 
drzew obcych i rodzimych.

Jest też na Pojezierzu Starogardzkim kilka parków 
wiejskich, których stan zachowania również budzi wiele 
zastrzeżeń i wymaga rychłego działania w celu przywró­
cenia im właściwego wyglądu.

Ponadto znajdują się na analizowanym obszarze aleje 
zabytkowe i aleje o charakterze zabytkowym, które ze 
względu na unikatową wartość zostały zinwentaryzowa­
ne i oddane poa opiekę Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków. Do obiektów tych zaliczone zostały nie tylko 
aleje i szpalery drzew rosnące wzdłuż dróg prowadzą­
cych do dawnych posiadłości ziemskich czy parków 
dworskich, ale również odcinki dróg komunikacyjnych, 
wzdłuż których zachowały się sędziwe drzewa. Takich 
alei jest w regionie 173. Są to najczęściej dwurzędowe 
aleje lipowe, lub dwurzędowe aleje mieszane (klon, lipa, 
jesion, dąb, kasztanowiec). Odcinek drogi Godziszewo- 
Demlin porasta aleja klonowo-lipowa, w Kurszfynie 
(gm. Gniew) znajduje się aleja dębowa, a w Zblewie - 
aleja klonowa

Niewielka część jezior regionu objęta została ochroną 
jako tak zwane strefy ciszy. Są to jeziora Borzechowskie 
Wielki*, Borzechowskie Małe i Szteklinskie, które obję­
te są strefą ciszy wiąz z obrzeżem o szerokości 500 m 
oraz Jezioro Godziszewskie - bez obrzeży.

Obowiązująca ustawa o ochronie przyrody daje pod­
stawy prawne du tworzenia przez rady gmin jeszcze kilku 
innych form ochrony środowiska, a mianowicie stano­
wisk dokumentacyjnych, użytków ekologicznych i zespo­
łów przyrodniczo-krajobrazowych Do tej pory rady 
gmin z wymienionych uprawnień nie skorzystały. Z tru­
dem akceptują one, wytypowane przez Wojewódzkie 
Wydziały Ochrony Środowiska, obszary chronionego 
krajobrazu, w obawie przed ogianiczemami ich prze­
strzennego użytkowania.

Pojezierze Starogardzkie, podobnie jak inne regiony 
północnej Polski, objęte zostało konkretnym planem 
zamierzeń w zakresie poprawy stanu środowiska, w tym 
również szeroko pojętej ochrony przyrody4. Zamierze­
nia te obejmują między innymi zachowanie i utrwalenie
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równowag: przyrodniczej poprzez wdrażanie Ekologicz­
nego Systemu Obszarów Chronionych, tworzenie nowych 
rezerwatów i uznawanie nowych obiektów za pomniki 
przyrody oraz działania na rzecz aktywnej ochrony przy­
rody i w kierunku edukacji ekologicznej.

Przypisy: 1) Wszystkie dane liczbowe i informacje mery­
toryczne odnośnie do stanu środuwiska, wykorzystane 
w niniejszym opracowaniu, pochodzą z publikacji i wyd­
ruków komputerowych Wojewódzkich Urzędów Statys­
tycznych w Gdańsku i Bydgoszczy oraz z „Raportu 
o wybranych elementach stanu środowiska woj. gdańs­
kiego za okres 1988-1992” opublikowanego przez Woje­
wódzki Inspektorat Ochrony Środowiska PIOŚ 
w Gdańsku. Dostosowanie danych do regionu fizyczno- 
geograficznego Pojezierze Starogardzkie w opracowa­
niu autora. 2) Opracowano w oparciu o dane zawarte 
w publikacji pt. „Parki i ogrody zabytkowe w Polsce”, 
Studia i Materiały, Ogrody 1, Zarząd Ochrony i Kon­
serwacji Zespołów Pałacowo-Ogrodowych, Warszawa 
1992 oraz ręKopiśmienną „Mapę parków zabytkowych 
województwa gdańskiego” znajdującą się w Biurze 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków w Gdańsku. 
3) Wiadomości te uzyskano w biurze Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków w Gdańsku. 4) W oparciu
0 opracowanie pt „Zamierzenia w dziedzinie ochrony 
środowiska w województwie gdańskim na lata 1994- 
2Ü0Ü”, opublikowane przez Wydział Ochrony Środowis­
ka Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku.

Literatura i materiały zrodłowe: 1. Aleje zabytkowe
1 o charakterze zabytkowym, Zestawienie tabelaryczne, 
maszynopis w Bimze Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków w Gdańsku; 2. F. Biernacki, J. Milewski: Bede- 
ker Kociewsh Regionalna Pracownia Krajoznawcza 
PTTK w Gdańsku, Gdansk 1986; 3. J. Herbich: Problem

zachowania rezerwatów leśnych w okolicach Opalenia 
nad Doliną Wisty, „Ochrona Przyrody”, R. 40, 1974;
4. Z. Janowska, A. Sikora, T. Sulma, J. Szukalski: Woje­
wództwo gdańskie, Nasza Przyroda, Liga Ochrony Przy­
rody, Warszawa 1979; 5. E. F. Kozłowski:
Godziszewo-Skarszewy, Krajoznawczo-przyrodmczy szlak 
pieszy, Komisja Ochrony Przyrody PTTK, Gdansk 1991; 
6. J. Kuśmierek: Zabytki przyrody Kociewic, Wydawnic­
two Pomorskie RPK PTTK w Gdańsku, z. 24; 7. Mana 
parków zabytkowych województwa gdańskiego, rękopis 
w Biurze Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków 
w Gdańsku; 8. J. Milewski: Pojezierze Kociewskie i oko­
lice, Przewodnik turystyczny, Wydawnictwo Morskie, 
Gdańsk 1984; 9. Ochrona środowiska w województwie 
gdańskim 1993, Wojewodzk; Urząd Statystyczny 
w Gdańsku, Opracowania statystyczne, Gdańsk 1993; 
10. Ochrona środowiska 1993, Wojewódzki Urząd Sta­
tystyczny w Bydgoszcz), Bydgoszcz 1993; 11. C. Pacy- 
niak: Najstarsze drzewa w Polsce, Przewodnik,
Wydawnictwo PTTK „Kraj”, Warszawa 1992; 12. Parki 
i ogrody zabytkowe w Polsce, „Studia i Materiały”, Ogro­
dy 1, Zarząd Ochrony i Konserwacji Zespołów Pałaco­
wo-Ogrodowych, Warszawa 1992; 13. H. Piotrowska, S. 
Kadulski: Pojezierze Kaszubskie, Przyroda Polska, Wie­
dza Powszechna, Warszawa 1985; 14. Raport o wybra­
nych elementach stanu środowiska województwa 
gdańskiego za okres 1988-1992, Państwowa Inspekcja 
Ochrony Środowiska, Wojewódzki Inspektorat Odrony 
Środowiska w Gdańsku, Gdańsk 1993; 15. A. Sienicka,
5. Kownas: Parki, zabytkowe drzewa i rezerwaty wojewó­
dztwa gdańskiego, Szczecin 1968; 16. A. Sikora: Osobli­
wości i zabytki przyrody województwa gdańskiego, 
Krajowa Agencja Wydawnicza, Gdańsk 1978; 17. Zamie­
rzenia w dziedzinie ochrony środowiska w województwie 
gdańskim na lata 1994-2000, Wydz. Ochrony Środowiska 
UW w Gdańsku, Gdańsk 1994.

Marian R. Kosmala, Piotr Połonski, Grzegorz Szmytkowski

trójmiejski Park Krajobrazowy i problemy jego ochrony

Trójmiejski Park K raj obrazowy jest najstarszym z par­
ków podległych Zarządowi Parków Krajobrazowych 
w Gdańsku. Utworzony został uchwałą WRN z 3 maja 
19791 oku, jako drugi (po Nadmorskim) w województwie 
gdańskim Historia Parku sięga iednak początków lat 
siedemdziesiątych, gdyż już wtedy pojawiły się pierwsze 
inicjatywy stworzenia na terenie lasów Wysoczyzny 
Gdańskiej jakiejś formy obszaru chronionego. Niestety, 
początkowo planowano niemal wyłącznie turystyczne 
zagospodarowanie projektowanego Parku i temu też 
celowi miała jego ochrona służyć. Aktywnym zwolenni 
kiem zagospodarowania turystycznego (choć również 
ochrony) lasów Aglomeracji Gdańskiej było wówczas 
PT TK, z którego inicjatywy rodziły się koncepcje „Parku

Rekreacyjnego Aglomeracji Gdańskiej”, „Nadmors­
kiego Parku Kultury i Wypuczynku” itp. Już w 1975 roku 
WRN w Gdańsku podjęła uchwałę w sorawic utworze­
nia „parku krajobrazowego na obszarze lasi.w położo­
nych wokół Trójmiasta”. 7PK można więc uznać za 
najstarszy w województwie gdańskim 

Obecnie granice Parku, a także zestaw szczegółowych 
przepisów dotyczących jego terenu, są pochodną najnow­
szego aktu prawnego o znaczeniu wojewódzkim: Rozpo­
rządzenia nr 5/94 Wojewody Gdańskiego z 8 listopada 
1994 roku. Do Parku włączono między innymi znaczną 
powierzchnię lasów komunalnych Gdańska, Sopotu 
i Gdyni, niestety zdewastowanych na skutek bezplanowej 
penetracji. Aktualna jego powierzchnia wynosi 2Ü312 ha,
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w tym 18324 ha lasów, a strefa ochronna - 16160 ha.
TPK jest ewenementem nie tylko w skali województwa 

gdańskiego i kraju, ale wręcz Europy, bo ponad 90% 
jego powierzchni stanowi zwarty kompleks leśny o boga­
tym składzie gatunkowym i zróżnicowanej strukturze 
wiekowej, sąsiadującej bezpośrednio z terenami zurba­
nizowanymi Aglomeracji Gdańskiej. Oba kompleksy 
(leśny i miejski) mają przy tym w przybliżeniu liniowe 
rozprzestrzenienie.

Inną charakterystyczną cechą Parku jest urozmaicona 
rzeźba terenu. Występująca w zachodniej części Parku 
wysoczyzna falistej moreny dennej, z lokalnymi kulmi­
nacjami czołowomorenowymi w części zachodniej, ury­
wa się krawędzią obficie rozciętą licznymi dolinami 
erozyjnymi. Tworzą one gęsią sieć różnej wielkości form 
dolinnych, często wielokrotnie rozgałęzionych. Liczne 
są też na wyaoczyźnie bezodpływowe zagłębienie i oczka 
wodne. Podobne ukształtowanie terenu obserwować 
można na Wysoczyźnie Elbląskiej - w Parku Krajobra­
zowym Wzniesienie Elbląskie.

Inleresującą również cechą jest też złożoność stosun­
ków wodnych na terenie T PK, wvnikająca zwłaszcza ze 
skomplikowanej budowy geologicznej podłoża. Liczne, 
spływające z wysoczyzny w kierunku mor/a, bystre poto­
ki od dawna stanowiły przedmiot zainteresowania mie­
szkańców Gdańska, dostarczając energii dla młynów i 
manufaktur, jak na przykład zespół młynów w Oliwie, 
czy w dolinie Strzyży

Nie trzeba zapewne dodawać, jak ważną - wręcz pod­
stawową - rolę pełnią w ochronie gleb i wód parku poras­
tające strefę krawędziową Wysoczyzny Gdańskiej lasy, 
jak - w związku z tym groźne jest zabudowywanie dolin 
u krawędzi wysoczyzny.

Niestety, zarowno bogate ukształtowanie terenu, jak też 
wody, gleby i drzewostany Parku, decyduj ą o jego znacznej 
podatności na wszelkiego rodzaju szkody antropogeniczne 
oraz. małej odporności na nasiloną penetrację.

* * *
Przyrodnicze wartości TPK trudno jest przecenić. 

Urozmaicona rzeźba terenu, sprzyjające stosunki wod­
ne, warunki glebowe i lokalne warunki klimatyczne zde­
cydowały o utrzymaniu się na tym terenie ekosystemów 
o bogarym składzie gatunkowym i urozmaiconej struk­
turze troficznej. Na terenie Parku stwierdzono występo­
wanie ponad sześćdziesiąt gatunków roślin chronionych, 
natomiast zwieiząt (ptaków, ssaków, gadów i bezkrę­
gowców) - około 140 gatunków, przy czym dane le są 
najprawdopodobniej niepełne.

Na terenie Parku, zwłaszcza na chłodnych, północnych 
stokach, w głębokich dolinach z potokami o cechach pod­
górskich i na torfowiskach wysokich, do dziś występuje 
wiele gatunków roślin stanowiących relikty gracjalne, 
postglacjalne, borealne, atlantyckie i subatlantyckie. 
Obszar TPK wyróżnia się na tle sąsiadujących terenów 
duża hczbą gatunków arktyczno-alpejskich i podgórsko- 
gorskich.

Do najcenniejszych obiektów florystycznych należą 
w Parku jeziora lobielowe Pałsznik i W/goda z występu­
jącym w nich poryblinem kolczastym (tylko cztery stano­
wiska tego gatunku w Polsce!), jedno z najliczniejszych 
w Polsce stanowisk bagnicy torfowej (na terenie rezer­

watu „Lewice”) oraz kilka fragmentów bardzo rzadkiego 
w Polsce północnej szuwaru manny gajowej.

Z wymienionych wyżej względów w granicach Trój­
miejskiego Parku Ki ajoórazowego utworzono dotychczas 
sześć florystycznych rezerwatów przyrody, a planuje się 
utworzenie ośmiu dalszych. Są to rezerwaty:
• istniejące (o łącznej powierzchni 114,47 ha) - 

„Źródliska w Dolinie Ewy” (12,04 ha), „Zajęcze 
Wzgórze” (11,74 ha), „Kacze Łęgi” (8,97 ha), „Ci­
sowa” (24,76 ha), „Lewice Bagno Biała” - (22,90 ha) 
i „Gałęźna Góra Mawra” (34,06 ha);

• projektowane (o łącznej powierzchni około 1440 ha) 
- „Jeziora lobeliowe Pałsznik i Wygoda”, „Dolina 
Zagórskiej Strugi”, „Dolina Pieleszewska”,“ „Ced- 
ron”, „Wąwóz Huzarów”, „Las w Dolinie Strzyży”, 
„Łąka w Dolinie Radości” i „Źródliska nad Gosci- 
ciną”.

Liczne w Parku okazałe drzewa i głazy narzutowe zys­
kały status pomników przyrody Dziś jest ich niemal sto, 
ale wiadomo, że stanowią one zaledwie część spośród 
obiektów zasługujących na to miano.

TPK okazał się również miejscem umożliwiającym 
przetrwanie zmian klimatycznych niektórym gatunkom 
zwierząt, zwłaszcza bezkręgowcom związanym z wodą, 
na przykład wypławkowi alpejskiemu. Stanowi on też 
ważny korytarz ekologiczny dla Pobrzeza Bałtyku, w tym 
także dla łosi. W lasach TPK bytuje sarna, jeleń, dzik, 
lis, borsuk, kuna i wiele gatunków drobnych ssaków. 
Natomiast brak dużych drapieżników, jak wilk i ryś.

Podstawowym zagrożeniem dla przyrody Parku jest - 
jak zwykle - działalność człowieka. Florze - zwłaszcza 
ekosystemom leśnym grozi zadeptywanie, mechaniczne 
niszczenie, rozcinanie kompleksów leśnych trasami 
komunikacyjnymi i zabudowa. Do zbiorowisk leśnych 
Parku zawlekane są gatunk. obce. Groźne jest między 
innymi wyrzucanie do lasu odpadow roślinnych z Ogród­
ków działkowych. Zwierzętom zagraża degradacja sie­
dlisk, płoszenie i zagryzanie przez włóczące się psy, 
niepokojenie pizez ludzi i zawleczone z miasta choroby. 
Poważnym niebezpieczeństwem dla drobnych zwierząt 
jest ruch na przecinających lasy drogach. Każdego roku 
pod kołami sainuchodów giną ich tysiące.

* * *
Zwarty kompleks leśny, obejmujący ponad 90%

Staw w lasach Trójmiejskiego Parku Krajobrazowego (okolice 
ul. Polanki)

Fot. P. Połońsk,
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Fragment lasu bukowego w Trójmiejskim Parku Krajobrazowym
Fot M. R Kosmala

powierzchni Trójmiejskiego Parku Krajobrazowego, jest 
niewątpliwie głównym jego walorem. W jego skład 
wchodzą głownie tereny Nadleśnictwa Gdansk (19 leś- 
nictw w trzech obrębach - Oliwa, Chylonia i Gniewowo) 
oraz - po korekcie granic w listopadzie 1994 roku - także 
większość lasów komunalnych Gdańska, Sopotu i Gdyni.

Lasy obrębu Oliwa oraz część obiębu Chylonia, poło­
żone między Obwodnicą a zwartą zabudową miast - 
podobnie jak lasy komunalne - narażone są na silną 
antropopresję. Przykry icst fakt, że służą one również 
jako miejsca pozyskiwania piasku, wysypywania śmieci 
i innych odpadów. Powstają nowe osiedla mieszkaniowe, 
rozrastają się zespoły ogródków działkowych, nasila się 
penetracja terenów leśnych przez okoliczną ludność 

Mimo to, charakter kompleksu został dotychczas - 
w znacznej mierze - zachowany. Sprzyjał temu fakt, że 
cala powierzchnia leśna nadleśnictwa Gdansk, czyli wię­
kszość Parku, weszła w skład gospodarstwa specjalnego 
i zaliczona została do lasów chronionych. Zadecydowały 
o tym następujące czynniki:
• lasy Nadleśnictwa Gdansk stanowią półenklawę 

Aglomeracji Gdańskiej i przecięte są gęstą siecią 
dróg i szlaków;

• dużą powierzchnię drzewostanów zaliczono do kate­
gorii lasów glebochronnych, z uwagi na znaczne 
zagrożenie erozją;

• cały obszar leśny zaliczono do lasów masowego 
wypoczynku, w myśl obowiązujących przed rokiem 
1991 przepisów.

Użytkowanie rębne w lasach Nadleśnictwa Gdańsk 
wynika z potrzeb hodowlanych drzewostanów, a ustalo­
ny wiek rębnosci ma charakter jedynie pomocniczy, na 
przykład dąb 160 lat, sosna i buk 120 lat. Podstawowym 
sposobem zagospodarowania lasów Parku jest gospo­
darka zrębowo-przerębowa. Stosowane są rębnie częś­
ciowe i gniazdowe, umożliwiające naturalne odnowienie 
drzewostanów. Rębnia zupełnie ograniczona jest do tych 
drzewostanów, w których nie ma innych możliwości 
uzyskania młodego pokolenia. Efektem przyrodniczego 
podejścia do gospodarki leśnej na terenie Parku jest 
chociażby zaobserwuwane podwyższenie się przeciętne­
go wieku drzewostanów oraz wzrost ich przeciętnej 
zasobności.

Leśnicy gdańscy są zwolennikami utrzymania w Nad­
leśnictwie Gdańsk statusu gospodarstwa specjalnego, 
a nawet włączenia lasów sąsiadujących z Aglomeracją 
do lansowanego ostatnio, nowoczesnego programu gos­
podarki leśnej opartej na pryncypiach przyrodniczych. 
Jak dowodzą wyniki prac urządzeniowych oraz glebu- 
wo-siedliskowych, pogląd ten jest głęboko uzasadniony. 
Lasy Aglomeracji Gdańskiej należą bowiem do szcze­
gólnie cennych, nie tylko z uwagi na wysoką przeciętną 
zasobowość i przeciętny wiek wynoszący 66 lat ( dla buka 
nawet ponad 80 lat). Na terenie TPK występuje prak­
tycznie pełny zestaw typów siedliskowych lasu (lasów 
nizinnych) - od boru suchego, przez przeważające: bór 
mieszany świeży, las mieszany świeży, las świeży, do olsu 
i lasu łęgowego. Szczególnie charakterystyczne dla 
lasów Parku są buczyny: żyzna i kwaśna niżowa zwana 
tu buczyną pomorską.

Drzewostany Parku tworzą: sosna zwyczajna, świerk 
pospolity, dąb szypułkowy oraz brzoza brodawkowata. 
Domieszkowo występują również inne gatunki drzew, 
iak modrzew europejski, jodła pospolita, daglezja zielo­
na (niekiedy odnawiająca się naturalme), jesion wynios­
ły, grab pospolity, olsza szara, topola osika, inne gatunki 
topol, wierzby, a także lipa, klony i inne. Część domie­
szek wprowadzono sztucznie, niekiedy jeszcze za czasów 
II Rzeczypospolitej i Wolnego Miasta Gdańska. W gra­
nicach dawnego Wolnego Miasta spotyka się nawet tak 
typowe gatunki, jak cyprysik Lawsona. Sadzona jeszcze 
pod zaborem pruskim daglezja, mimo iż jest gatunkiem 
obcym, zaaklimatyzowała się w lasach Parku bardzo 
dobrze, osiągając niekiedy pomnikowe nawet rozmiary.

Skład gatunkowy drzewostanów Parku, mimo dużego 
udziału gatunków liściastych, jest niestety nadal często 
nieodpowiedni Zbyt duży jest udział wprowadzanego 
sztucznie świerka . sosny, zbyt mały natomiast dębu. 
Konieczna jest więc stopniowa przebudowa drzewosta­
nów.

Stan sanitarny lasów Nadleśnictwa Gdańsk me budzi 
obaw Złomy, wywroty oraz posusz uprzątane są natych - 
miast, Nieco gorsza jest sytuacja w lasach komunalnych. 
Terminowość wykonania cięc sanitarnych pozostawia 
tam niekiedy wiele do życzenia, do szkód powodowanych 
przez wiatry należy dodać też uszkodzenia złośliwe. 
Trudno jest ostatnio w pobliżu miasta znaleźć buka o 
nie zeszpeconej ,,walentynką” korze.

Huraganowe wiatry, osiągające nawet 12UB, były 
w latach ubiegłych przyczyną znacznych szkód w drze­
wostanach Parku. Wywrotom i złomom ulegały jednak
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przede wszystkim sztucznie wprowadzone gatunki 
domieszkowe (sosna, świerk, daglezja), w starszych kla­
sach wieku i na powierzchniach o obniżonym zwarciu.

Dało się też zauważyć wybitnie niekorzystny wpływ 
naruszeń ciągłości kompleksu leśnego, powstałych na 
skutek prowadzenia dróg i linii energetycznych, oraz 
odsłaniania brzegów drzewostanów w postaci usuwania 
okrajka. Związane to było z budową osiedli mieszkanio­
wych w latach ubiegłych.

Stan zdrowia lasu jest między innyrri pochodną zanie­
czyszczeń powietrza przez przemysł i komunikację. Nie­
obojętne stężenia zanieczyszczeń gazowych (tlenki 
siarki, azotu, związku fluoru i inne), kwaśne deszcze (w 
rejonie Aglomeracji przeciętne pH opadu = 5, a nie­
kiedy spada nawet do 3), zanieczyszczenia wod grunto­
wych i powierzchniowych, zakłócenia stosunków 
wodnych (np. w pobliżu Obwodnicy, gdzie nierozważnie 
przecięto naturalny kierunek spływu wód), a także 
mechaniczne uszkodzenia będące efektem niezorgani- 
zowanej penetracji człowieka - przyczyniają się do ogól­
nego osłabienia drzewostanów. Czyni to lasy podatnymi 
na infekcje bakteryjne, grzybowe, a także na ataki owa­
dzich szkodników. Z tych ostatnich najgroźniejsze są dla 
drzewostanów iglastych: brudnica mniszka, kornik dru­
karz, cetyniec. W latach ubiegłych zaobserwowano, wys­
tępującą piaktycznie na całym terenie Nadleśnictwa 
Gdańsk, gradację szczoteczmcy szarawki (szkodnik 
buka). Ponadto zagrożenie stanowią: zimowek ogołot- 
mak, czerwiec bukowiec, kornik modrzewiowicc, krobik 
modrzewii iwiec, boreczniki i strzygonia choinówka.

Zagrożenia antropogeniczne lasów TPK należy okreś­
lić jako duże. W samym tylko Nadleśnictwie Gdansk, 
czyli poza lasami komunalnymi, do powierzchni zagroż­
onych szkodami przemysłowymi zaliczono około 6UÜ ha, 
dewastacją na skutek nadmiernej penetracji zagrożone 
było 500 ha, całe zaś Nadleśnictwo określono jako silnie 
zagrożone nielegalnym składowaniem odpadów. Zacho­
wanie i ciągła poprawa stanu lasów TPK są warunkami 
utrzymania jego statusu jako obszaru chionionego.

* * *
Turystyka w Trójmiejskim Parku Krajobrazowym to 

przede wszystk.m turystyka piesza. Ze względu na spe­
cyficzne cechy rzeźby terenu nie ma na szczęście w tym 
Parku możliwości rozwoju turystyki pobytowej, 
a zwłaszcza bardzo groźnego dla przyrody budownictwa 
letniskowego (jednoznacznie zakazanego zresztą Roz­
porządzeniem 5/94 Wojewody Gdańskiego). Wyjątek 
w tym zakresie stanowią jedynie okolice nielicznych 
w Paiku jezior, zlokalizowanych w jego połnocno- 
zachodniej części (Bieszkowice, Zawiat, Wygoda, Boro- 
wo, Wyspowo). Pomimo niewielkiej powierzchni, nie 
oparły się one ,.dzikiej”zabudowie letniskowej, stano­
wiącej prawdziwą plagę i utrapienie całego Pojezierza 
Kaszubskiego. Nie ma też na terenie Parku możliwości 
rozwoju turystyki wodnej, a turystyka kolarska nie roz­
wija się w sposob zorganizowany.

Fak zwani „turyści zmotoryzowani” mają na szczęście 
niewielkie możliwość* wjazdu na teren Parku. Przy bieg­
nących z konieczność przez Park drogach zorganizowano 
kilka parkingów leśnych dla umożliwienia zaparkowania 
pojazdu w dogodnym miejscu i dalszego, pieszego zwie­

dzania. Niestety, mimo istnienia parkingów, nagminne 
są przypadki nielegalnego wjazdu do iasu.

Z racji swego położenia w sąsiedztwie Aglomeracji 
Gdańskiej, lasy TpK - zwłaszcza tak zwanego kompleksu 
południowego (graniczącego z GdansLem i Sopoiem) - są 
szczególnie atrakcyjne nie tylko jako miejsce wycieczek dla 
przebywających w Trój mieście tu~ystów, ale przede wszys­
tkim jako teren spacerów dla mieszkańców miast, zwłasz­
cza położonych w pobliżu lasu osiedli. Niestety jest to 
również teren niezorganizowanych zabaw dzieci i młodzie­
ży oraz miejsce, gdzie szczególnie chętnie wprowadza się 
psy. Całoroczna, intensywna penetracja przyległych do 
zabudowy lasów’ jest jednym z istotnych czynników „efek­
tów styku” - postępującej dewastacji drzewostanów. Nasi­
lenie penetracji terenów leśnych Parku szczególnie 
w kompleksie południowym, dawno już przekioczyło 
określoną dla nich maksymalną chłonność.

* * *
Zagospodarowanie turystyczne Parku to przede 

wszystkim, obok parkingów leśnych oraz - niestety bar­
dzo szybko dewastowanych - tablic informacyjnych 
i schronów przeciwdeszczowych, szesć oznakowanych 
tras turystycznych. Trzy spośród tych szlaków: żółty - 
„Wzgórzami Trójmiasta” lub lepiej „Krawędzią Wyso­
czyzny Gdańskiej”, czerwony - „Wejherowsk?” i czarny 
- „Zagórskiej Strugi”, biegną wyłącznie przez teren TPK. 
Pozostałe: „Skarszewski”, „Kartuski” i „Wzgórz Szym- 
barskich” przecinają teren Parku w swych początkowych 
odcinkach.

Trójmiejski Park Krajobrazowy. Okolice osiedla Niedźwiednik
Fot. D. Podbereski

11



Od roku 1993 na terenie Lasów Oliwskich funkcjonuje 
również pierwsza w gdańskich parkach krajobrazowych 
przyrodnic za ścieżka dydaktyczna, chętnie zwiedzana 
przez grupy młodzieży szkolnej.

Niestety, prawie całkowicie zaniedbano istniejące 
w lasach dawnego Wolnego Miasta Gdańska (obecnie 
w lasach komunalnych na terenie Parku i jego otuliny) 
urządzenia zagospodarowania turystycznego. Ich dewas­
tacja sprzyja niezorganizowanej penetracji Parku. Odtwo­
rzenie tych obiektów mogłoby pomoc w ukierunkowaniu 
i popraw ie warunków wypoczynku mieszkańców.

Szkoda wielka, że położony przy granicach Parku frag­
ment malowniczej Doliny Radości zamienił się w szpet­
ne „działkowisko”, miast się stać na przykład (a były 
i takie pomysły!) największym w Polsce północnej ogro­
dem botanicznym.

Ochrona przyrody w Parku jest celem nadrzędnym. 
Z uwagi na małą chłonność Parku i jego niewielką 
odporność na dewastację, uwarunkowaną ukształtowa­
niem terenu, należałoby w TPK zastosować rozwiązania 
wzięte z Parków Narodowych, to znaczy poza wydzielo­

nymi obszarami Par ku wprowadzić zakaz poruszania się 
drogami nieoznakowanymi.

* * *
Ochrona środowiska przyrodniczego w Trójmiejskim 

Parku Krajobrazowym, nie zaś - jak wielu jeszcze mówi 
i myśli - „ochrona środowiska człowieka” jest proble­
mem poważnym W dodatku, działania w tym zakresie 
są integralnie związane z celami Parku, a ich skuteczność 
ostatecznie zadecyduje o sensie utrzymywania jego sta­
tusu.

Niestety, pomimo określenia w licznych ustawach, 
a także w najnowszym Rozporządzeniu Wojewody 
Gdańskiego dotyczącym ochrony krajobrazu, szeregu 
istotnych nakazów, zakazów i ograniczeń, ochrona Par­
ku nie jest skuteczna. Instytucje realizujące ochronę 
środowiska, iak Urząd Wojewódzki, Urzędy Miejskie, 
Państwowa Inspekcja Ochrony Środowiska i inni, nie 
określiły dotychczas - choć przecież od powołania Parku 
minęło już ponad 15 lat - spójnej, konsekwentnej 
i logicznej strategii zabezpieczenia walorów przvrodni-
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czych Parku i ochrony jego terenów pi zed postępującą 
w szybkim tempie dewastacją. Nie uczynił tego w sposób 
jednoznaczny również Zarząd Parku,

Stąd wiadomo wprawdzie co się chroni i zwykle rów­
nież w jakim celu, nie bardzo natomiast jasne jest przed 
czym i jakimi środkami. Dla wyjaśnienia dodajmy, że nie 
chodzi tu bynajmniej o plik jakże modnych ostatnio, 
naszpikowanych zresztą błędnie używanym terminem 
„ekologia” (w dowolnych formach, trybach, odmianach 
i zestawieniach) ogólnych, acz górnolotnie brzmiących 
haseł. Niezbędne jest jednoznaczne sformułowanie kon­
kretnych kierunków działania, określenie czego robić 
w żadnym wypadku me wolno, a co - wręcz przeciwnie 
- zrobić trzeba lub choćby należy. Trzeba też ostatecznie 
wyjaśnić pokutujące od lat nieporozumienia w zakresie 
celów ochrony zwłaszcza, gdy chodzi o bezpośrednią 
antropopresję w „sti efach styku”, jakże groźną dla lasów 
Parku.

Park krajobrazowy służy wprawdzie celom turystyki 
i wypoczynku oraz prowadzi się na jego terenie działal­
ność gospodarczą, ale jest on przede wszystkim formą 
ochrony przyrody i to właśnie jej celom mają być pod­
porządkowane wszelkie podejmowane w granicach Par­
ku działania.

Stawka jest wysoka. Zagłada lub znacząca degradacja 
przyległego do Aglomeracji pasa leśnego to nic tylko 
zubożenie zasobów przyrody, dalsze ogi aniczenie moż­
liwości utrzymania homeostazy, zmiana stosunków wod­
nych i klimatu, ale też cios w „zielone płuca” 
Aglomeracji Gdańskiej.

Pomiędzy lasami TPK a brzegiem morza żyje łącznic 
ponad 800 tysięcy ludzi - znakomita większość Aglome­
racji. Bezmyślne niszczenie lasu oznacza wzrost zagro­
żeń zdrowotnych - zwłaszcza zachorowań związanych 
z zanieczyszczeniem powietrza.

Zagrożenia środowiska przyrodniczego Farku są nie­
rozerwalnie związane ze specyfika jego położenia - sąsie­
dztwem prężnej, w znacznym stopniu żywiołowo 
rozwijającej się Aglomeracji Gdańskiej, zwłaszcza zaś jej 
„rdzenia” nazwanego w okresie powojennym Trójmias­
tem. Z drugiej strony, oddziaływanie najgroźniejszych 
„presji” pochodzenia antropogenicznego uwarunkowane 
jest specyfiką leśną i ukształtowaniem terenu Parku. 
Urozmaicona rzeźba terenu oraz piaszczysto-gliniaste 
podłoże c zyniągo szczególnie podatnym na erozję. Czyn­
niki zagrożeń środowiska Parku można uszeregować 
w zależności od ich pochodzenia:
• Zespół czynników bezpośrednio związanych z byto­

waniem człowieka w sąsiedztwie lasu, z coraz inten­
sywniejszą penetracją terenów leśnych w sąsiedztwie 
Aglomeracji Do tej grupy włączyć również trzeba 
zagrożenia wynikające z istnienia w pobliżu lasów 
osiedli mieszkaniowych, bardziej dosadnie „bloko­
wisk” oraz zespołów ogródków działkowych. Tereny 
leśne poddane widocznemu oddziaływaniu tych 
czynników określa się w Zarządzie Parków Krajob­
razowych, PIOS oraz w Biurze Konserwatora Przy­
rody - „strefami styku”, zespół szkód zas przez me 
wyrządzanych - „efektem styku”.

• Zagrożenia wynikające z rozbudowy i użył kowania 
mfi astruktury komunalnej, zwłaszcza związane 
z budową oraz eksploatacją tras komunikacyjnych

i innych instalacji liniowych przecinających tereny 
leśne, budownictwem mieszkaniowym i zapleczem 
komunikacji indywidualnej, na przykład parkingi. 
Do tej grupy zaliczono również kotłownie osiedlowe. 

• Czynniki związane z działalnością gospodarczą, 
głównie produkcją przemysłową, działalnością usłu­
gową, także ze składowaniem odpadow, odprowa­
dzaniem ścieków komunalnych itp., od lat będące 
głównym przedmiotem zainteresowania tak zwanej 
technicznej ochrony środowiska. Należą tu obiekty 
w różnym stopniu uciążliwe - od pojedynczej fermy 
drobiu do składowiska komunalnego w Lężycach. 

Zagrożenia zaliczone do grupy pierwszej i drugiej są 
stosunkowo dobrze rozpoznane, mimo iż licząca kilka­
dziesiąt pozycji i na bieżąco uaktualniana lista obiektów 
i inwestycji potencjalnie uciążliwych jest nadal niepełna. 
Najłatwiej je też kontrolować lub doprowadzić do ogra­
niczenia. Przy formalnej i prawnej bezsilności Zarządu 
Parku, uwarunkowanej obowiązującymi przepisami 
w tym zakresie liczy się każdy najmniejszy sukces Łat­
wiej jest jednak zahamować degradację środowiska spo­
wodowaną przez małą jednostkę, aniżeli powstrzymać 
dużą inwestycję powodującą poważne, spektakularne 
szkody, ale dysponującą poparciem niektórych polity­
ków i potężnymi kredytami Z takimi problemami boryka 
się Zarząd w wypadku uciążliwego, od lat przepełnio­
nego i niewłaściwie zabezpieczonego komunalnego 
składowiska odpadów w Lężycach, a ostatnio z zamia­
rem niezgodnej z prawem realizacji „Tra^y Kwiatkows­
kiego”.

Tereny Parku są więc od chwili iego powstania stale 
zabudowywane, przecinane drogami i lmiami przemys­
łowym’ oraz zanieczyszczane coraz to większą ilością 
spalin samochodowych. W lasach nagminnie wysypuje 
się śmiecie, porzuca wielkogabarytowe odpady, wydoby­
wa kruszywo naturalne, niszczy drzewostan. Do płyną­
cych przez Park potoków odprowadzane są ścieki Pod 
kołami samochodów, na nie zabezpieczonych szosach, 
giną zwierzęta. Penetracja terenów leśnych jest coraz 
intensywniejsza i coraz bardziej chaotyczna. Zadeptywa­
ne są stoki, uruchamiana erozja. Wjpuszczane bez uwę- 
zi psy płoszą, a niekiedy ranią zagryzaią zwierzynę 
leśną. Lasom TPK założono dławiący gorset w postaci 
osiedli i ogródków działkowych, które „przytuliły się” 
ściśle do granic drzewostanów - dziś już nie tylko od 
strony tradycyjnej zabudowy Gdańska, Gdyni czy Sopo­
tu. Zabudowuje się tereny przyległe do Obwodnicy Trój­
miejskiej.

Rodzi się pytanie: Co na to Zarząd Parku „powołany 
dla ochrony parków krajobrazowych”? Otóż, mimo pię­
knej siedziby i ustawowej podległości Wojewodzie 
Gdańskiemu, a więc osadzeniu w strukturze administra­
cji rządowej, Zarząd jest tylko etykietką. Nie posiada 
bowiem niezbędnych, administracyjnych narzędzi służą­
cych egzekwowaniu lak często łamanego prawa. Nie ma 
wystarczających kadr, wyposażenia, ani tez praktycznie 
żadnych realnych uprawnień. Jako instytucja może 
oprócz ustawiania tablic, kształcenia najczęściej nie tych, 
których naprawdę trzeba, oraz zapakowania wespół 
z dziatwą - zebranych od czasu do czasu (zawsze „przy 
okazji”, np Dnia Ziemi) - paru starych puszek do nowych 
worków, krzyczeć i płakać, a także przekonywać, jeśli
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kogoś to wzruszy i jeśli ktokolwiek da się przekonać bez 
„kija”, a i bez „marchewki”.

Trójmiejski Park Kraj obrazowy jest - jak dotąd - godny 
swej nazwy. Piękne, bogate drzewostany, rozcięta doli­
nami strefa krawędziowa Wysoczyzny Gdańskiej, liczne

potoki o czystej jeszcze wodzie, ptaki i inne zwierzęta, 
cisza zakłócona tylko wszechobecnym, głuchym hałasem 
Aglomeracji, leśne zapachy, tak różne oć wszechstron­
nego w mieście smrodu spalin... Jest więc czym się zach­
wycić i jest co chronić. Tylko, jak długo jeszcze...

Alfons Sikora

Cisy Staropolskie im. Leona Wyczółkowskiego

Ten osobliwy rezerwat przyrody jest jednym z najstar­
szych rezerwatów w Polsce Według Hugo Conwenlza 
(1855-1922), znanego działacza ochrony przyrody 
i dyrektora Muzeum Przyrodniczego w Gdańsku, rezer­
wat ten istnieje juz od 1827 roku. Znajduje się on 
w południowo-wschodniej części Borow Tucholskich 
w Wierzchlesie. Bory Tucholskie to drugi po Puszczy 
Białowiesk.ej na obszarze Polski olbrzymi kompleks leś­
ny o powierzchni około 1170 km2, położony w obrębie 
trzech województw: bydgoskiego, gdańskiego i słupskie­
go. Lasy Borów Tucholskich były kiedyś liściaste lub 
mieszane z przewagą buka, grabu i dębu. W miarę zwię­
kszania się osadnictwa człowiek wprowadził gatunki 
iglaste. W wyniku czego nastąpiło „borowienie krajob­
razu”. Obecny krajobraz Borów Tucholskich to mono­
kultury sosny różniące się jedynie charakterem zespołów 
leśnych takich, jak bor świeży, bór suchy chrobotkowy, 
bor bagienny i bór wilgotny. Występujące na tym obsza­
rze większe skupiska cennych gatunków drzew - cisa, 
brekinii zwanej brzękiem, jaworu - zostały objęte och­
roną rezerwatową. Tak powstał rezerwat cisów w Wie­
rzchlesie obejmujący fragment pierwotnej puszczy 
pomorskiej z największym w Polsce skupiskiem cisa 
liczącym około 4250 sztuk. Dokonana w 1928 roku 
inwentaryzacja wykazała 5546 cisów, w tym 1000 drzew 
wysokopiennych. W 1934 roku pracownicy Instytutu 
Badawczego Leśnictwa stwierdzili tu 4859 cisów.

Po zakończeniu drugiej wojny światowej dawny rezer­
wat otoczono troskliwą opieką i ponownie został uznany 
jako rezerwat przyrody rozporządzeniem Ministra Leś­
nictwa w 1956 toku pod nazwą „Cisy Staropolskie im 
Leona Wyczółkowskiego”. Nazwa ta została nadana dla 
upamiętnienia wielokrotnego pobytu wielkiego malai za 
polskiego w rezerwacie. Uroczysko „Cisy Staropolskie” 
było Leonowi Wyczółkowskiemu (1852-1936) bardzo 
bliskie i umiłowane. Znany jest jego obraz „Cis Chrob­
rego” przedstawiający najgrubsze drzewo tego gatunku 
w rezerwacie. Jak głosi legenda, w jego cieniu odpoczy­
wał Bolesław Chrobry, gdy na czele swoich wojów podą­
żał do Szczecina. Stąd nazwa tego drzewa. Niech ten 
rezerwat przypomina nam wspaniałego malarza, niez­
równanego odtwórcę piękna drzew i przyrody polskiej. 
Obecnie powierzchnia rezerwatu wvnosi około 40 ha. 
Jakkolwiek cis w dawnych lasach był drzewem pospoli­
tym na terenie całej Polski, a przede wszystk im na Pomo­

rzu, to dzisiaj należy on do wielkiej rzadkości i obecnie 
jest objęty ochioną gatunkową na naturalnych stanowis­
kach, niezależnie od tworzenia rezerwatów przyrudy 
w celu ochrony większych skupisk tego cennego gatunku 
drzewa.

* * *

By przybliżyć czytelmkom to drzewo, postaram się 
krótko podaćjego najważniejsze cechy. Cis jest drzewem 
iglastym, niskim, dochodzącym najwyżej do 17 m wyso­
kości. Jego pień jest pojedynczy albo krzaczasty. Kora, 
początkowo czerwono - brunatna, później brunatno - 
szara, złuszcza się dużymi płatami, podobnie jak u pla­
tanów. Igły są dość szerokie, po górnej stronie błyszczące 
i ciemnozielone, od spodu jaśniejsze i matowe bez bia­
łych pasemek, które występują u jodły. Cis jest drzewem 
dwupiennym. Kwiaty żeńskie nie są zebrane w szyszko- 
wate kwiatostany (jak u większości drzew szpilkowych), 
lecz występują pojedynczo na młodych gałązkach, cza­
sem jako krótkopędy. Nasiona przypominają swym wyg­
lądem jagody, są bowiem otoczone szkarłatnoczerwoną, 
nie zrastającą się u szczytu, mięsistą osnówką wyrasta­
jącą z nasady zalążka. Osnówka ta zwraca uwagę swą 
barwą, a ponieważ jest smaczna, nasiona cisa są masowo 
zjadane przez rożne ptaki (kosy, drozdy, kwiczoły, 
pokrzewki, pliszki), lub inne zwierzęta, na przykład bor­
suki zbierające nasiona na dnie lasu albo wiewiórki. 
Przejście nasion przez przewód pokarmowy zwierząt 
przyspiesza kiełkowanie. Normalne nasiona cisa przele­
gują, to znaczy kiełkują po roku, a nawet po kilku latach, 
gdy> łupina jest silnie skutynizowana. Natomiast nasio­
na, które przeszły przez przewód pokarmowy zwierząt, 
kiełkują ju7 po kilku miesiącach.

O wielkiej wartości drewna cisowego decydują 
następujące cechy: twardość, trwałość (diewno jest 
odporne na działanie czynników atmosferycznych 
i wody) elastyczność, łuphwosć oraz barwa. Jest cięż­
kie i drobnosłoiste. W Wierzchlesie roczna szerokość 
słoja w cienistym lesie wynosi zaledwie 0,7 mm. Wszys ■ 
tkie te właściwości spowodowały niezwykle szerokie 
zastosowanie tego drewna. Używano go masowo do 
wyrobu łuków i kusz. Największy wpływ na zmm ęjszenie 
się liczebności cisa wywołał okres średniowiecza do XVI 
wieku włącznie. To w tym właśnie czasie cis był wszędzie 
masowo wycinany do wyrobu łuków, kusz, mebli róż­
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nych sprzętów użytku codziennego. Sporządzano z nie­
go ozdobne naczynia, puchary, kasety, beczkM grzebie­
nie. Gdańsk był w tym czasie jednym z ważniejszych 
portów eksportu cisa. Przez ten port szły olbrzymie ilości 
drewna cisowego z Polski, Litwy i Prus.

Wzmianki o cisie spotykamy już w starożytności, mię­
dzy innymi Pliniusz wspomina o trujących właściwoś­
ciach cisa. Rzeczywiście drewno, kora, szpilki i nasiona, 
z wyjątkiem mięsistej osnówki, są trujące (zawierająalka- 
loid toksynę). Bardzo wrażliwe na działanie tej trucizny 
są konie. Dawka około 20 dkg szpilek cisa powoduje 
padnięcie konia w ciągu poł godziny. Gdy w czasie opro­
wadzania jednej z wycieczek po rezerwacie w Wierz- 
chlesie wspomniałem o tej niebezpiecznej truciznie, 
jedna z osób niedowierzając mi pogryzła dwie szpilki 
cisa i połknęła. Za parę minut wystąpiły u niej tak silne 
bóle i zawroty głowy, że trzeba ją było odprowadzić do 
siedziby Nadleśnictwa, która na szczęście mieści się blis­
ko rezerwatu i tam zająć się usunięciem przyczyny zatru­
cia i występującego bólu głowy. Od tego czasu, gdy 
mówię lub piszę o cisie, zawsze ostrzegam przed lekce­
ważeniem trujących właściwości tego drzewa. Właści­
wości trujące tego drzewa uczyniły z mego drzewo 
demoniczne. Już w starożytnej Grecji cis był drzewem 
śmierci. Przez pewien czas nie tylko u nas, ale w całej 
Europie, panowało przekonanie, że sen w cicmu cisa 
kończy się śmiercią. Jednak nie obawa przed trucizną, 
ale odkryte bardzo dawne wartości użyteczne drewna, 
spowodowały nadmierne wycinanie cisów. Ażeby uch­
ronić to cenne drzewo przed całkowitym wyniszczeniem, 
król Władysław Jagiełło wydał w 1423 roku rozporzą­
dzenie o następującym brzmieniu: „Jeśliby kto wszedł­
szy w las, drzewa, które znajduią się być wielkiej ceny 
jako jest cis albo mu podobne podrąbał, tedy może być 
przez pana albo dziedzica pojman, a na rękojemstwo 
tym. którzy on prosić będą, ma być dan, tymże obyczajem 
o gajach, gdzie mało lasów ma byc zachowane”.

Ludzie praktyczni cenili drewno cisa dla wartości użyt­
kowych. Natomiast ludzie sztuki zwrócili uwagę na war­
tości dekoracyjne tego drzewa. Wśród wielu znanych 
twórców parków i ogrodów dekoracyjnych wyróżnił się 
Andrzej Le Nótre (1613-1700), twórca francuskiej sztuki 
ogrodniczej. Dzięki niemu w najpiękniejszych ogrodach, 
jakie zakładał w Wersalu i Fontainebleau, znalazły się 
cisy. W Polsce też możemy oglądać cisy w pałacowych 
ogrodach, na przykład w Wilanowie tzw. „paitery” 
ogrodowe są obsadzone piramidalnymi cisami W zabyt­
kowym parku w Oliwie też mamy przed Pałacem Opatów 
„parter” ozdobiony w narożnikach strzyżonymi cisami.

* * *

Wróćmy jednak do naszego rezerwatu. Niepokojącą 
cechą rezerwatu „Cisy Staropolskie” jest brak podrostu 
cisów i to tym dziwniejsze, że nasiona cisa kiełkują 
w korzystnych latach masowo, tworząc miejscami szczot­
kę na dnie lasu. Niestety już po kilku, a najwyżej kilku­
nastu latach, giną prawie wszystkie młode cisy. Przyczyn 
jest zapewne wiele. Wydaje mi się jednak, że jedną z 
głównych przyczyn jest ogrodzenie rezerwatu i niedo­
puszczenie dzików, jeleni i sarn. Dziki bowiem to natu­
ralne pługi leśne, które poruszają glebę i mieszają ją 
z nadmierną ilością ściółki, a jelenie i sarny zgryzają

drzewka liściaste, które tworzą w rezerwacie nadmierne 
zagęszczenie w górnym piętrze lasu, nie dopuszczając 
do podrostu młodych cisów. Roślinność rezerwatu jest 
bardzo bogata. Występuje tam 18 gatunków drzew 
(oprócz cisa, sosna, grab, dąb szypułkowy, buk, olsza 
czarna, brzoza brodawkowata i omszona, osika, wiąz 
górski i szypułkowy, dzika grusza, dzika jabłoń, jawor, 
klon, lipa drobnolistna, jesion wyniosły, jarzębina), 19 
gatunków krzewów i około 120 gatunków roślinności 
zielnej.

Zwiedzając rezerwat nasuwa się pytanie, dlaczego 
w lym miejscu zachowało się tak wielkie skupisko cisów, 
skoro drzewo to było w całej Polsce tak mocno trzebio­
ne? Otóż, w czasach najbardziej rabunkowego wycina­
nia cisów zachodnie ramię podkowy leśnej stanowiącej 
starą część rezerwatu i część środkowa starego rezerwa­
tu stanowiły wyspę wśród rozlewaj ącycń się szeroko wód 
obecnego, znacznie zmniejszonegojeziora Mukrz. Kiedy 
ramię jeziora otaczające rezerwat od strony południowej 
uległo zarośnięciu, na miejscu lustra wody powstały pasy 
oczeretow i szuwarów, podmokłych łąk bagiennych 
i miejscami olszyn. Leśna wyspa, oddzielona z jednej 
strony jeziorem, a z innych stron podmokłymi łąkami
1 olszynami, była nadal niedostępna i ocalaia przed eks­
ploatacją w wiekach średnich. Dogodny dostęp uzyskano 
do wyspy dopiero z chwilą przeprowadzenia melioracji 
na łąkach między jeziorem Mukrz, a jeziorem Ostrowite. 
Poziom wody w jeziorach obniżył się wówczas o około
2 m. Znikły wcinające się w las zatoki jeziora. Rozpo­
częło się wkraczanie lasu na tereny pozbawione wody.

Rezerwat położony jest przy magistrali węglowej Gdy­
nia - Bydgoszcz, 4 km w kierunku południowym od stacji 
kolejowej Wierzchucin. Ta stacja jest najlepszym punk­
tem wypadowym do rezerwatu dla podróżujących koleją 
Ze stacji należy dojść do drogi wiodącej do Nadleśnictwa 
Wierzchlas, albo iść ścieżką wzdłuz torów kolejowych 
aż do zabudowań Nadleśnictwa, gdzie należy zgłosić się, 
by otrzymać klucz do bramy wejściowej, gdyż rezerwat, 
jak już wspomniałem, jest ogiodzony, a brama zwykle 
bywa zamknięta. Podróżujący samochodem lub autobu­
sem powinni dojechać szosą Ś wiecie - Tuchola do torów 
kolejowych linii Gdynia - Bydgoszcz, minąć je i w odleg­
łości mniej więcej pół kilometra skręcić przed Leśnictwem 
Rykowisko w kierunku północnym do Nadleśnictwa 
Wierzchlas. Z Nadleśnictwa dojście do rezerwatu jest 
już proste. Należy wejść na ścieżkę wiodącą w kierunku 
wschodnim i po przejściu przez tory dojść do południo­
wo - zachodniej części rezerwatu. Kilkaset metrów dalej 
na brzegu łąki wcinającej się półkolem w las, po lewej 
stronie ścierki znajduje się główna brama. Na terenie 
rezerwatu są wyznaczone ścieżki, którymi należy się 
poruszać. Tuż za bramą skręcamy w lewo i nieco dalej 
przechodzimy obok starych sosen. Dochodzimy do 
skrzyżowania ścieżek i znów skręcamy w lewo w kierun­
ku widocznych na pagórku grobów rodz.ny nadleśnicze­
go Bocka, który tak umiłował ten rezerwat, że 
postanowił pozostać na nim po śmierci. Dalej obchodzi­
my pagórek i wracamy do tej samej ścieżki, do istnieją­
cego skrzyżowania, na którym skręcamy znuw w lewo w 
kierunku połnocno-wschodnim, mijamy znajdujące się 
na lewo obniżenie terenu z fragmentem olszyn. Po dro­
dze mijamy jawor i wiele wspaniałych cisów. Na niektó­
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rych znajdują się różne znaki i napisy pozostawione 
przez niekulturalnych zwiedzających - nie nazywam ich 
turystami, bo to są pospolici wandale. Dochodzimy do 
następnego rozwidlenia ścieżek i skręcamy znów na 
lewo, by dojść do brzegu jeziora Mukrz. Następnie wra­
camy ścieżką wiodącą równolegle do brzegu jeziora, 
wchodzimy pod górę na najwyższe wzniesienie w rezer­
wacie, skąd możemy podziwiać piękny widok na jezioro, 
położoną w oddal’ wieś Mukrz i okoliczne lasy. Po dro­
dze mijamy rów. Należy również zwrócić uwagę na ory­
ginalne splątanie konarow rosnących obok lip i cisów. 
Ze wzgórka idziemy w dalszym ciągu wzdłuż jeziora do 
granicy rezerwatu, gdzie schodzą się trzy ścieżki. Skrę­
camy na ścieżkę prostopadłą do tej, którą przyszliśmy, 
w kierunku południowym do dużego skupienia olszyn,

które mijamy i dochodzimy znów do granicy rezerwatu, 
skąd wracamy tą samą ścieżką do pierwszego skrzyżo­
wania ścieżek w pobliżu grobu z 1939 roKu. Tu skręcamy 
w lewo w kierunku innego płatu olszyn i jego brzegiem 
dochodzimy do ścieżki lównoiegłej do biegnącej wzgó­
rzami wzdłuż jeziora. Przed spotkanym już uprzednio 
rowem zobaczymy na lewo od ścieżki rzucający się 
w oczy najgrubszy cis rezerwatu, malowany przez Leona 
Wyczółkowskiego i nazwany przez niego „Chrobrym”. 
Po przejściu rowu skręcamy w lewo koło uschłych i dzi­
wacznie pokręconych pni cisowych w kierunku głównej 
bramy.

Wszystkich miłośników przyrody zachęcam do zwie­
dzenia tego rezerwatu. Na pewno długo w pamięci 
pozostaną niezwykłe wspomnienia.

Władysław Kazimierz Wojewódzki

Hotel „Grand” w Sopocie

Hotele są w każdym mieście. W większych miastach 
jest ich dużo i nadal wiele się buduje. Obecnie trudno 
sobie wyobrazić nasze życie bez hoteli. Zapewniają nam 
noclegi, są podstawą rozwoju turystyki i krajoznawstwa. 
Mamy hotele małe i wielkie, stare i nowe Ktoś, kto wiele 
podróżuje i korzysta z hoteli, Dardzo często tych hoteli 
nie pamięta Są one bowiem w dużej części bardzo po­
dobne do siebie. Recepcja, schody, mały pokoik, szafa, 
łóżko, łazienka i to wszystko, bez specjalnego charakte­
ru, jedno podobne do drugiego. Zdarzają się jednak 
stare hotele, związane z naszą tradycją i historią, które 
są tu wyjątkami Takich hoteli się nie zapomina i do nich 
się wraca, jak do miejsc drogich i ukochanych. Takim 
hotelem w Warszawie jest „Bristol”, w Krakowie „Fran­
cuski”, a na Wybrzeżu w Sopocie „Hotel Grand”.

Bardzo ciekawa jest historia tego hotelu. Otóż w sopo­

ckim Domu Zdrojowym, położonym w pobliżu mola, 
otworzono w czerwcu 1920 roku kasyno gry. W połowic 
lat 1922/23 dobudowano do Domu Zdrojowego skrzydło, 
do którego to kasyno przeniesiono. Kasyno było włas­
nością Spółki z o.o., w skład której weszło czterech 
finansistów berlińskich, Szwed Throbek oraz magistrat 
sopocki z udziałem 30%. Dla zapewnienia gościom kasy­
na gry właściwej bazy noclegowej, postanowiuno zbudo­
wać obok Domu Zdrojowego odpowiedni hotel. Budowę 
rozpoczęto latem 1924 roku, a ukończono w roku 1927. 
Projektantem hotelu był znany architekt Hans Fallang. 
Projekt przewidywał stosunkowo duży w tamtych cza­
sach trzypiętrowy budynek w stylu secesyjnym, Budowę 
hotelu prowadzili dwaj profesorowie Politechniki Gdań­
skiej Otto K loepel i Kohnke. Końcową fazę budowy nad­
zorował z ramienia magistratu nadburmistrz Sopotu

Hotel Urbib Grand Fot, arch. aut. artykułu
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dr Edward Laue, który przy tej okazji dokonał nadużyć 
finansowych. Gdy to się wydało, nadburmistrz został 
aresztowany i w 1927 roku w więzieniu popełnił samo­
bójstwo.

Uroczyste otwarcie hotelu nastąpiło 30 czerwca 1927 
roku. Hotel ten, który nazwano Kasino-Hotel, był włas­
nością Domu Zdrojowego. W okresie międzywojennym 
był to najdroższy hotel w Sopocie. Cena za jedną dobę 
w 1938 roku wynosiła 26,55 guldenów, wobec 14 gulde­
nów w Domu Kuracyjnym i 11 guldenów w Metropolii od 
osoby. Dyrektorem Domu Zdrojowego i hotelu w okresie 
przedwojennym i w czasie wojny do 1945 roku był Willy 
Kuschel.

W czasie ostatniej wojny niemiecko-polskiej w dniach 
19 i 20 września 1939 roku nocował w Kasino-Hotel 
Adolf Hitler, który z górnych pięter hotelu przez lunetę 
obserwował walki o Półwysep Helski. W dwa dni po 
Hitlerze przyjechał tutaj Hermann Goring i nocował 
w hotelu od 22-24 września 1939 roku. Warto odnotować 
jeszcze jedną ciekawostkę z tamtego okresu. Otóż 
w hotelu iym w dniu 1 października 1939 roku, po omó­
wieniu warunków, polscy parlamentariusze podpisali 
kapitulację Helu. Obsadzenie półwyspu przez Niemców 
odbyło się następnego dnia - 2 października 1939 roku. 
Ze strony polskiej kapitulację Helu podpisali: Szef Sztaba 
Dowództwa Floty, komandor Marian Majewski1 kierow­
nik Samodzielnego Referatu Informacyjnego, kapitan 
Antoni Kasztelan, a ze strony niemieckiej generał 
Leonhard Kaupisch i kontradmirał Hubert Schmundt

Jeszcze jedna z osobistości niemieckich, bardzo znana 
w Polsce, nocowała tutaj w czasie wojny. Otóż w poło­
wie roku 1944 Kasino-Hotel stał się kwaterą generała SS 
Ericha von dem Bacha-Zelewskiego nadzorującego stąd 
budowę fortyfikacji nadbrzeżnych. Właśnie z Sopotu 
w sierpniu 1944 roku odwołano go do Krakowa, gdzie 
powierzono mu stłumienie Powstania Warszawskiego.

Kasino-Hotel przetrwał wojnę w nienaruszonym sta­
nie. Przy końcu wojny był tutaj szpital połowy, co ten 
hotel uratowało od spalenia. Otóż Sopot został zajęty 
przez wojska radzieckie 23 marca 1945 roku (właśnie 
teraz w marcu minęła 50. rocznica tego faktu). Sopot 
wtedy w ogolę me był zniszczony. Wszystkie budynki 
ocalały. W pierwszym tygodniu po zajęciu miasta Ros­
janie spalili Dom Zdrojowy, Kasyno Gry i dolną część 
dzisiejszej ulicy Monte Cassino. Hotel ocalał właśnie 
dlatego, że był w nim szpital.

Kasmu-llotd w trakcie budowy (1926 r.)
Fot. arch. aut. artykułu

Fasada budynku Kasino-Ifuiel (1932 r.)
Fot, arch. aut. artykułu

Po wojnie, w czerwcu 1946 roku hotel ten został 
w połowie przekazany do eksploatacji przedsiębiorstwu 
GAL (Gdynia-Ameryka L ine). W 1947 roku GAL otrzy­
mał już wszystkie pomieszczenia hotelu. Dyrektorem 
hotelu, który przybrał nazwę Grand Hotel, był wledy 
przeniesiony z warszawskiego Bristolu pan Napierała.

W dniu 26 marca 1954 Grand Hotel w Sopocie został 
przekazany przedsiębiorstwu państwowemu Orbis. 
W mai cu 1994 roku minęło więc 40 lat jak hotel ten 
należy do „Orbisu”.

W tym okresie lat powojennych pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych, wobec ogromnych zniszczeń Gdańska, 
Grand Hotel w Sopocie był właściwie jedynym najbar­
dziej reprezentacyjnym hotelem w jakim mogły się 
zatrzymywać przybyłe na Wybrzeże wysoko postawione 
i powszechnie znane osobistości Z zagranicznych gości 
nocowali tu między innymi. Charles Aznavour, Josephi­
ne Baker, Fidel Castro (trzykrotnie), Marlena Dietrich, 
generał Charles de Gaulle, Jan Kiepura z małionką 
Martą Egerth, Witold Małcużyński, szach Iranu Reza 
Pahlawi z małżonKą Farah Dibą, Demis Russos, Omar 
Scharif. Z polskich aktorów korzystali z tego hotelu 
Mieczysława Ćwiklińska, Kazimierz Krukowski, Ta­
deusz Łomnicki, Zdzisław Maklakiewicz, Stanisława 
Perzanowska, Józef Prulkowski, Maryla Fodowicz, 
Kazimierz Rudzki, Ludwik Sempoliński Aleksandra 
Śląska, Roman Wilhelm! i wielu innych. W hotelu noco­
wali też Jozef Cyrankiewicz, Stanisław Dygat, Janusz 
Minkiewicz, Stefan Kisielewski, Jerzy Waldorff. W ioku 
1950 w czasie mistrzostw Polski w boksie zarezerwowano 
dla Zarządu PZB * zawodników cały hotel. Nocowali tu 
wówczas między innymi Feliks Stamm, Paweł Szydło, 
Roman Lisowski, Edward Łaukedrey, a z zawodnik* >w 
między innymi Aleksy Antkiewicz, Zygmunt Chychła, 
Antoni Kolczyński. Franciszek Szymura, Janusz Kaspcr- 
czak, Tadeusz Grzelak. W czasie występów w Sopocie 
kilkakrotnie zatrzymywał się w Grand Hotelu Zespół 
„Mazowsze” z Mirą Ziminską na czele. Do roku 1985 
w czasie Sopockich Fest iwali Piosenki, cały Grand Hotel 
co roku był zarezerwowany w okresie występów dla 
potrzeb Festiwalu. Tutaj nocowało kierownictwo Festi­
walu i wszyscy wykonawcy. Po roku 1985, gdy został 
otwarty Hotel Manna, tam się przeniosło kierownictwo 
tej imprezy. W Grand Hotelu filmowano drugi odcinek 
serialu „Stawka większa niż życie” i wtedy cała ekipa
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filmowa również tutaj mieszkała. Jak widać, dużo łatwiej 
byłoby wymienić tych, którzy w sopockim Grand Hotelu 
nie nocowali, bo na pewno są oni w zdecydowanej mniej­
szość..

Jeśli chodzi o historię takich hoteli jak Grand Hotel 
w Sopocie, to wszystkich zawsze bardzo ciekawi, w jakim 
pokoju spał dygnitarz, czy polityk tutaj przyjmowany. 
Otóż w Grand Hotelu jest taki apartament na pierwszym 
piętrze pod numerem 226, który składa się z trzech 
pokojów, a w miarę potrzeby można go powiększyć do 
pięciu. To ten właśnie apartament był kwaterą Adolfa 
Hitlera, tutaj również mieszkali generał de Gaulle 
i szach Iranu Reza Pahlawi. Od dnia gdy mieszkał t utaj 
generał de Gaulle, apartament ten nosi nazwę „dego- 
lowskiego”. Warto też odnotować, że w czasie wizyty 
generała de Gaulle’a w Polsce, ze względu na jego wzrost 
(generał miał prawie dwa metry wzrostu), wypożyczono 
z Muzeum Narodowego w Warszawie specjalne duże 
stylowe drewniane łóżko, które po Polsce za generałem 
jeździło. Lózkoto przywieziono również do Grand Hote­
lu w Sopocie i to na nim również tutaj spał generał.

Gdy przebywał w Sopocie Adolf Dymsza, to żartował, 
że tylko dwóch wielkich Adolfów spało w tym hotelu, 
on i Hitler.

Kilkanaście lat temu, zaczęto rozważać w centrali „Or­
bisu” zamknięcie Grand Hotelu w Sopocie, celem prze- 
pi owadzenia generalnego remontu. Niewiele brakowało, 
żeby tak się stało. Na szczęście znaleźli się mądrzy ludzie, 
którzy umieli myśleć i przewidywać i Grand Hotel 
w Sopocie uniknął losu Hotelu Bristol w Warszawie, któ­
ry dla przeprowadzenia generalnego remontu zamknięty 
był ponad 20 lat. Nie znaczy to jednak, że w Sopocie 
zrezygnowano z przeprowadzenia takiego remontu. 
Remont się robi, tylko że w ruchu i hotel jest stale czyn­
ny. Zdawano sobie sprawę z tego, że prowadzenie takie­
go remontu przy czynnym hotelu jest bardzo trudne 
i wielce absorbujące, ale jednak się na to zdecydowano 
i chwała Dyrekcji za to! Co zatem z prac remontowych 
w sopockim Grand Hotelu w ostatnim okresie zrobiono 
i co się jeszcze robi9

Gdy hotel ten budowano w latach dwudziestych prze­
widziano łazienki tylko dla pokojów znajdujących się od 
strony morza, a pokoje od frontu miały łazienki wspólne. 
To zostało zmienione w pierwszej kolejności. Obecnie 
w hotelu wszystkie pokoje mają już pełne węzły sanitar­
ne, a w trzech pokojach są już założone super nowo­
czesne luksusowe łazienki w stylu retro. Takie łazienki 
będzie się zakładało stopniowo w innych pokojach.

W całym obiekcie wymieniono wszystkie okna i drzwi 
balkonowe. Obecne, wykonane z tworzywa sztucznego, 
są bardzo szczelne i doskonałe w eksploatacji, Prace 
nad wymianą tych okien w całym budynku trwały z prze­
rwami od 1988 roku do 1993.

W latach 1991-1992 wykonano kapitalny remont głów­
nego podjazdu do hotelu. Jego dawny stan gi oził katastrofą 
budowlaną. Wnętrza podjazdu były już podstemplowane 
i w każdej chwili groziły zawaleniem. Doszło do tego, 
że przed wejście do hotelu nie mogły już podjeżdżać 
nie tylko autobusy, ale nawet samochody osobowe. Przy 
tym remoncie podjazdu zrobiono zaplecze dla letniej 
kawiarni, która czynna jest w miesiącach letnich w ogro­
dzie przed hotelem.

Grand Hotel w Sopocie od samego początku swego 
istnienia był wyposażony w kotłownię węglową. Sopot 
nie ma własnej elektrociepłowni i wszystkie budynki w 
mieście mają swoje własne urządzenia grzewcze. Co było 
dobre w dawnych latach, nie zdawało zupełnie egzaminu 
obecnie Kotłownia węglowa niesamowicie dymiła na 
całe miasto. Ogromne ilości sadzy i popiołu zatruwały 
środowisko. Czerwone dachówki na dachu hotelu od 
strony komma miały już kolor czarny, tak były zabru­
dzone. Obok hotelu przez cały rok leżały ogromne hałdy 
węgla. Teraz to wszystko należy już do przeszłości. Prze­
prowadzono w' hotelu kompletną modernizację kotłow­
ni, która od roku 1992 jest ogrzewana gazem. Jest ona 
w pełni zautomatyzowana i ma tak zwany system integ­
ralny, sama siebie kontroluje. Koszt tej inwestycji był 
ogromny, ale okazało się, że był opłacalny. Poza tym, 
że skończyło się zanieczyszczenie i zatruwanie środo­
wiska, okazało się w praktyce, że ogrzewanie gazem 
wcale me jest droższe od ogrzewania węglem, nawet 
powstały pewne oszczędności.

W marcu 1995 roku oddano do eksploatacji nowe 
urządzenia przeciwpożarowe. Jest to instalacja sygnali­
zacji alarmu pożaru, która strzeże cały obiekt. Założono 
we wszystkich pokojach ponad 4UU czujników dla popra­
wy bezpieczeństwa przeciwpożarowego budynku. 
W najbliższej przyszłości urządzenie to będzie podłą­
czone do monitorowania w Komendzie Rejonowej Stra­
ży Pożarnej w Sopocie. Gdyby w hotelu wybuchł pożar, 
w Komendzie będzie alarm.

Dokonano wymiany całego parku maszynowego 
w pralni hotelu. Stare maszyny były urządzeniami jesz­
cze sprzed wojny. Obecnie pralnia jest juz w pełni nowo­
czesna.

W maju 1995 roku zakończono kapitalny remont dachu 
hotelu. Wymieniono wszystkie dachówki, jak lównież 
całą wiezbę dachową. Taki kapitalny remont dachu 
wykonano w tym hotelu po raz pierwszy od jego zbudo­
wania.

W maju 1995 roku zakończono prace nad rewaloryza­
cją i modernizacją parku przed hotelem. Obecnie są 
wszędzie nowe tereny zielone, pełno zasadzonych 
nowych krzewów i kwiatów. Tutaj mieści się letnia 
kawiarnia hotelu, a całosc obecnie przedstawia się 
naprawdę wspaniale.

W hotelu dokonano również ostatnio modernizacji 
holu głównego na wszystkich piętrach. Założono nowe 
lustra, po bokach ustawiono bardzo dekoracyjne lampy 
z abażurami witrażowymi, jest pełno zieleni. Całość wyg­
ląda ciepło i przytulnie.

We wszystkich pokojach hotelu są kolorowe telewizory 
podłączone do telewizji satelitarnej.

W 1995 roku otworzono w hotelu dla gości siłownię, 
w której jest urządzenie typu Atlas, rowery, ruchoma 
bieżnia. JeM. również pokój bilardowy.

Trzeba stwierdzić bezstronnie, że w ostatnich latach 
zrobiono w Grand Hotelu w Sopocie wiele. To był 
naprawdę ogrom robot, których przeprowadzenie było 
dla hotelu konieczne. Koszt jednak tych prac jest tak 
niewyobrażalnie wysoki, że lepiej nie wiedzieć ile to 
wyniosło.

Obecnie Grand Hotel w Sopocie ma klasę hotelu trzy- 
gwiazdkowego. Dysponuje 181 miejscami noclegowymi.
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Posiada 112 pokojów (w tym 43 jednoosobowych, 
61 dwuosobowych, 4 apartamenty i 4 studia). Z gastro­
nomii w hotelu znajduje się restauracja o 90 miejscach 
mieszcząca się w sali werandowej, połączona z kawiar­
nią o 55 miejscach i barem Aperitif o 12 miejscach kon­
sumenckich. W miesiącach letnich czynny jest dodatkowo 
bar plażowy o 24 miejscach i taras również o 24 miej­
scach. W hotelu na parterze znajdują się również dwie 
połączone z sobą sale wielofunkcyjne zwane dancingo­
wą i marmurową o lóO miejscach, które w zależności od 
potrzeb i zamówień można wykorzystać do różnego 
rodzaju imprez, zebrań, narad, zjazdów i spotkań. Obie 
te sale zostały w 1995 roku własnymi silami pracowników 
hotelu odnowione i zmodernizowane. Wyposażono je 
również w nowe meble. W salach tych codziennie 
w godzinach rannych podaje się śniadania dla gości hote­
lowych. Łącznie hotel ma 365 miejsc konsumenckich.

Na parterze hotelu znajdują się jeszcze dodatkowo: 
sklep z pamiątkami, kiosk z gazetami, papierosami 
i alkoholem, sklep ze srebrem i bursztynami, zakład 
fryzjerski oraz kantor wymiany walut.

Grand Hotel w Sopocie ma ciekawą numerację poko­
jów. Na parterze numeracja zaczyna się od 100, na 
pierwszym piętrze od 200, na drugim piętrze od 3U0 i na 
trzecim piętrze do 400. Na wszystkich piętrach opusz­
czona jest liczba 13. Dla przykładu na parterze jest pokój
0 numerze 112, a następny 114, na pierwszym piętrze 
jest pokój o numerze 212, następny zaś 214 itd

Dawniej na parterze hotelu był jeszcze nocny bar „Ca­
ro”. Obecnie pomieszczenie to zostało wynajęte Spułce 
„Orbis ZPR”, która prowadzi tam Kasyno Gry, płacąc 
hotelowi dzierżawę.

Dawne Przedsiębiorstwo Państwowe „Orbis” jest 
obecnie jednoosobową spółką Skarbu Państwa, która 
dzieli się na trzy piony: Transportu, Eiura Podróży
1 Hoteli. Obecnie w kraju jest 55 orbisowskich hoteli, 
które są jednostkami w pełni samodzielnymi. Hotel 
w Sopocie jest organizacyjnie Oddziałem Hotel 
„Grand” w Sopocie.

Sopocki „Giand” ma duze powodzenie, ludzie lubią 
tu się zatrzymywać. Co na to wpływa, że wiele osób woli 
ten hotel od nowoczesnych hoteli z większa liczbą gwiaz­
dek? Wpływ ma na to niewątpliwe ciepło, przylulnosć 
i atmosfera wnętrz, oraz gościnność załogi, człowiek 
właśnie tu się dobrze czuje. Ten hotel po prostu ma 
„duszę”. Gdy do tego dodamy jeszcze wspaniałe poło­
żenie nad brzegiem zatoki i doskonałe potrawy kuchni 
polskiej oferowane przez kuchnię hotelową w miejsco­
wej restauracji, nie ma się czemu dziwie, że hotel ten 
stale jest modny.

Sopot jest pięknym miastem, o swoistym i niepowta­
rzalnym uroku. Wiele tu wspaniałych secesyjnych 
budowli, z których najpiękniejszym jest niewątpliwie

Fragment budynku Kasmo-Hotel od strony morza (1932 r.)
Fot. aren. aut. artykułu

Hotel Grand. Hans Fallang rzeczywiście zaprojektował 
kapitalną secesyjną bryłę tego budynku. Szczególnie 
pięknie prezentuje się on od strony morza i z mola. 
Wspaniale lśnią w słońcu nowo położone czerwone 
dachówki, błyszczą złotem nowe miedziane blachy na 
kopule środkowej wieży. Na maleńkich balkonikach 
wykonane z kutego żelaza balustrady wyglądają z daleka 
jak jaskółcze gniazdka. Hotel Grand to naprawdę naj­
większa ozdoba Sopotu.

Ze strony hotelu informacji autorowi udzielili; dyrek­
tor mgr Mira Araminowicz, zastępca dyrektora Jörg 
Wilczyński, kierownik recepcji Marian Kessler i specja­
lista d/s handlowych Wiesława Śliwicka-Drążkiewicz.

Literatura: 1. „Gazeta Emigracyjna” nr 1, z. 15. 10, 
Wydawnictwo Prasa Emigracyjna w Otwocku; 2. H. Le- 
wald: Danzig so wie es war, Droste Verlag, Düsseldorf 
1979; 3. F. Mamuszka: Bedeker sopocki. Wydawnictwo 
Morskie, Gdańsk 1981; 4. J. Pertek: Sopocka Wilcza 
Jama w 1939 roku. Rocznik Sopocki. 1979.

Redakcja Jantarowych Szlaków' prosi P. T. Czytelników o nadsyłanie interesujących artykułów o tematyce krajo­
znawczo-turystycznej, w maszynopisie, w jednym egzemplarzu, z zachowaniem podwójnego odstępu i marginesu 
2,5 cm z lewej strony arkusza. Chętnie widziane są fotografie (mogą byt kolorowe), mapki, grafiki iip.

Nie zamówionych artykułów Redakcja nie zwraca. Ponadto Redaktja zastrzega sobie prawo dokonywania zmian 
w nadsyłanych artykułach, jak również poprawek stylistyczno-językowych.
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CENTROSTAL s.a.
w Gdańsku

jest jedyną na Wybrzeżu Gdańskim renomowaną firmą handlową zajmującą się 
oblotem wyrobami hutniczymi o odpowiednim standardzie obsługi klienta.

Reprezentuje na Wybrzeżu Gdańskim wszystkie polskie huty 
oraz szereg zagranicznych producentów wyrobow hutniczych.

Zaopatruje największe przedsiębiorstwa Wybrzeża 
wykorzystujące stal do swojej produkcji.

WSZYSTKIM NASZYM KLIENTOM OFERUJEMY 
pełną gamę wyrobów hutniczych

blachy stalowe czarne i ocynkowane 
kształtowniki gorqcowalcowane i zgięte 

rury stalowe - ze szwem i bez szwu, czarne i ocynkowane 
pręty zbrojeniowe i walcowki 
wyroby ze stali jakościowych

blachy profilowane oraz blachodachówki produkcji krajowej oraz importowane,
ocynkowane i lakierowane 

blachy i rury ze stali kwasoodpornej (nierdzewnej}
oraz

wyroby z metali neżelaznych 
stolarkę aluminiową i z PCV 

elektronarzędzia oraz galanterię metalową

PONADTO ŚWIADCZONE SĄ USŁUGI W ZAKRESIE 
prefabrykacji wyrobów hutniczych

prostowania wałiowki 
cięcia blach z kręgów

przycinania zakupionych materiałów na odpowiednie długości 
wycinania dowolnych kształtów z blach wg powierzonych szablonów 

produkcji z aluminium 
nietypowej stolarki aluminiowej 

wykonywania zabudów całych ścian

50-cio letnie doświadczenie CENTROSTAL-u w Gdańsku 
pozwoliło nam zbudować silne i korzystne kontakty z klientami i dostawcami.

SK ŁAD CENTRALNY ODDZIAŁ w ELBLĄGU ODDZIAŁ w SOPOCIE ODDZIAŁ w SŁUPSKU
80-298 Gdańsk 82-300 Elbląg 81-853 Sopot 76-200 Słupsk

ul. Budowlanych 42 ul. Dębowa 1c Al. Niepodległości 701 ul. Poznańska 1A
tel. (058) 41 23 27 tel. (0S0) 38 ?0 56 tel. (058) 51 28 36 tel. (059) 250-33
fax (058) 41 77 30 fax (050) 33 42 29 fax (058) 51 21 69
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Andrzej Kotecki

Muzeum Marynarki Wojennej w Gdyni

Polska Marynarka Wojenna stanowi tę część armii 
polskiej, która w swoich dziejach zapisała niezwykle 
chlubną kartę boiową. Okręty PMW, ich załogi wykazały 
ogromne zaangażowanie podczas działań na wszystkich 
niemal akwenach półkul: północnej naszego globu. 
Dzięki takiej postawie PMW zyskała sobie uznanie 
wśród braci marynarskiej tak „żeglarskich” nacji, jak 
chociażby Anglicy. Ale przecież ■ w okresach znacznie 
odleglejszych polskie okręty zapisały wspaniałe karty 
swoich dziejów.

Nie można zatem dziwić się, że już w latach trzydzie­
stych naszego stulecia zrodziły się koncepcje utworzenia 
placówki muzealnej, dokumentującej, gromadzącej 
i popularyzującej dzieje wojennomorskie. Zapewne zna­
czny wpływ na tego typu inicjatywę miał niezwykle dyna­
miczny rozwój polskiej myśli i gospodarki morskiej. Na 
przełomie lat dwudziestyeh i trzydziestych naszego stu­
lecia zrodziły się dwie takie koncepcje muzealne.

Pierwszą z nich zgłosił w 1927 r. prof, di Włodzimierz 
Antoniewicz z Uniwersytetu Warszawskiego. Druga 
z nich została wysunięta przez historyka wojskowości, 
a zarazem oficera marynarki Witolda Huberta. Zgłoszo­
na w 1 935 r., została bardzo wyraźnie określona. Według 
jej inicjaiora miał powsiac dział Muzeum Wojska Pols­
kiego w Warszawie poświęcony Marynarce Wojennej. 
Bazą lokalową tej placówki miał stać się budynek daw­
nego Arsenału przy ul. Długiej w Warszawie. Niestety 
również i ta idea nie doczekała się realizacji. Przeszko­
dził jej bowiem wybuch drugiej wojny światowej.

Zakończenie działań wojennych, przywrócenie znacz­
nie szerszego dostępu Polski do Bałtyku oraz odbudowa 
Wybrzeża ze zniszczeń wojennych, ponownie zwróciły 
uwagę społeczną na problem udokumentowania kart 
historii i tradycji PMW

Do pierwszej prezentacji eksponatów związanych 
z ostatnią wojną, a w tym również PMW doszło juz we 
wrześniu 1945 r, Wówczas to pod hasłem „Obrona Wyb­
rzeża 1939” zostały zaprezentowane pamiątki sprzed 
sześciu lat Pomimo świeżych wspomnień i przeżyć, wys­
tawa ta cieszyła się sporem zainteresowaniem wśród 
odradzającej się społeczności Wybrzeża Gdańskiego.

Wystawa ta zgromadziła pamiątki, które w zamyśle jej 
twórców miały stanowić zalążek przyszłej placówki muze­
alnej o tematyce wojennomorskiej. Aby zamierzenia te 
mogły nabrać realnego kształtu, skupieni wokół tej idei 
inicjatorzy postanowili zainteresować osoby z ówczesnych 
kuł rządowych Bezpośrednio zaś ideą tą zainteresowano 
marszałka Polski Michała Rolę-Żymierskitgo. Sprawy 
zostały tak daleko posunięte, iż zaproponowano dwie 
lokalizacje dla Muzeum tego typu. Pierwsza z nich to 
teren Westerplatte. Drugim była sopocka willa wraz 
z rozległym terenem zlokalizowanym przy ul. Obrońców 
Westerplatte 18. Niestety obie koncepcje nie doczekały 
się realizacji.

Równocześnie następował systematyczny i dynamicz­
ny rozwój polskiej siły wojennomorskiej. Wiązało się to 
oczywiście z organizacją nowych jednostek wchodzą­
cych w skład Marynarki Wojennej. Napływała do nich 
coraz większa liczba młodych ludzi z różnych stron kra­
ju Często był to ich pierwszy kontakt z morzem. Toteż 
niezwykłą wagę ówczesna kadra dowódcza przywiązy­
wała do wychowania patriotycznego młodych maryna­
rzy, do zapoznania ich z zagadnieniami morskimi. Coraz 
częściej zwracano przy tym uwagę, iż rodzi się realna 
potrzeba utworzenia placówki, która ułatwiłaby piowa- 
dzenie działalności dydaktyczno-wychowawczej. W tym 
celu w początkach 1953 r. kwestia utworzenia Muzeum 
Marynarki Wojennej ponownie zaczęła być bardzo moc­
no dyskutowana, Tym razem kwestia ta rodziła się w Krę­
gach Dowództwa Marynarki Wojennej. I chyba dobrze 
się stało, że właśnie ta formacja polskiej armii zajęła się 
tym przedsięwzięciem. Bowiem obok planów na papie­
rze, podjęte zostały bardzo konkretne działania. Powo­
łana została komisja, która w oparciu o zorganizowaną 
wystawę w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie na 
temat Marynarki Wojennej opracowała koncepcję eks­
pozycji w Gdyni. Udało się również znaleźć bazę loka­
lową dla przyszłej placówki w postaci willi z przyległym 
terenem, przy ul. Sędzickiego 3. Otwarcie tej placówki 
nie byłoby możliwe bez życzliwości i zrozumienia całego 
środowiska Trójmiasta. W tym również Urzędu Woje­
wódzkiego Konserwatora Zabytków. Dzięki niemu 
w tworzonym MM W nie zabrakło licznych egzemplarzy 
dawnej broni białej, artylerii lontowej, modeli okrętów. 
Tak przychylna atmosfera umożliwiała szczęśliwe i szyb­
kie zakończenie przygotowań do otwarcia Muzeum. Ten 
doniosły akt miał miejsce w Dniu Święta Maiynarki 
Wojennej czyli 28 czerwca 1953 r., w obecności Premie­
ra, Ministra Obrony Narodowej i Dowódcy Marynarki 
Wojennej.

Jak potrzebną była inicjatywa utworzenia i udostęp­
nienia tej placówki, niech świadczy fakt ogromnego zain­
teresowania jakim cieszyła się ona od pierwszych chwil 
wśród społeczeństwa. Udostępnienie jej odbiło się iow- 
nież szerokim echem pośród instytucji mniei lub bardziej 
związanych z morzem. Odnajdywane w rożnych miej­
scach obiekty nautologiczne, rozproszone dotąd w wielu 
instytucjach, zaczęły trafiać do nowo powstałego 
Muzeum Niezwykle ważnym aspektem tego zagadnienia 
stał się również fakt pozyskiwania osobistych pamiątek 
i dokumentów przekazywanych przez byłych marynarz)' 
lub ich rodziny.

Przełomowym momentem w dziejach tej placówki był 
rok 1961. Wówczas to za pośrednictwem Muzeum Woj­
ska Polskiego w Warszawie, do gdyńskiej placówki tra­
fiły eksponaty z Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. 
Władysława Sikorskiego w Londynie. W ten sposób tra­
fiło około 300 eksponatów bezpośrednio związanych
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7 działalnością PMW podczas drugiej wojny światowej.
Równocześnie z gromadzeniem eksponatów i rozwojem 

ekspozycji w budynku, następował stały rozwój Ekspozycji 
Brom i Uzbrojenia Morskiego. Główne elementy prezen­
towane na terenie przyległym do budynku muzealnego, 
to ciężkie uzbrojenie związane z obroną polskiego wyb­
rzeża we wrześniu 1939 r 1 tak zostało tutaj wyekspo­
nowane jedno z czterech dział kal. 152,4 mm 
pochodzące z helskiej batem im. H. Laskowskiego wyp­
rodukowane przez szwedzką firmę Bofors. Drugie 
w kolejności (pod względem kalibru), to działo podwój­
ne 130 mm ze stawiacza min OPR „Gi yfzatopionego 
we wrześniu 1939 r. podczas jednego z bombardowań 
Helu. 1 w końcu dwie armaty lądowe produkcji francus­
kiej fu my „Schneider” kalibru 105 mm Również i one, 
jako działa baterii brzegowej, brały udział w działaniach 
w 1939 r. Innym elementem związanym z wrześniem jest 
alegoryczna płaskorzeźba orła z budynku koszar na 
Westerplatte.

Oczywiście w eksploatacji plenerowej nie zabrakło 
starszych eksponatów w postaci artylerii lontowej, z ktu- 
rych najstarsze egzemplarze pochodzą z XVIII w. oraz 
historyczne kotwice. Ekspozycja ta to również prezen­
tacja nowszych egzemplarzy uzbrojenia pochodzącego 
z polskich jednostek Marynarki Wojenne)

Niestety w tak dobrze rozwijającej się działalności 
Muzeum zaczęły pojawiać się rysy. Pierwszą z nich było 
zburzenie dolychczasowej siedziby Muzeum. Ekspozyc­
ja została przeniesiona do budynku byłego kina przy 
sąsiednim Klubie Garnizonowym Ale i tutai wystawa 
„nie zagrzała” zbyt długo miejsca.

Został a również podjęta próba budowy nowego budyn­
ku Muzeum. Doskonałym pretekstem ku temu była 
budowa Teatru Muzycznego w Gdym Autorem projektu 
Muzeum był ten sam projektant. Jego koncepcja została 
oparta o podobieństwo bryły obu sąsiadujących ze sobą 
budynków W ten sposób, przy wykorzystaniu niemal 
identycznych elementów architektonicznych, w znaczny 
sposób zmniejszone zostałyby koszty inwestycji, ponadto 
zachowano by jednolitość architektoniczną tego rejonu 
miasta. Niestety, ówczesnym decydentom zabrakło 
wyobraźni, i w ten sposób, do dnia dzisiejszego, tak 
zasłużona placówka nie dysponuje własną powierzchnią 
wystawienniczą.

Oddzielny rozdział w działalności tej placówki to 
okręty-muzea. Pierwszym z nich, przystosowanym do tej 
funkcji, był polski niszczyciel ORP „Burza”. Tę zasz­
czytną funkcję okręt ten pełnił w latach 1960-1975. Do 
tej chwili w żadnym z polskich muzeów nie podjęto pró­
by wyeksponowania tego typu obiektu. Toteż przy pra­
cach adaptacyjnych zarówno pracownicy Muzeum, jak 
również stoczniowcy, którzy podjęli się tego typu zada­
nia, nie mogli oprzeć się na żadnych wzorcach. Toteż 
skutek podejmowanych w tym zakresie działań był 
wielką niewiadomą. Sądząc jednak z liczby zwiedzają­
cych, jaka przewinęła się przez pokład okrętu, należy 
wnosić, iż działania adaptacyjne i wystawiennicze dały 
zamierzony efekt. Pokład wysłużonego „Weterana 
Atlantyckich Konwojów” stal się nie lada sensacja turys­
tyczną. Był również widownią ważnych wydarzeń 
w życiu organizacji społecznych, młodzieżowych, szkół 
i instytucji. Niestety, upływający czas wywarł nieubłaga­

ne piętno na okręcie. Pogarszający się jego stan tech­
niczny uniemożliwiał dalszą eksploatację. W 1975 r. 
podjęta została niełaiwa, ale konieczna decyzja o defi­
nitywnym wycofaniu okrętu ze służby. Tym łatwiej moż­
na było podjąć tę decyzję, iż w dyspozycji znajdował się 
inny okręt o bojowej przeszłości, również niszczyciel - 
ORP „Błyskawica”.

Okręt ten wszedł do służby muzealnej w 1975 r. i pełni 
ją po dzień dzisiejszy. Oczywiście, przygotowanie do 
równie zaszczytnej roli okrętu-muzeum wiązało się 
z koniecznością wykonania szeregu prac adaptacyjnych. 
Miały one na celu przygotowanie c«ągow komunikacyj­
nych, w taki sposób, by zwiedzanie okrętu pokazywało 
go w najbardziej atrakcyjny sposób, a zarazem w najbez­
pieczniejszy. Należy sobie bowiem uzmysłowić, iż jest to 
nadal okręt, a więc jednostka, na której nie ma zbyt wiele 
miejsca na wygodne ciągi piesze. Pomieszczenia pod 
pokładem zostały zaadaptowane i przygotowane do 
celów wystawienniczych. Ciągi piesze zostały, również 
wytyczone przez maszynownię okrętu, przejście przez 
środek jednego z kotłow parowych (nr 3). W ten sposub, 
dla nieobeznanych z morzem i okrętami turystów, okręt 
ten odsłania niemal wszystkie swoje tajemnice. Ale rów­
nież dla zwiedzających, obeznanych z budownictwem 
i techniką okrętową (o czym wiemy z ust samych zwie­
dzających), tak ukształtowany ciąg zwiedzania okrętu 
stanowi godny uwagi element ekspozycyjny.

Część wystawowa stanowi jedyną w chwili obecnej wit­
rynę prezentacji Muzeum o charakterze stałym Prezen­
towana tutaj wystawa stanowi przegląd dziejów Polski 
na morzu od czasów średniowiecza po dzień dzisiejszy. 
Dzięki pozyskiwaniu nowych eksponatów różnorodnymi 
drogami, ta część wystawy corocznie jest wzbogacana 
i rozbudowywana. Wiele środkow i sił pracowników 
Działu Muzealnego w ostatnich czasach zostało pize- 
znaczonych na nowy wystrój plastyczny tej ekspozycji. 
Rokrocznie, pomimo niezwykle skromnych sił i środ­
ków, podejmowane są kroki zmierzające do ukazywania 
nowych elementów. I możliwe, że nie są one czasami 
zbyt widoczne. Jednak dla stałych bywalców zmiany te 
są niewątpliwie widoczne.

Sezon wystawienniczy w 1994 r. został dodatkowo ua­
trakcyjniony poprzez pomalowanie okrętu w kamuflaż 
bojowy z czerwca 1944 r. W ten sposób została upamięt­
niona 50. rocznica desantu aliantów w Normandii, 
w którym zaznaczył swój udział również ten polski okręt 
- ORP „Błyskawica”.

Omówione powyżej elemenly działalności MMW nie 
są jedynymi zewnętrznymi przejawami pracy Muzeum. 
Każda placówka tego typu stara się o posiadanie własnej 
wizytówki w postaci wydawnictwa o charakterze perio­
dycznym. Tak jest i w przypadku gdyńskiej placówki. 
Muzeum jest wydawcą „Biuletynu Historycznego 
Muzeum Marynarki Wojennej”. W zależności od posia­
danych środków, wydawnictwo to jest rocznikiem lub 
dwuiocznikicm Na jego otwartych łamach publikują 
rożni autorzy, których głównym tematem zainteresowań 
są dzieje Polskiej Marynarki Wojennej.

Tak nieregularny sposob ukazywania się tego perio­
dyku zmusza pracowników Muzeum do korzystania 
z gościnnych łamów innych wydawnictw zainteresowa­
nych tą problematyką. Dzięki temu publikacje na ten
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temat, opracowywane w Muzeum, mogą ukazywać się 
na łamach „Przeglądu Morskiego” czy „Bandery”. 
Życzeniem tej grupy autorów byfoby poszerzenie tej 
oferty publicystycznej o nowe inicjatywy wydawnicze. Są 
one ciągle uzależnione od nader skromnych środkow 
finansowych. Obok ciągle niespełnionej nadziei na włas­
ną siedzibę, jest to drugie pragnienie wszystkich pracow­
ników Muzeum. Bowiem mc tak nie działa inspiiująco, 
jak siedziba, w której pracownicy mogą się zmagać z nie­
obliczalną mateiią wystawienniczą oraz możliwością 
przelania na papier własnych dociekań w zakresie 
polskiej tradycji wojennomorskiej.

Aby nie zamykać tak pesym istycznie tego zagadnienia, 
należy na zakończenie podkreślić, iż wystawy organizo­
wane przez Muzeum znaleźć można niemal w całym 
kraju - od Trójmiasta począwszy, a na Ostrowcu Świę­

tokrzyskim skończywszy Niejednokrotnie ekspozycje te 
są organizowane przy współpracy innych placówek 
muzealnych (np. Muzeum Tradycji Niepodległościo­
wych w Łodzi), jak również całkowicie lub w bardzo 
znacznym stopniu w oparciu o zbiory własne (Centralne 
Muzeum Morskie w Gdańsku, Muzeum Miasta Gdym 
czy Muzeum Archeologiczne w Gdańsku). W chwili 
obecnej trwają prace koncepcyjne do kilku kolejnych 
przedsięwzięć wystawienniczych. Wszystkie te działania 
są podejmowane w dwóch zasadniczych celach. Fierw- 
szyir i najważniejszym jest propagowanie polskiej tra­
dycji wojennomorskiej, morza i polityk morskiej, której 
elementem jest wychowanie morskie. Drugi to ten, iż 
każde przedsięwzięcie stanowi poligon doświadczalny 
do organizacji przyszłej, stałej prezentacji muzealnej. 
Nadal bowiem pracownicy tej placówki wierzą, że kiedyś 
taka będzie miała szansę powstać.

Marian Czerner

Strzekęcino

Wieś Strzekęcino położona jest 20 km od linii brze­
gowej Morza Bałtyckiego, 10 km na południe od Kosza­
lina, przy drodze krajowej nr 167 prowadzącej 
z Koszalina przez Tychowo do Połczyna-Zdroju. Teren 
jest lekko falisty, a lustro wody w stawie pałacowym 
znajduje się na poziomie 59,6 m n.p.m. Odległość do 
najbliższej stacji kolejowej Dunowo wynosi 6 km. Miej­
scowość przynależy administracyjnie do gminy Świeszy­
no w województwie koszalińskim, a kościelnie do parafii 
rzymsko-katolickiej Świeszyno1.

Aktualna, urzędowa nazwa wsi brzmi Strzekęcino2, 
a nazwa niemiecka przed 1945 rokiem - Streckenthiń5. 
W wydanym przed wojną atlasie S. Kozierowskiego znaj­
dujemy nazwę StrzekucinoĄ. Jest to nazwa dzierżawcza 
i wywodzi się od słowiańskiego imienia rycerza, właści­
ciela tych 7ÄcmStrzegomira albo Strzegosiawa, która zna­
czy ’strzegący’, z dodatkiem przyrostka -in, a następnie 
-ino5.

* * *

Najstarsze ślady osadnictwa znalezione podczas 
archeologicznych badan powierzchniowych w okolicy 
Strzekęcina pochodzą z młodszej epoki kamienia (neo­
lit). Są to drobne wytwory krzemienne. Następne odkry­
cia prowadzone przez ewangelickiego pastora ze 
Świeszyna Magdaleńskiego wiatach 1909-1910 łączą 
się z wczesną epoką żelaza (ok, IV-III wieku p.n.e.). Są 
to odkryte groby skrzynkowe zawierające wewnątrz 
popielnice z przepalonymi kośćmi ludzkimi. Równo­
cześnie, podczas badan powierzchniowych, odkryto 
resztki osad mieszkalnych. Dalsze odkrycia wiążą się już 
z osadnictwem okresu wczesnośredniowiecznego (IX- 
XII wiek n.e.) oraz okresem średniowiecznym (po XIII

wieku). Wszystko to zaświadcza o ciągłości osadniczej 
na rozpatrywanym terenie.

Pierwszą pisaną wzmianką o Strzekęonie znajdujemy 
w dokumencie z 5 czerwca 1278 roku, w którym to bis­
kup kamieński Hermann, zakładając w Koszalinie klasz­
tor żeński cysterek, nadaje mu różne włości - między 
innym:' dziesięcinę ze wsi Strzekęcino i Dunowo: „... item 
integra decima in villa Strekentin et integra decima in 
villa Tunowe ...”6.

Przypuszcza się, że Strzekęcino wraz z białą Karczma, 
Dunowem i Jarzycami należało stale do jednego rodu. 
W roku 1565 wvrmeniony jest Adrian Buigrin, a w roku 
1572 Henning von Wolde.

Rod von Wolde - Godescalcus de Wolde - wzmianko­
wany jest po raz pierwszy w dokumencie klasztoru 
Marienfcld z roku 1219. Na Pomorzu imię Heinricus 
występuje w dokumencie z 18 września 1289 roku. Ród 
von Wolde razem ze szlacheckimi rodami von Zasirow, 
von Glasenapp i von Münchow aktywnie przyczvnili się 
do skolonizowania ziemi szczecineckiej, pozyskując tym 
samym liczne posiadłości7.

W roku 1795 Otto Ferdinand Wilheim von Wolde 
sprzedaje swoje trzy posiadłości: Dunowo, Strzekęcino 
i Jarzyce za 38 000 talarów porucznikowi Friedrichowi 
Leopoldowi Lewinowi von Kameke. Pierwszy z rodu von 
Kameke - Petrus de Kameke - wzmiankowany jest 
w dokumencie z 21 lipca 1299 roku na swoich włościach 
na wyspie Uznam8. Po śmierci w 1810 roku wspomnia­
nego wyżej Fryderyka, włości obejmuje jego syn, kró- 
lewsko-pruski nadradca sądu krajowego Albert von 
Kameke, który z racji prowadzonych urzędów nie mógł 
się w pełni zaangażować w prowadzenie majątku i puś­
cił go w dzierżawę.
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Majątek przynależał pierwotnie do księstwa kamień­
skiego, a od roku 1817 do powiatu koszalińskiego. Mie­
szkańcy Strzekęcina należeli, podobnie jak i mieszkańcy 
Dunowa do parafii Jarzyce. Dzieci ze wszystkich trzech 
majątków i Białej Karczmy chodziły do szkoły w Duno- 
wie, z tym, że dzieci z Białej Karczmy miały bliżej do 
szkoły w Golicy i tam też pobierały naukę.

W opisie Strzekęcina z połowy XIX stulecia czytamy, 
że uprawa kartofli opłacała się jedynie średnio, owczar­
nia jest na najniższym stopniu uszlachetnienia, a świń 
jest tylko kilka i służą one do pokrycia własnego zapo­
trzebowania '. W roku 1861 było na majątku 9 kom, 33 
sztuki bydła, 300 półszlachetnych owiec i 3 świnie. Na 
dzień 1 stycznia 1865 roku policzono: dusz 57, rodzin 9, 
katolików -, dysydentów -, żydów -, domów mieszkalnych 
6, koni 14, bydła 31, owiec 316, świń -, kóz -, uli 1.

Rozkwit Strzekęcina przypada na przełom stuleci. 
W latach 1899-1901 zbudowany został Czarny Pałac, 
następnie inne zabudowania gospodarcze10. Łączy się 
to niewątpliwie z przejęciem po śmierci ojca osobistego 
kierownictwa majątkiem przez Kartza i jego ożenkiem 
23 października 1897 roku z niewątpliv> le posażną córką 
wielkiego przemysłowca Hedwigą. Jej nazwisko pa­
nieńskie - Gans (gęś) - powodowało żartobliwe nazywa­
nie jej „Goldene Gans” (złota gęś)11.

Odnotowujemy również intensywny postęp w mechani­
zacji. W roku 19(X) zainstalowano pierwszą z czterech 
parowych młockarck, a w roku 1902 młockarkę elektrycz­
ną. Pięć lat później zakupiono pług parowy typu Ventzki, 
a następnie w 1912 roku 2 pługi elektryczne firmy AEG. 
Wszędzie tam, gdzie można było, jak przystało na nowo­
czesny majątek, stosowano silniki elektryczne do pił tar­
czowych, prasowania torfu, sortowania kartofli, pomp, 
wirówek do oczyszczania ziarna, dojarek itp. Energię elek­
tryczną pobierano z elektrowni na Radwi, zbudowanej 
w 1902 roku w Niedalime12. Poza automobilem osobo­
wym właściciela były również dwa automobile ciężarowe 
- jeden marki Stoewer, drugi marki Büssing.

W wykazie posiadłości z 1910 roku stwierdza się, że 
panem na włościach był Kartz von Kameke, który rezy­
dował w Strzekęcinie12. Majątek rycerski Strzekęcino 
obejmował łącznie 448 hektarów, z czego: ziemia orna 
163 ha, łąki 39 ha, pastwiska 25 ha, lasy 215 ha, nieużytki 
4 ha, wody 2 ha Majątek był już wyposażony w instalację 
elektryczną, i miał połączenie telefoniczne z Koszali­
nem. Poczta, telegraf i stacja kolejowa znajdowały się 
w Dunowie14.

W wykazie statystycznym z 1939 roku podano, że 
powierzchnia majątku rycerskiego powiększyła się 
o około 73% i zajmuje 773,5 ha, w tym: pola uprawne 
łącznie z ogrodami 200,5 ha, łąki 55 ha, pastwiska 7,5 
ha, nieużytki 17,5 ha, wody 25 ha, konie łącznie ze źre­
bakami. 25, bydło 120, w tym krowy 65, owce -, świnie 
1391' Prowadzono wysoko uszlachetnione uprawy' ziem­
niaka i owsa, jak również hodowlę zarodową bydła. 
W samym Strzekęcinie żyło wówczas 407 osób.

Poza Strzekęcinem Kartz von Kameke posiadł dodat­
kowo ziemie: Golica, Niedalino. Hajka, Zegrze, Kuroz- 
węcz i Sieranie. Znajdowały się tam: owczarnia, młyny, 
stolarnia budowlana, tartak, elektrownia wodna, leśnic­
two, zakład nasienny, hodowia drobiu i koni półkrwi, 
gorzelnia oraz hodowla zarodowa bydła. Łączny areał

(wraz ze Strzekęcinem.) wyniósł 4089.2 ha. Był to jeden 
z największych majątków ziemskich na Pomorzu.

Sława kartofli ze Strzekęcina sięgała daleko poza gra­
nice Niemiec. Z wyhodowanych około 30 odmian, prze­
ważnie przemysłowych i ogólnie użytkowych, niekiore 
osiągnęły duże uznanie również w innych krajach. Były 
to odmiany: Parnassia (1913 r.), Hindenburg (1916 r.), 
Carnea (1938 r.), a także jadalna Olympia (1943 r.)16 
Bezpośrednim kierownikiem prac budowlanych byl 
Hermann Lienau. Na majątkach Dunowo i Jarzyce
0 powierzchni 759 ha i 253 ha, gospodarzył Leo Gert 
von Kameke. W dniu 29 września 1942 roku umiera Kartz
1 majątek przejmuje jego najmłodszy syn, Dobimar. 
W ostatnich latach przed zakończeniem wojny ukazują 
się na rynku nasiona nowych odmian traw1 .

Pod koniec działali drugiej wojny światowej, w godzi­
nach porannych 3 marca 1945 roku, majątek zajęty został 
przez radzieckie wojska 19 Armii dowodzonej przez gen. 
lejtn. Włodzimierza Romanowskiego, wchodzącej 
w skład 2 Frontu Białoruskiego, dowodzonego przez 
marszałka Rokossowskiego. Oddział niemiecki okopany 
był wzdłuż drogi prowadzącej do Koszalina. Po godzin­
nej strzelaninie Niemcy wycofali się na północ18.

Niepotwierdzona wieść gmmna niesie, że w pierwszym 
okresie (do czasu sforsowania Odry) stacjonował 
w Strzekęcinie wraz ze swoim sztabem marszałek Związ­
ku Radzieckiego Konstanty Rokossowski - późniejszy 
marszałek Polski.

Przejęcie majątku od władz radzieckich nastąpiło 
w 1950 roku. Pierwszym dyrektorem reprezentującym 
Państwowe Gospodarstwo Rolne był Tadeusz Kontkow- 
ski. W 1951 roku Strzekęcino i przyległe zakłady: Duno­
wo, Niedalino, Bardzelino i Golica przejmuje Państwowy 
Zarząd Hodowli Roślin w Gdańsku i powstaje Zespół 
Stacji Selekcji Roślin w Strzekęcinie podlegający Zjed­
noczeniu w Warszawie. Wówczas to, pod kierowni;t- 
wem hodowcy Bronisława Fiszera, zainicjowano 
hodowlę krzyżówkową ziemniaków. Pod datą 17 lipca 
1952 roku prof. Kazimierz Roguski wpisał do Księg; 
Pamiątkowej: „Zwiedzaliśmy z hodowcami ziemniaka 
Stację Selekcyjną PGR Strzekęcino. Zarowno szkółki 
jak i rozmnożenia imponowały staranną uprawą, wzo­
rową czystością i ładnymi wyglądem. Również urządze­
nie laboratoryjne jest wzorowe”.

Od 1 lipca 1956 roku Zespół Stacji Selekcji Roślin 
przechodzi reorganizację. Poszczególne Zakłady 
przechodzą na rozrachunek gospodarczy , zmieniają 
nazwę na Stacje Hodowli Roślin Jednostką nadrzędną 
była Koszalińska Hodowla Ziemniaka. Dyrektorem 
SHR w Strzekęcinie został Edward Markwa^d. Do 
1963 roku stacja Strzekęcino prowadziła hodowlę 
nowych odmian ziemniaka w niewielkim zakresie - 
dominowała tu hodowla zachowawcza czyli utrzyma­
nie wartości odmiany na właściwym poziomie zdro­
wotności i produkcyjności19.

Lata 1959-1976, to okres intensywnego rozwoju zarów­
no w budownictwie, mechanizacji jak i technologii. 
Następuje wzrost wydajności plonow rolnych z 14-20 q 
zbóż w latach 1950-1960 do 30-40 q z ha obecnie oraz 
ziemniaków ze 150-180 q do 220-280 q obecnie.

Z dniem 1 hpca 1976 roku do Stacji włączona została 
SHR Giezkowo. Ogólna jej powierzchnia wynosiła wów­
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czas łącznie 3161 ha o glebach IV i V klasy. Od tego 
dnia Stacja ukształtowana została w swoim obszarze 
i zasięgu działania, a Strzekęcino stało się jedną z czte­
rech Stacji w Polsce prowadzących hodowlę krzyżówko­
wą ziemniaków, produkujących nowe odmiany. 
W produkcji zwierzęcej dominuje chów bydła, którego 
stado liczy około 2130 sztuk. Hodowla koni liczy około 
30 sztuk, a stado to uwa łane jest za najlepsze pod wzglę­
dem rasy i czystości krwi na całym Pomorzu20.

Biały Pałac - zbudowany w roku 1935 - służył w tym 
okresie jako budynek administracyjno-socjalny. Czarny 
Pałac podobnie, z tym, ze w latach sześćdziesiątych 
znajdował się tutaj internat dla młodzieży szkół zawod­
owych w Koszalinie, a w latach siedemdziesiątych ośro­
dek wczasowy Jelczańskich Zakładów Samochodowych. 
W roku 1982 obiekt przejęty został przez Wojewódzki 
Urząd Spraw Wewnętrznych w Koszalinie. W między­
czasie były też okresy, gdy pałac był niczyj, stał pusty, 
nie użytkowany.

Przemiany ustrojowe, które zaszły w kraju spowodo­
wały, że w krutl ich odstępach czasu, szczególnie w sek­
torze rolnictwa państwowego nastąpiło daleko idące 
rozchwianie. Dotychczasowa Stacja Hodowli Roślin 
(SHR) zmienia swoja nazwę, a co za tym idzie, także 
swój status: od 1 grudnia 1991 roku - Stacja Hodowli 
Roślin Strzekęcin w Likwidacji, od 15 lutego 1993 roku 
- Gospodarstwo Hodowli Rośnn Skarbu Państwa Strze­
kęcin oraz od 1 sierpnia 1994 roku - Pomorsko-Mazo­
wiecka Hodowla Ziemniaka Spółka z o.o. Strzekęcin.

Jeżeli pod koniec 1987 roku SHR zatrudniała 433 
pracowników stałych (bez dochodzących i sezonowych), 
to w marcu 1994 roku już tylko 76 (!). W roku 1994 
mieszkało w Strzekęcinie 620 osob.

Od listopada 1992 roku właścicielem obu pałaców jest 
biznesmen z Warszawy Andrzej Angelard. W Białym 
Pałacu urządzony został wytworny pensjonat, a w Cza­
rnym Pałacu, po kapitalnym remoncie, czynny będzie 
stylowy hotel.

Przypisy: l) Schematyzm Diecezji Koszalińsko-Koło- 
brzeskiej, Koszalin 1992, s. 134. 2) Wykaz urzędowych 
nazw miejscowości w Polsce, t. III, Warszawa 1982, s. 
362. Tak więc stosowana niekiedy nazwa „Strzekęcin” 
jest niewłaściwa. 3) Pierwotnie stosowano formę zapisu

Streckentin, albo jeszcze wcześniej, jak np. na mapie 
Lubinusa z 1618 r. Strekentin. 4) S. Kozierowski: Atlas 
nazw geograficznych Słowiańszczyzny zachodnie], Poznań 
1934, zeszyt I, arkusz I. 5) F E Schulz' Die Orts - und 
Flurnamen des Kreises Köslin, Köslin 1935, s. 185. 6) 
Pommersches Urkundenbuch, If Band, Erste Abtheilung, 
Stettin 1881, s. 372, poz. 1097. 7) E. Sauer: Der Adel 
wahrend der Besiedlung Ostpommems, Stettin 1939, 
s. 129. 8) jak poz. 7, s. 103. 9) H. Bergbaus: Lanaüuch 
des Herzogthums Pommern, III Theil Band I, Berlin 1867, 
s. 452.10) Obiekt - o charakterze romantycznego zamku 
- jest jednym z ciekawszych i najlepiej zachowanych 
przykładów reprezentacyjnej rezydencji na terenie woje­
wództwa. Według obliczeń inż. Jerzego Eindulskiego, 
wykonanych na podstawie sporządzonej przez siebie 
inwentaryzacji budowlanej, powierzchnia zabudowy 
(skrzydła południowego, łącznika i pałacu właściwego) 
wynosi 1170 m2, kubatura całości 18.474 m*, a po­
wierzchnia użytkowa 3.053 m2. 11) Genealogisches 
Handbuch der adeligen Häuser, Limburg 1985, s. 124. 
12) Elektrownię Hajka zbudowano w 1912 roku. Wypo­
sażona była w cztery turbiny po 500 kom mechanicznych 
każda. Współinwestorami byli sąsiedzi: von Heyde- 
breck-Neubuckow oraz von Heydebreck-Barzlin, po 
25% udział u każdy. Z pierwszych sylab nazwisk wywodzi 
się nazwa elektrowni. 13) Handbuch des Grundbesitzes 
im Deutschen Reiche, Provinz Pommern, Berlin 1910, 
s. 50-51.14) Odległości kolejowe wynosiły: do Szczecina 
161 km, do Gdańska 208 km. 15) Nickammers Landwirt­
schaftliche Güter - Adressbücher, Band I, Pommern, 
Leipzig 1939 r., s. 252.16) E. Werner- Hodowla nowych 
odmian ziemniaka na Ziemi Koszalińskiej w: Produkcja 
roślin w województwie koszalińskim, Koszalin 1974, s. 78. 
17) Po zakończeniu wojny Dobimar kontynuował ho­
dowlę ziemniaka w RFN, w dzierżawionych majątkach 
Böstlingen i Windeby. 18) T. Gasztold: Wyzwolenie miast 
i wsi Pomorza zachodniego w 1945 roku, Koszalin 1976, 
s. 120. 19) W. Łuniewski: Hodowla ziemniaka w Polsce 
1850-1985, Poznań 1991, s. 72. Tam też szczegółowo 
o przemianach organizacyjnych i personalnych. 20) Na 
podstawie K/oniki Rady Zakładowej SHR Strzekęcin, 
opracowanej i przecnowywanej przez Stanisława Kono­
packiego, mieszkańca Dunowa od 1947 r. i pracownika 
SHR od 1 X 1950 r.

PRZESYT NIGDY 
NIE JEST POŻYTECZNY

/maksyma rzymska/
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Janusz Hochleitner

Warmiński pejzaż architektoniczny

Od najdawniejszych czasów przygodni wędrowcy roz­
poznawali wiarę spotykanej ludności po znakach ich kul­
tu. Pejzaż architektoniczny do dziś stanowi swoistą 
wizytówkę mieszkańców. O ile z rozpoznaniem charak­
terystycznych kopuł w prawosławiu nie ma większego 
kłopotu, o tyle gorzej rzecz ma się z obszarami pogra­
nicza protesLancko-katohckiego. Chor świątynie romań­
skie i gotyckie już z dala obwieszczają o swoim istnieniu, 
to jednak wcale nie informują o konfesji tuziemców. 
Wiadomo przecież, że ruch reformacyjny zagarniał świą­
tynie, które nie zawsze katolicyzmowi udało się rewin­
dykować. Jednakże w dawnych wiekach bywały inne 
znaki kultu, które dokładniej charakteryzowały lokalne 
społeczności. Chodzi o tzw. małą architekturę, czyli 
kapliczki, figury i przydrożne krzyże. W obecnych gra­

nicach Polski znajdujemy obszary nasycone tymi obiek­
tami. jak również tereny, gdzie jest ich mało i najczęściej 
proweniencji powojennej.

Ilustracją tego zjawiska jest pogranicze mazursko-war­
mińskie. Mazurzy od XVI wieku, wraz ze swoimi wład­
cami, przeszli na luteranizm. Tak więc byli przeciwni 
uplastycznianiu Buga, uważając to za bałwochwalstwo. 
Wystarczy jednak przekroczyć historyczną granicę 
z Warmią, aby co kroku spotykać przede wszystkim neo­
gotyckie kapliczki z figurkami NMP Tak ludność kato­
licka okazywała swoją religijność, która przybrała na sile 
po objawieniach gietrzwałdzkich.

Ks. W Barczewski często wspominał, iż przy tych 
obiektach „lud warmiński wieczorami w maju i paździer­
niku odprawia nabożeństwa”1.

Poniżej przyjrzyjmy się tylko kilku, z setek przydroż­
nych krzyży na Warmii. Najpiękniejszy z nich znajduje 
się we ws1 Ignalin, blisko Lidzbarka Warmińskiego. Jest 
zrobiony z piaskowca, rozbudowany o rzeźbę figuralną 
Matki Bożej, trzymającej się za krzyż w formie drzewa. 
Na postumencie znajduje się następująca inskrypcja: 
„esV Christo reDeMptorl et CoeLI reseratorl offert”. 
Z chronogiamu, który potwierdza niewidoczna dziś nie­
miecka inskrypcja, wynika, iż obiekt ten wzniesiono 
w 1760 r.2

W powojennej literaturze najczęściej pisano o innym 
krzyżu z Olsztyna. Otóż na jego cokole polski napis do

dziś głosi: „Od powietrza głodu, ognia i wojny zachowaj 
nas Panie! 1886”. Na tę polską inskrypcję Zwrócił uwagę 
jeszcze przed drugą wojną światową M. Zawidzki, błęd ­
nie obiekt nazywając kaplicą3. Pierwotnie krzyż upamięt­
niał epidemię cholery z 1866 r., podczas odnawiania go 
w 20 lat później dodano inskrypcję. Długo w okolicy 
pamiętano ową epidemię, która zaatakowała 524 osoby 
na 4793 mieszkańców ówczesnego Olsztyna. Ostatecznie 
zmarło 215 osób. Co dwudziesty mieszkaniec uszedł 
śmierci. „Gazeta Olsztyńska” z 1891 r. (nr 11) donosiła, 
że „krzyż ów drewniany zębem czasu zgryziony runął, 
ale na jego miejscu wystawiono nowy, zelazny na kamien­
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nym postumencie tuż przy mieście przy szosie Olsztyn- 
kowej”4. Obecnie krzyż ten od 1970 r. jest ustawiony 
w pobliżu Kaplicy Jerozolimskiej, przy ulicy Grunwal­
dzkiej.

Na przełomie XIX i XX wieku mieszkańcy Olsztyna 
często gromadzili się przy krzyżu na Siarym Mieście, 
spod którego 19 listopada co roku o godzinie 6 rano 
wyruszali procesjonalnie do kaplicy św. Rozalii w Kieź- 
linach - patronki doikniętych zarazą, zwłaszcza cholerą5.

Warmia przede wszystkim słynie z ludowych, drew­
nianych krzyży. Już stare legendy warmińskie wspomi ­
nają o trzech krzyżach wystawionych przez Jagiełłę, 
gdzieś pod Olsztynem6. A oto opowieść J Brzozowskiej
0 krzyżu w Brąsberku. „W Bronsberku jek buło szkwiec- 
kie wojsko i bez to wojsko cudze buły Prusy osadzone. 
Szli żołnierze, stojat krziż przi drodze, i jeden zuchwały 
strzelił w Pana Jezusa, i z tygo zaczęło cieknoć krew.
1 tedy był ten żołnierz na to, coby kara boska na wojsko 
nie padła, to buł surowo śmiercio skazany”7.

Krzyże często są wzbogacane przez ludowe rzeźby 
Ukrzyżowanego, które wyszły spod dłut miejscowych 
artystów. Tuz za Lesznem w kierunku na Bartołty znaj­
duje się nad stawem krzyż drewniany z figui ą Chrystusa. 
Zauważyć tu można duże podobieństwa do podobnej 
rzeźby Chrystusa w kapliczce w Lesznie Być może łączy 
je ten sam twórca. Arcyciekawe wydają się byc krzyże 
spełniające funkcje dzwonniczek. Obecnie na Warmii 
zachował się tylko jeden taki krzyz w Kaplitynach. Na 
Waimii słyszymy o jednej karawace, czyli trzyramien- 
nym krzyzu. Znajdował się on przed drugą wojną świa­
tową w Gietkowie koło Olszl yna i miał polski napis: „Od 
powietrza, głodu, ognia i wojny wybaw nas Panie!”8.

Warto odnotować, iż na ziemi mazurskiej występowały 
enklawy katolików, które wyróżniały się m. in. przydroż­
nymi krzyżami. Jeden z nich wystawiono we wsi Grądz-

kie. Napis na krzyżu głosi: „Fundator Franciszek Kotow­
ski 1 sierpnia 1890 r.”9.

Myślę, iż należy zwrócić większą uwagę na te kruche 
przydrożne obiekty. Po pierwsze są one ważnym źród­
łem do poznania przeszłości, zjawisk religijnych, jak 
i artystycznym świadectwem uzdolnien ludowych twór­
ców. Po drugie okres istnienia tych obiektów jesi bardzo 
ograniczony. Średnio egzystują one około 30 lat, niekiedy 
dochodzą do 40 - 50 lat. Towarzyszyły więc życiu jednego 
pokolenia. Przy wystawianiu tych obiektów zabiegano, 
aby były wysokie. W miarę gnicia drewna wkopanego 
w ziemię, można je było powtórnie zakopać. Warmiń­
skie władze kościelne nawoływały, aby stawiać krzyże 
z trwałego budulca, jeśli chodzi o drewno, najlepiej 
z dębu10. Zupełnie stare krzyże palono w Wielką Sobotę 
przy kościołach.
Przypisy: 1) Geografia Polskiej Warmii, Olsztyn 1918, s. 
29. 2) A. Ulbrich: Geschichte der Bddkamer. Kunst cn 
Ostpreussen, Bd. I, Königsberg 1926-1929, s. 735.3) Pru­
sy Wschodnie. Przeszłość i teraźniejszość, pod red. M 
Zawidzkiego, Poznan 1932, s. 154. 4) A. Wakar, Olsztyn 
1353 - 1945, Olsztyn 1971, s. 244. 5) J. Obłąk: Życie 
religijne polskiej ludności katolickiej w Olsztynie na prze­
łomie wieków XIX iXX, „Studia Warmińskie”, t XVIII, 
1981, s. 275. 6) Słownik Królestwa Polskiego i innych 
krajów słowiańskich, t. 13, Warszawa 1893, s. 12.7) Bajki 
Wamw l Mazur, pod red. H. Konecznej i W, Pomianow- 
skiej, Krakow 1956, s. 107 8) Prusy Wschodnie... s. 154, 
9) J. Suwała: Religijność dwóch pokoleń wiernych na 
przykładzie Faryn. Studium socjologiczne, „Studia War­
mińskie”, 1 XII, 1°75, s. 208. 10) J. Jasinskr Maryjne 
kaplice i kapliczki przydrożne na Wann'u w XIX wieku, 
(w:) Niepokalana. Kult Matki Bożej na ziemiach poi 
skich w XIX wieku, pod red. B. Pylaka i Cz. Krakowia­
ka, Krakow 1988, s. 645.

Do P. T. Czytelników
W ostatnim okresie wiele czasopism w kraju uległo likwidacji. Wiele tytułów znikło z rynku wydawniczego. 

Zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, że likwidowanie czasopisma jest bardzo łatwe, ale ponowne wejście na ten 
rynek jest już prawie niemożliwe.

Po trzydziestu siedmiu latach działalności wszystkimi siłami staramy się utrzymać Jantarowe Szlaki. Sprawa 
jest jednak o tyle trudna, że przy obecnym nakładzie pojedynczy egzemplarz kwartalnika kosztuje 2,50 zł, a taktyczny 
koszt jednego egzemplarza wynosi ponad 5,50 zł.

Nasza działalność oparta jest głownie na dotacjach, które nie pokrywają ponoszonych wydatków. Największa 
trudność polega jednak na tym, że kwoty pochodzące ze sprzedaży czasopisma stanowią zaledwie 15% ogólnie 
ponoszonych kosztów.

Potrzebna nam jest większa pomoc finansowa.
Przyjmujemy do druku ogłoszenia reklamowe. Zachęcamy do korzystania z reklam w Jantarowych Szlakach.
Poszukujemy stale mecenasów kultury, którzy pomogliby nam finansowo. Apelujemy do naszych stałych P. T. 

Czytelników, jeśli są wśród Was tacy, którzy mogliby nam pomóc - prosimy o dokonywanie wpłat na konto: Oddział 
Gdański PTTK. ul. Długa 45, 80-827 Gdansk, Bank Gdański IV Oddział nr 301817-96351-132 z zaznaczeniem 
Jantarowe Szlaki.

Z gór> dziękujemy 
i łączymy turystyczne pozdrowienia 

RFDAKCJA
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Jerzy Szukalski

Nestor pomorskiego krajoznawstwa

Franciszek Mamuszka - niestru­
dzony i niezrównany popularyzator 
wiedzy krajoznawczej o Gdańsku 
i Pomorzu, autor niezliczonych nota­
tek i artykułów, folderów, przewod­
ników i informatorów turystycznych, 
prelegent i wykładowca na kursach 
dla przewodników miejskich i tere­
nowych, przewodnik pierwszych po 
wojnie wycieczek krajoznawczych po 
Trój mieście, Kaszubach, Kociewiu 
i całej reszcie Pomorza, inicjator 
i realizator inwentaryzacji zabytków 
województwa gdańskiego i regionów 
sąsiednich, a także wieloletni czło­
nek Okręgowej Komisji PTTK Opie­
ki nad Zabytkami i Okręgowej 
Komisji Krajoznawczej PTTK, oraz 
autor w ielu innych poczynań zmierza­
jących do wszechstronnego poznania 
• spopularyzowania ziemi kaszubsko- 
pomorskiej, obchodził w lutym bie­
żącego roku swe 90. urodziny.

Nie sposób w krótkim artykule 
przedstawić wszystkie osiągnięcia pra­
cowitego życia Jubilata Jedno jest 
jednak pewne, że poza F. Mamuszką 
nie ma w naszym regionie człowieka, 
który swym dorobkiem publikacyjnym 
w dziedzinie turystyki i krajozna­
wstwa oraz zaangażowaniem w popu­
laryzacji regionu gdańskiego mógłby 
mu dorównać. Jest pod tym wzglę­
dem postacią wyjątkową, obdarzoną 
niezwykłym zapałem do pracy na 
rzecz popularyzacji regionu, z któ­
rym związał się na całe życie, mimo 
iż nie jest Pomorzaninem z pocho­
dzenia. Jest człowiekiem znanym 
i szanowanym wśród turystów zrze­
szonych najpierw w PTK, a później 
w PTTK. Z organizacją tą jest bowiem 
związany od pierwszych powojennych 
lat jej istnienia w Gdańsku . jest aktu­
alnie jej najstarszym działaczem Peł­
nił wiele odpowiedzialnych funkcji

w PTTK. Opr ócz licznych odznaczeń 
państwowych otrzymał F. Mamuszka 
za swą działalność społeczno-organi- 
zacyjną honorowe odznako „Zasłużo­
nym Ziemi Gdańskiej”, „Za Zasługi 
dla Gdańska”, „Za Opiekę nad Zabyt­
kami”, „Złotą Honorową Oaznakę 
PTTK” oraz tytuły: „Zasłużonego 
Działacza Turystyki”, „Honorowego 
Członka PTTK’, „Zasłużonego Ins­
truktora Krajoznawstwa PTTK” oraz 
„Honorowego Przewodnika Turystyki 
Pieszej FTTK” i inne. Jest laureatem 
wielu nagród i wyi óżnien za swa dzia­
łalność w dziedzmie turystyki i kra­
joznawstwa.

Największe są jednak zasługi 
F. Mamuszki w zakresie publikacji tu­
rystyczno-krajoznawczych. Jego doro­
bek w’ tej dziedzinie jest ogromny. 
Nie licząc setek różnych artykułów 
i notatek zamieszczonych na łamach 
wybrzeżowej prasy oraz w czasopis­
mach regionalnych i krajowych, Jubi­
lat jest autorem lub współautorem 
równo 100 pozycji książkowych. Wy­
danie setnej książki, która wkrótce 
opuści drukarnię, zbiega się akurat 
z jubileuszem jej autora.

Są wśród tych książek dzieła mniej­
sze i większe, zawsze solidnie opraco­
wane w oparciu o głęboką wiedzę 
zaczerpniętą w terenie lub pochodzą­
cą z wyczerpująco przestudiowanej 
literatury. Napisane są interesująco 
i przystępnie z przeznaczeniem dla 
szerokiego odbiorcy. Pierwsza książka 
F Mamuszki zatytułowana „Wybrze­
że Gdańskie. Popularny pizewodnik 
po kąpieliskach i miastach Przymorza 
Gdańskiego” ukazała się w 1948 r. 
Później, począwszy od 1951 r., prawie 
corocznie opuszczała drukarnię co 
najmniej jedna pozycja książkowa. 
Najczęściej były to przewodnik1 
i szczegółowe informatory turystycz­
ne dotyczące Gdańska i innych miast 
pomorskich oraz regionów szeroko 
poiętego Pomorza. Wsi od wydaw 
nictw książkowych są też opracowa­
nia, skromnie nazwane „wykazami 
zabytków'”, które powstały w wyniku 
żmudnej działalności inwentaryza­
cyjnej, jaką wykonał F Mamuszka
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wespół z J. Kilarskim, J. Stankiewi­
czem i R. Massalskim dla szeregu 
ówczesnych powiatów województwa 
gdańskiego i koszalińskiego. Współ­
autorami kilku przewodników turys­
tycznych byli znawcy legionu: A. 
Bukowski, S. Ostrowski, L Mrocz- 
kiewicz, M. Pelczar, S. Szymborski, 
a później I. Trojanowska i kilku 
innych. Specjalne miejsce w dorobku 
publikacyjnym F. Mamuszki zajmują 
dwie książki o Sopocie: „Bedeker 
sopocki”, i „Kronika życia polskiego 
w Sopocie na przełomie wieków”, 
gdzie zaprezentowanych zostało wie­
le interesujących szczegółów z dzia­
łalności sopockiej Polonii. Sam autor 
ceni sobie najwyżej wydaną w 1969 
roku monografię pt. „Gdańsk, jego 
dzieje i kultura”. Jest to praca zbioro­

wa, gdzie F. Mamuszka jest tylko jed­
nym z autorów, ale jego wkład w to 
wartościowe dzieło jako redaktora 
i koordynatora całości jest niewątpli­
wie największy.

Nie można też pominąć cennych 
pod względem krajoznawczym teks­
tów F. Mamuszki zawartych w objaś­
nieniach i informacjach na licznych 
mapach turystycznych Pobrzeża 
Gdańskiego i Pujezierza Kaszubskie­
go oraz na planach miast Gdańska, 
Sopotu i Gdyni Są one bardzo sta­
rannie dobrane i opracowane. Moż­
na na nich polegać.

Ostatnio wydawca niemiecki opub­
likował bardzo dobrą zarówno pod 
względem technicznym jak i edytors­
kim pracę F. Mamuszki pt. „Danzig 
und bmgebung”, a w końcowej fazie

wydawniczej znajduje się przewodnik 
zatytułowany „Marienburg, Elbing, 
Frauenburg”.

Nie przeanalizowano tu pełnego 
dorobku publikacyjnego Jubilata, 
ukazując zaledwie jego zarys. Myślę 
jednak, że jest on na tyle wystarcza 
jący, by uzmysłowić sobie wielkość 
dzieła dokonanego przez nestora 
pomorskiego krajoznawstwa, dzieło 
wieloletniej s mudnej pracy, które 
w niezwykle istotny sposób wzboga­
ciło naszą wiedzę krajoznawczą 
o ziemi kaszubsko-pomorskiej. Za to 
jesteśmy Franciszkowi Mamuszce po 
prostu wdzięczni, a z okazji .ubueu- 
szu 90. lecia urodzin życzymy Mu 
dobrego zdrowia i wszelkiej pomyśl­
ności.

Marek Lityński

Raduma w oczach warszawiaka

Minęło szesnaście lat od mojego pierwszego spływu 
kajakowego. Był to wielki, kilkusetosobowy, zorganizo­
wany po raz pierwszy po wojnie na odcinku granicznym 
Ogólnopolski Spływ Przyjaźni „Bug 77”. Przepłynąłem 
wówczas blisko 400 km w trzy tygodnie i był to wtedy 
dla mnie nowicjusza duży wyczyn. Namówił mnie do 
tego mój serdeczny przyjaciel z Gdyni, który pływał już 
od kilku sezonów. Wieczorami, przy ogniskach rozpala­
nych na nadbużańskich pastwiskach, chciwie chłonąłem 
opowieści o kajakowych wyczynach mego kapitana. 
Wtedy po raz pierwszy usłyszałem o Raduni.

Potem mój przyjaciel przestał pływać, a ja z przerwa­
mi zacząłem piąć się żmudnie w górę po szczeblach 
kajakarskiego wtajemniczenia. W pewnym momencie 
zwróciły mują uwagę wszechstronne umiejętności kole­
gów z Trójmiasta, widoczne zwłaszcza w trakcie corocz­
nie organizowanego Międzynarodowego Spływu 
Kajakowego na Dunajcu. Skąd ci ludzie z morskiego 
wybrzeża posiedli taką umiejętność pływania po górs­
kich wodach, mijając lekko wszelkie napotkane w kory­
cie przeszkody? Dopiero wszystkowiedząey inny mój 
kolega wyjaśnił mi lakonicznie w jednym słowie: „Ra- 
dunia!”. Od razu przypomniałem sobie opowiadania 
przyjaciela z Gdyni i natychmiast zapragnąłem zapo­
znać się bliżej z tą rzeką Ale, iak to często w i yciu bywa, 
przyszło mi z tym czekać aż do jesieni 1993 roku.

Ostatniego dnia września, już w nocy, nasz autokar 
z Warszawy dotarł do dużego ośrodka wypoczynkowego 
z domkam' kempingowymi położonymi na różnych

poziomach. Przybyliśmy tu, aby wziąć udział w dorocz­
nym spływie kajakowym pod nazwą „Złote Liście”. Pier­
wszy spacer następnego ranka utwierdzi! nas 
w przekonaniu, że jesteśmy w miejscu niezwykłym, do 
czego przyczyniała się również wspaniała, słoneczna 
pogoda. Ośrodek Wypoczynkowy Stoczni Gdynia S.A. 
w Wieżycy, bo do niego lo dotarliśmy w nocy, wykorzys­
tuje bowiem poprzez swoją kompozycję przestrzenną 
wszystkie naturalne warunki unikatowego położenia. 
Zlokalizowano go u stóp największego na Niżu Środko­
woeuropejskim wzniesieniu o nazwie Wieżyca (328,6 m 
n p.m.), nad brzegiem polodoweowej rynny Jeziora 
Ostrzyckiego (159,9 m n.p.m.). Nad wodę prowadzi 
pomost przerzucony ponad „Drogą Kaszubską”, która 
łączy Kartuzy przez Chmielno z Kościeizyną. Wycho­
dzimy mm na platformę w.dokową położoną na dachu 
domku bosmańskiego, z której schodzi się po schodach 
na drewniane molo o czterech pomostach. Tuż obok w 
hangarze kiyje się sprzęt pływający Klubu Kajakowego 
„Bałtyk” z Gdyni prowadzonego od lal przez niezmoi- 
dowanego Zbyszka Bulczaka.

Za naszymi plecami piętrzy się prawie 170 m ponad 
pomostem mola, na którym stoimy, wspomniana już „tę­
czowa góra Kaszub” - Wieżyca, kulminacja wzniesień 
zwanych Wzgórzami Szymbarskimi. Od tego centralnego 
punktu Pojezierza Kaszubskiego teren obniża się we 
wszystkich kierunkach, da^ąc początek wielu strumie­
niom i rzekom, z których najbardziej znane to: Radunia, 
Wieżyca, Wda, Łeba, Łupawa i Słupia. Imponująca

29



jeziorność tego regionu zamyka się liczbą około 500 
zbiorników wodnych Największy, zwarty zespół czter­
nastu jezior, noszący wspólną nazwę Jezior Raduńskich 
lub Raduusko-Ostrzyckich obejmuje łącznic powierzch­
nię ponad 21 km2. Większe zbiorniki wodne ułożyły się 
w okrąg o długości prawie 40 km, zwany w żargonie 
wodniackim „Kółkiem Raduńskim”. Wszystkie jeziora 
mają urozmaiconą linię brzegową, liczne miejsca biwa­
kowe nad zatokami mają często brzegi porośnięte lasami 
oraz są łatwo dostępne komunikacyjnie. Ponadto nad 
ich brzegami rozłoż>ły się miejscowości o rodowodzie 
z XIII wieku, wśród których Chmielno szczyci się mia­
nem kolebki rodu książąt wschodniopomorskich. Ta 
sama wieś po latach stała się na powrót sławna jako 
ośrodek wyrobów garncarskich ze znanym rodem Nec- 
low na czele.

Duze różnice wysokości, odmienne ekspozycje sto­
ków, obfitość jezior i cieków oraz obecność wielu roz­
proszonych kompleksów leśnych spowodowało, że na 
początku naszego wxku do tych terenów przylgnęła 
nazwa tłumaczona z języka niemieckiego „Szwajcaria 
Kaszubska”. Wieżyca i Szymbark były znane turystycz­
nie już przed pierwszą wojną światową, a po drugiej 
wojnie światowej stały się naturalnym zapleczem wypo­
czynku świątecznego i turystyki pobytowej dla mieszkań­
ców Trójmiasta, odległego sląd o niespełna 50 km. Ze 
względu na swoje walory krajoznawcze okolice Wieżycy 
stały się idealnym punktem docelowym lub wyjściowym 
dla wycieczek pieszych, wodnych, kolarskich i narciars­
kich. Ta ostatnia forma turystyki zimowej, tak spopula­
ryzowana w ciągu ostatnich dwudziestu lat, zawdzięcza 
swój rozwój w tych okolicach wzniesieniu nad poziom 
morza, lokalnym warunkom klimatycznym (częste opady, 
niskie temperatury i długo utrzymująca się pokrywa śnie­
żna) oraz znacznym różnicom wysokości terenu. Czynny 
jest nawet wyciąg dla narciarstwa zjazdowego, a warunki 
te przysporzyły Wieżycy nową nazwę - „Kaszubskie 
Zakopane”. Dla turystów pieszych i rowerowych ozna­
kowano między innymi na czerwono tzw. Szlak Kaszubski, 
który prowadzi z Kościerzyny przez Wieżycę . Kartuzy 
do Kamienicy Królewskiej oraz na czarno - szlak dojścio- 
wy z Sopotu (każdy z nich ma długość około 70 km).

Mnie, stojącego na pomoście podczas otwarcia spły­
wu, interesowała jednak przede wszystkim sama Radu- 
ma. Przeglądając literaturę stwierdziłem, iż pod 
względem walorów krajobrazowo-historycznych to nie­
przeciętna z niej rzeka na całym, ponad i 00 km długości 
liczącym biegu od źródeł do ujścia. Początek bierze 
w okolicach Stężycy, by przez następne 28 km zniknąć 
w siedmiu jeziorach rynnowych, które noszą nazwy: Stę- 
życkie, Radlińskie Górne i Dolne, Kłodno, Małe i Wiel­
kie Brodno oraz wzmiankowane Ostrzyckie. Z tego 
ostatniego Raduma wreszcie wydostaje się jako samo­
dzielna rzeka, płynąca we własnej dolinie. Między 
Wyczechowem a zaporą w Rutkach tworzy Radunia 
malowniczy przełom zwany popularnie „Jarem Raduni” 
długości blisko 10 km o legendarnej piękności i trudnoś­
ciach jego pokonania Poczynając od Rutek porusza prą­
dotwórcze turbiny ośmiu elektrowni wodnych. Do 
Gdańska wpływa zaś kanałem zbudowanym w XIV wie­
ku przez Krzyżaków (chyba najstarszy z czynnych prze- 
kopuw na ziemiach Polski), by przepłynąwszy przez

Stare Miasto, na granicy z terenam. Stoczni Gdańskiej 
ujść pod ulicą Grodzką do Motławy Jej naturalne koryto 
natomiast biegnie od Pruszcza Gdańskiego w kierunku 
Żuław Wiślanych, gdzie uchodzi również do Motławy. 
Większość miejscowości położonych wzdłuż szlaku 
Raduni pochodzi z XlII-XiV wieku i brało żywy udział 
w historii Polski, Prus i Pomorza, a o obecnej i histo­
rycznej roli Gdańska w gospodarce kraju nie trzeba 
nikogo przekonywać.

Urok i malowmczość przełomu Raduni w okolicach 
Babiego Dołu zwróciły uwagę turystów i botaników już 
pod koniec XIX wieku Jako rezerwat krajobrazowy pod 
nazwą „Jar rzek! Raduni”, teren ten o powierzchni 84,24 
ha został jednak objęty ochroną dopiero w 1972 roku. 
Zasięgiem swvm obejmuje dno zbocza doliny rzecznej, 
które na Pojezierzu Kaszubskim wyróżniają się najwię­
kszym nagromadzeniem osobliwości przyrody znamien­
nych dla całego regionu. Zbocza wznoszące się ponad 
dno doliny do 35 m wysokości są zwykle strome, miej­
scami nawet urwiste, porośnięte wysokim lasem. Płynąca 
dołem w ciemnym wąwozie rzeka ma miejscami charak­
ter prawdziwie górski - zimna, czysta woda o bystrym 
prądzie, gwałtowne zakręty, głazy w nurcie powodujące 
szum i pienienie się wody, drzewa zwalone do koryta 
(czasem po kilka obok siebie) i przytopione na różnej 
głębokości - wszystko to wyciska na opisywanym zakątku 
piętno tajemniczej dzikości i sprawia, że amatorzy szu­
kający przygody się nie zawiodą! A ponieważ dodatkowo 
spadek rzeki w przełomowym odcinku dochodzi do 
6 m/km biegu rzeki, odpowiadając spadkowi Białej 
Lądeckiej w Kotlinie Kłodzkiej (dla porównania: spa­
dek Wisły pod Warszawą wynosi 20 cm/km) - możemy 
postawie Radunię w rzędzie trudniejszych tras kajako­
wych Polski. Jasne jest teraz, dlaczego pływający po mej 
nabywają sporych umiejętności w zakresie manewrowa­
nia kajakiem.

Dla niekajakarzy proponujemy pieszą wędrówkę 
o długości 13 km od stacji PKP Babi Dół (z Gdyni 
pociągiem około 1 godziny jazdy) przez cały rezerwat 
do Żukowa. Schodząc w dół mijamy zbocza porośnięte 
w większości naturalnym, dębowo-grabuwym lasem 
zwanym przez botaników grądem, w którego mieszanym 
drzewostanie ujrzymy także lipy, czasem buki, W obfi­
tym podszycie rosną prócz małych drzewek krzewy lesz­
czyny, porzeczki alpejskiej, głogu i kaliny, czasem 
pojawia się chi oniony wawrzynek wilczełyko. U podnó­
ża zboczy i na wąskich, żyznych terasach nadrzecznych 
rozprzestrzeniły się zbiorowiska lasów łęgowych, gdzie 
pospolitymi drzewami są: wiąz, jesion, olcha, I opola oraz 
wierzba, a z krzewów czeremcha i trzmielina, której 
owoce jesiemą wyglądają z daleka jak intensywne różo­
we kwiatki. Obfite runo rozpoczyna wegetację wczesną 
wiosną masowyn. kwitnieniem żółtego zawilca i konty­
nuuje pojawienie się różnobarwnych kwiatów do późne­
go lata; można w nim spotkać także rzadkie rośliny 
górskie, a w miejscach odsłoniętych - ciepłolubne. 
W samej rzece na podwodnych kamieniach widzimy wiś­
nio wę palmy - to krasnorost hildebrandia, wskaźnik bys­
trego i czystego nurtu, w którym możemv wypatrzeć 
„stojące” pod prąd pstrągi lub przemykające lipienie, 
a między gęstym: splotami rdestnic - gromadk- małych 
strzebli potokowych.
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Wyjątkowe walory rezerwatu podkreśla obecność 24 
gatunków roślin chronionych ^m. in. obuwik, lilia zło­
togłów, storczyk, widłak, bluszcz.) na ogólną liczbę 540 
ogółem zinwentaryzowanych składników flory (w tym 26 
gatunków drzew). Zróżnicowany drzewostan i bogaty 
podszyt są dogodnym siedliskiem dla ptaków, których 
stwierdzono tu ponad 70 gatunków, a wśród nich sójkę,

kowalika, rudzika, muchołówkę, wilgę i słowika, czasem 
pojawia się nawet orzeł bielik. Na piasku przy dogodnym 
zejściu do wody widzimy ślady dzików, saren, lisów 
i skrytego, nocnego łowcy - borsuka oraz skorupki małży 
i ślimaków.

Radunia czeka na zważającego!

Marek Sperski

Nowe szlaki kajakowe w dorzeczu Gwdy i Drawy

W latach 1971 i 1974 nakładem wydawnictwa „Sport 
i Turystyka” ukazał się dwutomowy przewodnik turys­
tyczny autorstwa Zygmunta Wrześniowskiego i Marka 
Sperskiego, zatytułowany „Kajakiem po wodach Pomo­
rza Zachodniego”. Przewodnik ten zawiera opisy 1U6 
szlaków wodnych położonych na obszarze Pomorza 
i Kujaw, o łącznej długości 5,5 tys. km. Istnieją jednak 
jeszcze - jak zaznaczyli we wstępie autorzy - pewne moż­
liwości odkrycia nowych, niedużych szlaków, bądź wyd­
łużenia istniejących.

Na łamach „Jantarowych Szlaków” ukazały się opisy 
szeregu dalszych szlaków kajakowych, stanowiące uzu­
pełnienie tego przewodnika. W numerze 1 z 1998 r. 
przedstawiono opisy rzek; Kuźni, Lipczynki, Prądzonej, 
Osusznicy i górnej Chociny, położonych w dorzeczu gór­
nej Brdy; nr 2 z 1988 r. zawiera opis górnej Wieprzy, a nr 
3 z 1993 r. - opis górnej Skotawy sporządzony przez 
Tomasza Walędziaka i Andrzeja Bartkiewicza ze Stu­
denckiego Klubu Kajakowego „Mokrzulc” z Gdańska. 
Wszystkie wymienione opisy zostały zilustrowane map­
kami

Obecnie, jako uzupełnienie drugiej części przewodni­
ka, wydanej w 1974 r., prezentuję opisy trzech dalszych, 
niedużych szlaków należących do dorzecza Gwdy i Dra­
wy Numeracja i kilometraż szlaków są powiązane z sys­
tematyką i kilometrażem podanymi w przewodniku. 
Kilometraż podany w nawiasach obok obiektu wymie­
nionego w opisie szczegółowym szlaku wyznacza odleg­
łość tego obiektu od ujścia cieku do większej rzeki, 
mierzoną na mapie wzdłuż nurtu.

Szlak 31-9-1-2. Rzeka Zdbica
Zdbica, rzeka o długości 18 km, powierzchni dorzecza 

47 km^, jest lewobrzeżnym dopływem Debrzycy, rzeki 
uchodzącej do Piławy w odległości 20 km na zachód od 
Wałcza. Z kolei Piława, jeden z najpiękniejszych szla­
ków wodnych na Pomorzu, płynąca z Pojezierza Draw­
skiego ku południowi, jest rzeką uchodzącą do Gwdy 
w odległości kilkunastu kilometruw na połnoc od Piły.

Płynąca przez zalesione tereny Pojezierza Wałeckie­
go, odprowadza Zdbica wodę z lilku malowniczych

jezior rynnowych położonych na północ od Wałcza. 
Opuściwszy największe z tych jezior - Zdbiczno płynie 
na południe w mrocznym, zalesionym wąwozie i uchodzi 
do Debrzycy nieco powyżej dużej wsi Ostrowiec. Na str. 
193 cytowanego przewodnika podałem na podstawie 
wstępnych oględzin z początków lat siedemdziesiątych, 
że przy normalnym stanie wody Zdbica nie jest dostępna 
dla kajaka. Przed dwoma laty udało mi się pokonać dolny 
jej odcinek przy stanie normalnym, jednak z uwagi na 
liczne płycizny często zmuszające do holowania kajaka,

& Zdbice

>zwecja rgp

'Osfrowier

IAŁCZ

31



mniej zahartowanym turystom odwiedzanie tego odcin­
ka mogę polecić tylko przy wyższych stanach wody. Ze 
względu na liczne zatory z gałęzi oraz pnie zwalonych 
do koryta drzew, należy Zdbicę zaliczyć do szlaków 
uciążliwych, godnych jednak zwiedzania ze względu na 
piękno krajobrazu, czystą wodę, oraz fragmenty nieska­
żonej przez człowieka przyrody. Na zwiedzenie szlaku 
potrzeba dwu dni, warto jednak pozostać na nim dłużej. 
Wycieczkę Zdbicą można rozpocząć wodując kajak:
• obok ruin po zniszczonym młynie Dobra, przy dro­

dze asfaltowej prowadzącej ze wsi Golce, przez 
Zdbice, do Szwecji fkm 12,4);

• na wschodnim brzegu jeziora Zdbiczno, obok ośrod­
ka wypoczynkowego we wsi Zdbice (km 10,0), przez 
którą prowadzi linia PKS z Wałcza.

W dolnym biegu przecina rzekę droga asfaltowa pro­
wadząca z Kłębowca do leśniczówki Leszczynki. Most 
na tej drodze (km 4,1) może być miejscem zarówno 
wodowania dla zamierzających spłynąć końcowy odcinek 
Zdbicy, bądź też miejscem lądowania dla kończących 
wycieczkę po zwiedzeniu górnej części szlaku.

Od wspomnianych rum dawnego młyna Dobra 
(km 12,4) warto podpłynąć ku północy szeroką na 3- 
4 m rzeczką o bardzo łagodnym prądzie i grząskim dnie, 
prowadzącą swe wody w głębokiej, zalesionej dolinie 
o stromych zboczach, do pięknego, otoczonego lasem 
Jeziora Dobre (km 13,0). Jezioro to, o powierzchni 44 
ha, głębokości 81 m, długości 1,6 km i szerokości się­
gającej 500 m, ma twarde, piaszczyste, stromo obniżające 
się przy brzegach dno, w kilku miejscach nadające się 
do kąpieli. Północny kraniec jeziora jest odległy o 14,6 
km od ujścia Zdbicy do Debrzycy. W tym krańcu uchodzi 
do jeziora górna częśc Zdbicy w postaci wąskiej strugi 
o podmokłych brzegach, niedostępnej dla kajaka.

Odcinek Zdbicy położony poniżej wspomnianych ruin 
po zniszczonym młynie Dobra (km 12,4) a jeziorem 
Zdbiczno jest w znacznej części zarośnięty trzciną. 
Chcąc uniknąć uciążliwego przedzierania się przez szu­
wary, można przenieść kajak 500 m wzdłuż prawego 
brzegu strugi i wodować go na jeziorze, dość niewygod­
nie, z zarośniętego brzegu fkm 11,9).

Bardzo malownicze jezioro Zdbiczno (pow 273 ha, 
gł. 29 m), o długości 5,5 km, położone w dwóch zbiega­
jących się rynnach polodowcowych, ma czystą wodę, oraz 
wysokie, zalesione brzegi w wielu miejscach nadające się 
do kąpieli. Przy północno-wschodnim brzegu jeziora 
leży wieś Zdbice (sklepy, PKS) z ogólnie dostępnym 
ośrodkiem wypoczynkowym i polem namiotowym.

Wschodnia lynna jeziora, wypełniona również woda­
mi kilku innych jezior, została pod komec drugiej wojny 
światowej włączona w pas niemieckich umocnień obron­
nych zwanych Wałem Pomorskim Nad wysokim, pół­
nocnym brzegiem jeziora ustawiono w formie pomnika, 
wrak radzieckiego czołgu uszkodzonego w walkach o 
przełamanie Wału. W sąsiedztwie ruin młyna Dobra, na 
terenie dawnego folwarku Morzyea, znajduje się ruina 
bunkra wbudowanego w wał wczesnośredniowiecznego 
grodziska. Przy wiejskiej świetlicy w Zdbicach urządzo­
no wystawę pamiątek wojennych pod nazwą „Las świad­
kiem walk o Wał Pomorski”..Ruiny kolejnego bunkra, 
dobrze zachowane, wraz z tablicą informacyjną opisują­
cą dzieje walk toczonych w lutym 1945 r. przez żołnierzy

1 Armii Wojska Polskiego, znajdują się przy południo­
wym krańcu jeziora Zdbiczno, na przesmyku oddziela­
jącym to jezioro od Jeziora Smolnego.

W południowym krańcu jeziora Zdbiczno znajduje się 
bardzo dobre miejsce do biwakowania i kąpieli. Poło­
żone o 150 m na południe od tego miejsca Jezioro Smol­
ne (pow. 16 ha, gł. 11 m. dł. 900 m) nie ma połączenia 
wodnego z jeziorem Zdbiczno. Warto jednak zwiedzić 
i to jezioro o piaszczystych, łatwo dostępnych brzegach, 
całkowicie otoczone wielogatunkowym lasem.

Zachodnia część jeziora Zdbiczno, o długości 2,7 km 
i szerokości sięgającej 600 m, jest równie malownicza iak 
część wschodnia, z uwagi na wysokie, zalesione i bardzo 
urozmaicone brzegi. Fragment brzegu północno-za­
chodniego, niski i podmokły, wraz z pasem przybrzeż­
nych szuwarów, stanowi siedzibę licznych gatunków 
wodnego ptactwa Nie ma tu żadnych ludzkich osiedli.

Wypływ Zdbicy z jeziora Zdbiczno (km 6,9), łatwy do 
odnalezienia za pomocą mapy, znajduje się w południo­
wo-zachodnim krańcu opisanej przed chwilą części 
jeziora. Obok wypływu jest dobre miejsce na biwak dla 
nielicznego zespołu. Rzeka o szerokości 4-5 m, głęboka 
na 20-30 cm i twardym, piaszczystym dnie, płynie pośród 
lasu w wąskiej dolinie. Napotykamy przeszkody w posta­
ci gałęzi przegradzających nurt, na ogoł łatwych do usu­
nięcia, a także płycizn zmuszających do holowania kajaka 
na krótkich odcinkach, gdy stan wody nie jest dość wysoki. 
Z biegiem rzeki koryto stopniowo się pogłębia i dopro­
wadza do mostku (km 4,J) na drodze prowadzącej do 
leśniczówki Leszczynki z dużej wsi Kłębowiec.

Poni/ej mustu prąd jest szybki, dno kamieniste, kajak 
trzeba holować na odcinku ponad 200 m. Dalej prąd 
stopniowo słabnie, a malownicza rzeka prowadzi wśród 
podmokłego lasu w mrocznym wąwozie. Napotykamy 
przeszkody w postaci zwalonych do koryta drzew, ponad 
którymi kajak należy ostrożnie przeprowadzać lub prze­
ciągać Przeszkody te występują jednak rzadziej, niż na 
poprzednim odcinku.

Wąwóz Zdbicy rozszerza się do kilkudziesięciu met­
rów, a przy gęsto zadrzewionych brzegach pojawiają się 
wąskie pasy łąk z miejscami do biwakowania. Na znacz­
nie szerszą Debrzycę (szlak 31-9-1 km 28.6) wpływamy 
w miejscu odległym o 3,5 km od wsi Ostrowiec Woda 
w Debrzycy jest zanieczyszczona ściekami komunalnymi 
spływającymi z Wałcza strugą Żydówką.

Można stąd konlynuować spływ Debrzycą do Piławy, 
10-kilometrowym odcinkiem Pilawy do Gwdy i dalej 
Gwdą do Piły lub Ujścia nad Notecią.

Szlak 33-4. Rzeka Słopica
Słopica, lewobrzeżny dopływ Drawy, jest rzeką o dłu­

gości 21 km, powierzchni dorzecza 108 km^, spadku 
0,9%0, odprowadzającą wodę z ciągu śródleśnych jezior 
Równiny Drawskiej, położonych na zachód od Drawna. 
Opuściwszy ostatnie z jezior na terenie wsi Dommikowo, 
płynie .Słopica na południe w wąskiej, lecz niegłębokiej 
dolinie i uchodzi do Drawy na terenie Drav/icnskiego 
Parku Narodowego, nieco powyżej ujścia Korytnicy.

W górnej, jeziornej części Słopica jest szlakiem łat­
wym, nieuciążliwym i bardzo malowniczym. W dolnym,
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ze względu na liczne przeszkody w postaci płycizn, ruin 
dwóch młynów zmuszających do przenoszenia kajaka, 
zatorów z gałęzi i zwalonych do rzeki drzew, stanowi 
trasę bardzo uciążliwą, polecaną tylko zahartowanym 
turystom. Po zwiedzeniu jeziornej części szlaku można 
jednak przewieźć kajak bezpośrednio na Drawę, bądź 
też zrezygnować z dalszego spływania. Zważywszy moż­
liwość przewiezienia kajaka lądem na odległość 2,2 km 
z jeziora Mszanek do Nowej Korytnicy (zob. mapka), 
jeziorną część szlaku, zwiedzaną pod prąd, można trak­
tować jako trasę dojazdową do znanego szlaku Korytnicy.

Górna część szlaku Słopicy ma długość 10 km, dolna 
- 7,7 km. Na przebycie całego szlaku potrzeba 2-3 dni. 
Wycieczkę Słopicą można rozpoczynać (lub kończyć) 
wodując (lub wydobywając z wody) kajak:
• na południowo-wschodnim brzegu jeziora Mszanek 

(km 17,4) w odległości 2,2 km od przystanku PKS 
we wsi Nowa Korytnica w gminie Drawno, wojewó­
dztwo gorzowskie;

• na zachodnim brzegu jeziora Dominiko wo Wielkie 
(km 7,7), obok kąpieliska i ośrodka wypoczynkowe­
go w dużej wsi Dominikowo (PKS) odległej o 7 km 
na wschód od Drawna;

• na rzece, obok ruin zniszczonego młyna Niemieńsko 
(km 4,0), w odległości 10G m od przystanku PKS 
Niemieńsko (autobusy z Drawna).

Do najwyżej pułużonego miejsca wodowania Słopicy, 
nad południowo-wschodnim brzegiem jeziora Mszanek 
(km 17,4), prowadzi z Nowej Korytnicy droga asfaltowa 
w kierunku Kalisza Pomorskiego. Od mostku (przepus­
tu) na tej drodze, odległego o 1,6 km na północny- 
zachód od centrum Nowej Korytnicy, należy skręcić 
w drogę gruntową wiodącą skrajem lasu i łąki ku połud­
ni owemu-za chodowi. Droga ta doprowadza po 600 m 
do malowniczej polanki nad jeziorem Mszanek, dosko­
nale nadającej się do biwakowania. W miejscu wodowa­
nia obok drewnianego pomostku, dno jeziora jest 
twarde, piaszczyste, zachęcające do kąpieli. Jezioro 
Mszanek (pow. 17,6 ha; gł. 9,5 m) ma kształt owalny, 
długość 700 m, oraz szerokość sięgającą 400 m. Otoczo­
ne jest starvm, wielogatunkowym lasem.

Wypływ Słopicy (km lb,6), łatwy do odnalezienia, 
znajduje się w zachodnim, zwężającym się lejkowato 
krańcu jeziora. Rzeczka o szerokości 3-4 m i bardzo sła­
bym prądzie, doprowadza po kilkudziesięciu metrach do 
płytkiego, otoczonego olchami jeziorka o mulistym dnie.

Jeziorko to przecinamy wzdłuż średnicy i w przeciwleg­
łym krańcu ponownie wpfywamy w rzeczkę o niedost­
rzegalnym prądzie, prowadzącą wzdłuż pierwotnego, 
podmokłego lasu, nieskażonego działalnością człowie­
ka W dwóch miejscach kajak trzeba przeprowadzić 
ponad zwalonymi do koryta drzewami, wychodząc na 
zanurzające się pod ciężarem człowieka pnie. Dno 
w rzece jest bardzo grząskie, a brzegi trudno dostępne. 
Po kilkunastu minutach wiosłowania woływamy na jezio­
ro Szerzyna (km 16,3).

Jezioro to, o powierzchni 80 ha, głębokości 16 m, dłu­
gości 2 km, osiąga w zachodniej części szerokość 60C m. 
Brzegi ma wysokie, porośnięte wysokopiennym lasem 
sosnowym, jednak w bezpośredniej bliskości jeziora wys­
tępują również gatunki liściaste. Dno przy brzegach jest 
twarde, piaszczyste, w wielu miejscach nadające się do 
kąpieli, po części porośnięte trzciną. Nad zachodnim 
brzegiem czynne jest w sezonie letnim duże pole namio­
towe urządzone głównie dla turystów przybywających 
samochodami.

Wypływ Słopicy (km 14,4) z jeziora Szerzyna znajduje 
się przy północnym brzegu w odległości 200 m przed 
zachodnim krańcem jeziora, pomiędzy trzciną. Jest nie- 
zarośnięty i w związku z tym nietrudny do odnalezienia. 
Malownicza rzeczka o czystej wodzie doprowadza po 
kilkudziesięciu metrach do przepustu pod drogą asfal­
tową zamkniętą dta ruchu publicznego, prowadzącą do 
pobliskiej leśniczówki (o średnicy 1 m) kajak spławiamy 
bez załogi, a następnie holujemy go na 150-metro\vym 
odcinku krętej strugi o twardym, piaszczystym dnie, pły­
nącej wśród podmokłego, olchowego lasu. Wpływamy 
na jezioio Krzywe Dębsko (km 14,1).

Jezioro Krzywe Dębsko (pow. 121 ha; gł. 18 m) ma 
długość 4 km i szerokość zmieniającą się od 200 do 400 
m. Podobnie jak wszystkie jeziora na tym szlaku, iest 
bardzo malownicze. Ma wysokie, zalesione brzegi w kil­
ku miejscach nadające się do biwakowania i kąpieli. 
W południowo-zachodniej części zwęża się stopniowo 
i przechodzi w rzeczkę (km 10,2) prowadzącą w mrocz­
nym, zalesionym wąwozie.

Koryto kręte o szerokości 3-5 m . umiarkowanym prą­
dzie, ma głębokość zmieniającą się od kilkunastu do 
kilkudziesięciu centymetrów. Przy normalnym stanie 
wody można nim płynąc bez przeszkód - przy niższym 
mogą wystąpić płycizny zmuszające do holowania kajaka 
na krótkich odcinkach. Po 600 m bardzo urozmaiconego 
spływu osiągamy ujście Słopicy do ostatniego na szlaku 
jeziora Dominikowo Wielkie (km 9,6).

Jezioro Dominikowo Wielkie (pow. n9 ha; gł 16,5 m) 
o długości 1,7 km, szerokości 400-500 m, jest w przewa­
żającej części otoczone lasem. Brzegi ma na ogół dos­
tępne, a przy brzegach twarde, piaszczyste dno. Nad 
zachodnim brzegiem, w sąsiedztwie zabudowań należą­
cych do wsi Dominikowo, znajduje się ogólnie dostępne 
kąpielisko oraz ośrodek wypoczynkowy z polem namio- 
tov'ym.

Wycieczkę dolnym, bardzo uciążliwym, choć pięknym 
pod koniec odcinkiem Słopicy, należy polecać raczej 
przy wyższych stanach wody. Wypływ Słopicy z jeziora 
Dominikowo Wielkie znajduje się przy poludniov'ym 
jego brzegu, obok ośrodka wypoczynkowego w Domi­
nikowie (km 7,7). Płytka rzeka o szerokości 5-8 m
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i słabym prądzie, miejscami zatarasowana gałęzianr 
utrudniającymi płynięcie, doprowadza do przepustu 
drogowego (km 7,5) o wąskim świetle, przy północnym 
krańcu wsi Duminikowo. Kajak trzeba przenieść przez 
drogę 40 m, a następnie odcinek holować.

Rzeka otacza dużym łukiem wieś Dominikowo, pro­
wadząc między polami w korycie o kształcie szerokiego 
rowu z wysokim1 skalpami. Z prawej strony przyjmuje 
dopływ jeziora Dominikowo Małe (pow. 12 ha; gł. 2,8 
m) odległego o kilkadziesiąt metrów od ujścia, po czym 
skręca na południe. Przy przepuśc ie na głównej drodze 
prowadzącej doDominikowa (km 6,5) czeka nas kolejne 
przenoszenie kajaka przez drogę na odległość 50 m.

Dalej krajobraz zmienia się, ponieważ przy brzegach 
pojawiają się drzewa 1 krzewy. Rzeka płynie w wąskim 
wąwozie dość krętym korytem. Zwalone drzewa oraz 
gałęzie przegradzające nurt towarzyszyć nam będą aż 
do końca szlaku. Niektóre z nich dają się łatwo usunąć, 
ponad pozostałymi kajak trzeba przeprowadzać lub 
przeciągać. Poniżej ruin dawnego tartaku (km 5,2) Sło- 
pica płynie w zadrzewionym wąwozie, równolegle do 
asfaltowej drogi. Przy ruinach młyna Niemicńsko kajak 
trzeba przenieść na odległość 100 m wzdłuż lewego 
brzegu rzeki.

Kilometr za młynem dolina Słopicy pogłębia się 
i oddala od wspomnianej drogi. Zbucza doliny porasta 
stary, wielogatunkowy las. Jest to szczególnie piękny 
odcinek szlaku, jednak uciążliwy zc względu na pnie 
zwalonych do rzeki drzew oraz płycizny występujące 
przy niższych stanach wody. Poniżej drugiego z kolei 
mostu drogowego (km 0,9 - pizystanck PKS, obok leś­
niczówki Międzybor 200 m w lewo) rzeka zatacza duży 
łuk, dopływając w pobliże ścisłego rezerwatu przyrody 
pod nazwą „Traganowe Urwisko”, położonego na tere­
nie Drawie ńskiego Parku Narodowego. Rezerwat ten, 
o powierzchni 0,5 ha, obejmuje fragmenl wystawionego 
na południe zbocza doliny Drawy. Występują na jego 
terenie rzadkie gatunki kserotermicznych roślin, jak tra- 
ganek piaskowy, traganek duński, diiakiew gołębia, jas­
trzębiec żmijowcuwaty, rozchodnik ościsty, storczyk 
kruszczyn i drobna paproć podejzrzon księżycowy

Przy szczątkach dawnego młyna kostnego (km 0,5) 
Słopica wpływa na teren Drawieńskiego Parku Naro­
dowego. Wkrótce potem uchodzi do Drawy (km 0,0) 
w odległości 51 km od jej ujścia do Noteci. Obok ujścia 
Słopicy do Drawy znajduje się wygodna do wypoczynku 
łąka, stanowiąca do niedawna pole namiotowe zlikwi 
dowane w 1992 r. Najbliższe pole biwakowe nad Drawą 
urządzono przy ujściu Korytnicy. Można do tego pola 
dopłynąć Drawą (szlak 33; km 50,0) w ciągu kilkunastu 
minut.

Szlak 33-8-1-1. Rzeka Mniszka
Poniższy opis należy traktować jako sprawozdanie 

z nieudanej próby odkrycia interesującego szlaku wod­
nego prowadzącego przez tereny Puszczy Drawskiej. 
W wyjątkowo suchym, letnim sezonie 1994 r., szlak ten 
okazał się zbyt uciążliwy do przebycia kajakiem w całoś­
ci, z uwagi na zbyt małą ilość wody w korycie strugi. Tym 
niemniej opis może okazać się przydatny wodniakom,

którzy podejmą zbadanie trasy w warunkach bardziej 
sprzyjających, poprzedzonych znaczniejszymi opadam 

Mniszka, struga o długości 19 km, odprowadzająca wodę 
z dziewięciu malowniczych jezior położonych w północ­
no-wschodniej części województwa, gorzowskiego, jest 
lewobrzeżnym dopływem Koczynki (szlak 33-8-1 w cyto­
wanym na wstępie przewodniku). Z kolei Koczynka 
uchodzi w pobliżu Dobiegniewa do Mierzęckiej Strugi, 
prawobrzeżnego dopływu Drawy.

Mniszka wypływa z niewielkiego, bezimiennego je­
ziorka położonego na zachód od wsi Zieleniewo w gmi­
nie Krzęcin na południowy wschód od Choszczna. 
Przepłynąwszy przez sześć dalszych jezior, z których naj­
większym i najciekawszym jest jezioro Łasko, mija dużą 
wieś Breń, następnie prowadzi pośród łąk i pól, po czym 
uchodzi do Koczynki poniżej Bierzwnika 

Próba rozpoczęcia spływu Mniszką od Jeziora Chłod- 
nickiego (pow. 15 ha) położonego w odległości 4 km na 
południowy wschód od Zieleniowa, skończyła się niepo­
wodzeniem, bowiem poniżej wypływu z tego jeziora (km 
16,5) znajdującego się w sąsiedztwie niedużego pola 
namiotowego, struga płynęła Dardzo wąskim i niemal 
całkowicie zarośniętym rowem, nie nadającym się do 
spływu. W tych warunkach zdecydowałem się na wo­
dowanie przy południowym brzegu jeziora Smolary 
(km 14,0), obok większego pola namiotowego z kąpie­
liskiem, urządzonego przez służby leśne dla turystów 
przybywających samochodami.

f Bref

Jezioro Smolary (pow. 81 ha; gł. 21 m) o długości 2,3 
km i szerokości przekraczającej miejscami 6U0 m, ma 
bardzo malownicze, wysokie, porośnięte starym lasem 
brzegi. Znajduje się nad nim kilka dogodnych miejsc do 
wypoczynku i kąpieli. Mniszka, uchodząca do tego jezio­
ra w zachodnim krańcu niewielkiej zatoki porośniętej 
przy brzegach trzciną, okazała się wąską i płytką strugą 
o dużym spadku, nada) niedostępną dla kajaka.

Wypływ Mniszki z jeziora Smolary (km 13,1), znajdu­
jący się przy południowym brzegu w odległości 300 m
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od wschodniego krańca jeziora, jest całkowicie zaroś­
nięty wąskim pasem trzciny, toteż odnalezienie go wyma­
gało rozpoznania terenu z lądu. Po przedarciu się przez 
trzcinę na długości kilkunastu metrów, znaleźliśmy się 
na rzeczce o bardzo słabym prądzie, płynącej w korycie 
o wysokich brzegach. Struga, początkowo szeroka na 
1,5-2 m i głęboka do 40 cm, poszerzała się stopniowo 
do 3-4 m, prowadząc wśród malowniczego lasu z prze­
wagą starych świerków. Przy zastawce (km 12,5) spiętrza­
jącej wodę rozprowadzaną na łąki, trzeba było przenieść 
kajak na odległość 20 m, prawym brzegiem.

Poniżej zastawki rzeka płynie w uregulowanym kory­
cie pomiędzy lasem na prawym brzegu i wąskim pasem 
łąk ciągnących się z lewej strony. Przed mostem na leśnej 
drodze gruntowej (km 12,0) prąd stał się szybszy, a rzeka 
płytsza - kajak trzeba Dyło holować po piaszczystym dnie 
na odcinku około 200 m. Za mostkiem, dostatecznie 
głęboka, zwężona przy brzegach pasami wodnej roślin­
ności, struga bez przeszkód doprowadziła do jeziora 
Łasko (km 13,3).

Jezioro Łasko (pow. 227 ha; gł. 13 m) zwane tez jezio­
rem Przytoczno lub jeziorem Wielkie Wyrwy, ma kształt 
podkowy wygiętej ramionami ku zachodów. Bardzo 
urozmaicona linia brzegowa z licznymi zatokami i pół - 
wyspami, wzniesienia i lasy otaczające jezioro sprawiają, 
że należy ono do piękniejszych i ciekawszych jezior

pomorskich. We wschodmej częścr jeziora, na malowni­
czej wyspie Czaplisko o powierzchni 19 ha, porośniętej 
130-letnim, wielogatunkowym lasem, utworzono ścisły 
rezerwat przyrody, o nazwie „Łasko”, którego celem jest 
ochrona kolonii licznego ptactwa, głównie czapli siwych 
(ok. 200 gniazd), nuiów, kani czarnej, bielika i puchacza. 
Z uwag. na charakter rezerwatu, lądowanie na wyspie 
jest zakazane. Przy brzegach jeziora znajduje się jednak 
dużo innych miejsc do wypoczynku i kąpieli.

Wypływ Mniszki z jeziora Łasko znajduje się w połud­
niowym krańcu jeziora, pośrodku dłuższego ramienia 
podkowy Prowadząca wśród lasu rzeczka o twardym, 
piaszczystym dnie okazała się w lipcu 1994 r. płytka na 
dłuższym odcinku, w związku z czym zrezygnowałem 
z kontynuowania spływu. Przy moście na drodze z B.e- 
rzwnika do Łaska, po wschodniej stronie wsi Bren (km 
6,4), nadal prowadziła małą ilość wody w korycie 
o wysokich skarpach, podobnym do szerokiego, zaras­
tającego rowu. Natomiasl poniżej mostu na drodze 
łączącej Breń z wsią Klasztorne była już rzeką dostępną 
dla kajaka, płynącą w korycie o szerokości około 4 m. 
Można nią było dopłynąć do Koczynki (szlak 3-8-1; km 
10,5) opisanej w cytowanym na wstępie przewodniku.

Sądzę, że w tym bardziej wilgotnym i zasobniejszym 
w wodę sezonie, próba spłynięcia całego szlaku Mniszki 
do jeziora Smolary może zakończyć się powodzeniem.

NAZEWNICTWO
Edward Breza

Pochodzenie nazw Tczew, Czyżykowo, Prątnica i Such ostrzygł

Tczew
Ludzi zawsze zajmowa lo pochodzenie nazw własnych, 

tj. nazw miejscowości, nazwisk, imion i innych nazw. Nie 
mając dostatecznej wiedzy, uciekali się często do zew­
nętrznego brzmienia wyrazów i w ten sposób powstały 
tłumaczenia ludowe, które nazywamy etymologiami 
ludowym'

Tak też w wypadku nazwy Tczew mamy objaśnienia 
ludowe, folklorystyczne i tłumaczenia naukowe, z któ­
rych niektóre są mało prawdopodobne, a inne pewne.

Ludowe wyjaśnienia nazwy Tczew podał F, Ceynowa 
w swoim „Skarbie kaszubsko-słowińskiej mowy”. 
Sprowadził tę nazwę do czasu wnika czcić, po kaszub- 
sku tczec. Rybacy bowiem przychodząc do połowu ryb 
na Wiśle, nieśli długie buty rybackie na plecach, a szli 
pieszo, bo te buty oszczędzali, szanowali po kaszubsku 
(wszystkie miejscowości Kociewia wlicza do obszaru 
kaszubskiego) mówiąc, tczele. Na tę pamiątkę pobu­
dowany gród, a potem miasto nazwano Tczew. Inni, 
nawiązując do fonetycznych zapisów Czczew (tak np 
w ogólnie znanym Słuwniku języka polskiego S. B. Lin­

dego z początku XIX w.), muwią, że to czczy, czyli 
pusty gród.

Naukowym objaśnieniem tej nazwy zajął się w okresie 
międzywojennym prof. M. Rudnicki z Uniwersytetu 
Poznańskiego, a polemizował z nim F. Lorentz, Niemiec 
z Meklemburgii, który zajmował się głównie badaniem 
kaszubszczyzny. Według M. Rudnickiego nazwę 
Tczew trzeba wiązać z przedindoeuropejskim plemie­
niem Etrusków, którzy mieliby zajmować też tereny nad 
ujściem Wisły. Tę nazwę dokumentują historyczne zapi­
sy fypu Trsow (r. 1198) czy Trssew (r. 1263). Twierdził 
dalej, że zapisy z początkowym D-, a więc Dersowe 
(r 1253), Dirszowe (r. 1253), no i forma niemiecka Dir- 
schau, oodają inną nazwę, mianowicie Dzirżewo czy 
Dzierżowo od imienia Dz/ri czy Dzierż. (Takie imię spol­
szczone od pełnego imienia dwuczłonowego Dzierżykraj 
jest poświadczone w źródłach staropolskich). Miasto 
nasze zatem zdamem Rudnickiego miało dwie rów­
noważne nazwy, co wywołało jednak podejrzenie. 
Lorentz zatem zakwestionował takie objaśnienie 
i odczytał podane lu i inne zapisy jako Drczew me pró­
bując bliżej objaśniać tak odczytanej nazwy.

35



Przekonujące objaśnienie interesującej nas nazwy 
podał prob S. Rospond z Uniwersytetu Wrocławskie­
go w czasopiśmie Język Polski (t. 55, r. 1975, s. 161-166). 
Według niego jest to nazwa topograficzna nawiązująca 
do nadrzecznej roślinności, mianowicie trzcin i sitowia. 
W jej podstawie widzieć trzeba staropolski rzeczownik 
trście, oznaczający ’trzcinę i sitowie’. Dopowiedzieć 
wypada, że z rzeczownikiem tym spokrewniony pod 
względem budowy i znaczenia jest wyraz trzcina i treść. 
Do wyrazu trście dodany przyrostek -ew tworzy nazwę 
Trściew, a po uproszczeniu grupy spółgłoskowej Tczew. 
Zapisy z początkowym D- i niemiecka forma nazwv Dir- 
schau zostały spowodowane wpływem języka niemiec­
kiego na omawianą słowiańską i polską nazwę. Taką 
samą genezę ma nazwa Tczów na południu Polski 
w województwie radomskim. Objaśnienie to przyjmuje 
także gdański ośrodek onomastyczny i warto je sobie 
zapamiętać i upowszechniać.

Czy zy kowo
Czyżykowo, niegdyś osobna wieś, dziś (od r. 1907) 

dzielnica Tczewa, utrwalona została w źródłach pisa­
nych za czasów krzyżackich. Pierwszy jej zapis z r. 1333 
ma postać Cziskendorff. Ta postać pojawia się jeszcze 
w czasach polskich, mianowicie w wykazie podatkowym 
z r. 1570. Wtedy stanowiła własność senatora gdańskie­
go Kurta Suchty i liczyła 22 łany. Formę niemiecką jako 
niemotywowaną i niezrozumiałą przekształcono w okre­
sie pruskim. Brzmiała ona wtedy Zeisgendorf lub - przez 
odniesienie do wyrazu niemieckiego Ziege o znaczeniu 
’koza’ - Ziegendorf.

Polska postać nazwy utrwalona została w r. 1534 jako 
Czizikow, co czytac trzeba Czyżyków albo Czyżykowo. 
W XIX w. pojawiają się zapisy w 1 mnogiej: Czyzykowy. 
Możemy więc skonstatować, że nazwa w ciągu wieków 
zmieniła tylko liczbę: z pojedynczej Czyżykowo na mno­
gą Czyżykowy, może też ewentualnie rodzaj męsk; Czy­
żyków na nijaki Czyżykowo. Takie zmiany są typowe dla 
nazw pomorskich, gdzie dominującym typem są nazw)’ 
rodzaju nijakiego na -owo, np. Gogolewo, Szprudowo, 
Janowo. Liczne też są nazwy w liczbie mnogiej, iak 
Walichnowy, Subkowy, Wędkowy, Lignowy.

Nazwa jest prosta do objaśnienia. Pochodzi od prze­
zwiska Czyżyk, utworzona została przez dodanie do 
wspomnianego przezwiska przyrostka -owo, wykazują­
cego wahania w rodzaju męskim -ów lub w 1. mn. -owy. 
Był to genetycznie przymiotnik dzierżawczy w zestawie­
niu typu Czyżykowo {Pole) czy Czyżyków {Las). Z cza­
sem człon utożsamiający nazwy: Pole czy Las zanikł, 
a przydawka dzierżawcza (człon wyróżniający) usamo­
dzielniła się w osobną nazwę pojedynczą. Taka jest gene­
za większości nazw dzierżawczych, jak Godziszewo, 
Janowo, Maciejewo.

Nazwa osobowa Czyż i Czyżyk odnotowane zostały na 
ziemiach polskich od XIII w., czyli właściwie od czasów 
piśmiennictwa polskiego, a istniały na pewno wcześniej. 
Przezwisko Czyż i Czyżyk pochodzą oczywiście od odpo­
wiedniej nazwy ptaka, znanego każdemu Polakowi choć­
by z bajki I. Krasickiego „Ptaszki w klatce”, gdzie do 
starego „rzekł czyżyk młody”. Ciekawe, że dziś na

Pomorzu nazwiska Czyż i Czyżyk są rzadkie, na Powiślu 
Gdańskim częstsze, tam notowane także nazwisko 
pochodne Czyżykowski.

Niemieckie zapisy nazwy są niedokładne, trudno się 
temu dziwić: dla Niemca nagromadzenie spółgłosek cz i i 
było zbyt trudne, by dokładnie zapisać nazwę. Jedno jest 
pewne, że próbowah polską nazwę Czyżyków czy Czyżyko­
wo dostosować do niemieckiego systemu toponimicznego 
" dlatego dodali II człon nazwy -dorf, pochodzący od rze­
czownika pospolitego Dorf o znaczeniu ’wieś’. Zwrócić 
trzeba uwagę, że niemiecki człon Wieś podany został w for­
mie górnomcmieckiej Dorf, często bowiem na Pomorzu 
podawano formę dolnoniemiecką Dorp, jak np. Windorp 
w Chojnickiem, Udorpie w Bytowskiem c/y Huppendorp, 
dziś Hopowo w Kariuskiem.

Nazwisko Czyżykowski może pochodzić albo od na?wy 
omawianej wsi, albo od wcześniejszej formy przezwisko­
wej Czyżyk.

Prątnica
Prątnica jest dziś dzielnicą Tczewa, historycznie była 

osadą podmiejską, nie ma jednak historycznych 
poświadczeń.

Przechodząc do objaśnienia nazwyPrątnica, zauważyć 
trzeba, że nie jest to nazwa izolowana. Na Pomorzu 
występują jeszcze przynajmniej trzy miejscowości o iden­
tycznej lub zbliżonej nazwie . Są to Prątki, dzielnica Sopo­
tu w okolicy Opery Leśnej, osada Prątki pod 
Działdowem i wieś parafialna Prątnica pod Lubawą, 
udokumentowana od XVI w. Niemcy nazywali ją Proni- 
kau. Pod tą wsią płynęła niegdyś rzeczka Prątnica. Nadto 
jest osada Prąrnia w powiecie rypińskim. W powiecie 
wejherowskim jest rzeczka Prątnica, uchodząca do 
Rogoźnicy, a w ziemi łomżyńskiej notowany jest folwark 
Prątnik. Tczewską Prątnicę Niemcy przetłumaczyli częś­
ciowo, bo jej nazwa po niemiecku brzmiała Stangenberg. 
Człon pierwszy nazwy Stange o znaczeniu ’żerdź, drąg, 
pręt’ oddaje temat nazwy Prąt-, natomiast człon drugi, 
-berg, pochodzący od rzeczownika Berg o znaczeniu ’- 
góra’ zastąpił polski przyrostek -nica. Był to typowy 
sposób oddawania polskich nazw.

Z tego, co powiedziałem, widać, że nazwę trzeba 
łączyć z wyrazami pręt, pręcik o znaczeniu ’patyk, chrust’, 
w liczbie mnogiej bowiem prątki czy prętki oznaczały 
właśnie ’zarośla’. Przypomnieć można, że pręt to też 
dawna miara długości równa około 4,5 m, a.prętowe było 
’opłatą za korzystanie z łąki’. Porównać też można prątki 
na kosisku u kosy, które pochodziły z wikliny. Tu należy 
też zbiorowy niegdyś rzeczownik prącie, który dawniej 
oznaczał ’zarośla, krzaki’, a potem zyskał zastosowanie 
anatomiczne. Być może, że regionalnie znany był wyraz 
pospolity prątnik czy prątnica na ’zarośla, krzaki’, svno- 
nimiczny wobec rzeczownika chruśniak (por. wiersz 
A. Mickiewicza „W malinowym chruśniaku”). W każ­
dym razie nazwa Prątnica pochodzi od wyrazu prąt {prą­
tek, prętek, pręcik) z dodanym przyrostkiem -nica. Jest 
więc nazwą topograficzną, ujawniającą występowanie 
zarośli, krzaków pod Tczewem. Pamiętamy, że i sama 
nazwa Tczewa pochodzi od staropolskiego wyrazu trście 
o znaczeniu ’trzcina, sitowie’. Dodać można, że do oma­
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wianej rodziny wyrazowej należy też czasownik sprzątać, 
który zatem etymologicznie oznaczał ’zbierać pręty, 
chrust, patyki’. Oboczną postacią rdzenia prąt jest prąd 
ze swoja rodziną etymologiczną prędki, prędziutki i inne, 
który oznaczał pierwotnie i dziś także ’bieg wody’, ’natu­
ralne zawady w wodzie’ i w nowszych czasach ’elektrycz­
ność’. Na mm oparta jest nazwa rzeki Prądzona i wsi 
Prądzona położonej nad wspomniana rzeką w powiecie 
chojnickim. Przypomnieć też może trzeba, że H.Bugal- 
ska, autorka pracy „Toponimia byłych powiatów gdań­
skiego i tczewskiego” (s. 82, 153) sądzi, że nazwa osady 
Prątnica pochodzi od wcześniejszej nazwy rzeki Prątnica, 
która miała w tym miejscu płynąć do Wisły. Rzeki dziś 
tu me ma, nie jest też historycznie poświadczona, dlatego 
nazwa osady mogła powstać wprost od hipotetycznego 
wvrazu pospolitego prątnica o znaczeniu ’zagajnik krza­
ków, zarośla’ lub utworzona została od wyrazu pręt, prą­
cie za pomocą przyrostka -nica.

Suchostrzygi
Dawniej wieś, dziś dzielnica Tczewa o nazwie Sucho­

strzygi pojawiała się w tej postaci w źródłach od XVI w. 
Dawniej nazywała się bowiem Łunowo, lub Łuniewo,
0 czym za chwilę. Pierwszy zapis w postaci Sirchostrzigy 
z roku 1526 wygląda na zdefektowany. Następne mają 
już furmę współczesną Suchostrzygi, a pochodzą z lat 
1597 (z wizytacji kościelnych biskupa H. Rozrażewskie- 
go), 1682 i następnych Niemcy wrócili do dawnej nazwy
1 pisali Lunau.

Objaśnijmy najpierw nazwę dzisiejszą Suchostrzygi. 
Wywodzi się ona od przezwiska Suchostrzyga i należy do 
tzw. nazw rodzinnych. Tak bowiem zbiorowo określano 
rodzinę człowieka o przezwisku Suchostrzyga, jak dziś 
jeszcze się mówi w gwarach: idą Nowaki, Kowale, Swaty. 
Przezwisko Suchostrzyga jest wyrazem złożonym poc ho- 
dzącym od przymiotnikasnc/iy (tu na pewno w znaczeniu 
’chudy’) i rzeczownika strzyga ’upiór, strach nocny, wam ­
pir Przymiotnik suchy pojawia się w pomorskich 
nazwach osobowych. Był na przykład pizydomek szla­
checki Suchy Lipińskich z dzisiejszej Lipnicy w Chojnic- 
kiem, nazwisko Suszek od Suchy z przyrostkiem -ek jest 
częste na Pomorzu i notowane od XVII w. W dawnej 
Polsce mowiło się też, że ktoś suszy, gdy pościł , Wyraz 
strzyga jest inaoeuropejski, wywodzi się z łacińskiego

struć, w dopełniaczu strigis, a to z greckiego stigks. 
w dopełniaczu strigos i oznaczał ’sowę’. Ponieważ wam­
pir, upiór ukazywał się często i przystępował „do dzia­
łania” w wyobrażeniach ludowych taKŻe w postaci sowy, 
dlatego przeniesiono nazwę ptaka na straszydło, zjawę 
nocną. Cale więc przezwisko Suchostrzvga oznaczało 
’chudego upiora’.

Do XV w. wyłącznie, w XVI w. obocznie z nazwą 
Suchostrzygi występowała nazwa Łunowo lub Łuniewo. 
Oddają ją zapisy z okresu krzyżackiego: Lunau r. 132b, 
Łunow r. 1342 i podobne i ostatni w źródłach polskich 
z r. 1570 Ławę naw. Niemcy w czasach pruskich (nie 
wiem, czy także hitlerowskich) posługiwali się formą 
Lunau.

Nie jest to jednak nazwa niemiecka, lecz dzierżawcza 
polska. Pochodzi od nazwy osobowej Łuna czy Łun. Ta 
pierwsza, tzn. Łuna nie jest wprost poświadczona 
w źródłach, ale wskazuje na nią wariant pochodny pat- 
ronimiczny (odojcowski) Lunak, bogato potwierdzony 
w Słowniku staropolskich nazw osobowych (t. III, s. 345- 
346). Od XV w. Lunak bowiem to ’syn człowieka, który 
nazywał się Łuna’. Musiała ta nazwa funkcjonować 
wcześniej, skoro dała podstawę także nazwisku pochod­
nemu Łunow, poświadczonemu od XIV w. Nazwa oso­
bowa Luń również została udokumentowana we 
wspomnianym wyżej Słowniku staropolskich nazw oso­
bowych (t. III, s. 346), gdzie także forma pochodna 
Łuniowicz. Herbarze notują także nazwisko szlacheckie 
Łunicwicz od XVII w. oraz Łuniewskich z Łuniewo. 
w ziem' nurskiej i z ziem, drohickiej. Słownik nazwisk 
współcześnie w Polsce używanych K. Rymuta notuje 
31 obywateli o nazwisku Luń i pochodnych Łuńsk (163), 
Łunkicwicz (1) i aż 2079 Łuniewskich, nadto inne formy 
oparte na tym rdzeniu. Podstawą tych nazwisk może być 
gwarowy wyraz luń o znaczeniu ’rodzaj sieci na trzech 
drążkach’ lub staropolski, a dziś gwarowy loni i łuni 
minionego roku’ czy koński i hmski ubiegłoroczny’.

1 jedna: Łunowo lub Łuniewo i druga nazwa- Sucho­
strzygi nie dały początku nazwiskom pomorskim. Łunie- 
wstcich wywodzą, jak widziensmy, heraldycy ze 
wschodnich ziem dawnej Rzeczypospolitej. Nazwa 
Suchostrzygi, choć oznaczała własnosc szlachecką 
(r 1570 właścicielem był Jan Knibawski z Knibawy), 
była na tyle późna, by dać początek nazwisku szlachec­
kiemu. Nie można też powiedzieć, co było powodem 
zmiany nazwy Łunowo czy Łuniewo na Suchostrzygi

Powrot „króla pieców” 
do Dworu Artusa w Gdańsku

W dniu 21 kwietnia br. odbyła się w gdańskim 
Dworze Artusa niezwykła uroczystość poświę­
cona zakończeniu jednego z najciekawszych 
przedsięwzięć konserwatorskich jakie kiedykol­
wiek przeprowadzono na święcie - odbudowie 
największego renesansowego pieca kaflowego 
w Europie. Odsłonięcia Wielkiego Pieca doko­
nano w obecności licznie zaproszonych osób, 
a uroczystości towarzyszyły między innymi ofic­
jalne wystąpienia, koncert Cappelli Gedunensis 
i widowisko histoiyczno-teatralne nawiązujące 
do czasów powstania obiektu.

Warto przypomnieć, że Wielki Piec w Dwo­
rze Artusa w Gdańsku został zbudowany

metodą zduńską w latach 1545-1546 przez mis­
trza garncarskiego Georga Stelzenera. Piec ma 
wysokość 10,64 m i składa się z 520 kolorowych 
kaili, a jego masa wynosi 13 ton. Kształt pieca 
przypomina strzelistą wieżę, której trzon nad 
cokołem tworzy pięć skrzyń stojących jedna na 
drugiej i malejących ku gurze.

W czasie drugiej wojny światowej gdańscy 
konse rwatorzy zdemontowali górną część pie­
ca i zabezpieczyli przed zniszczeniem. Pozos­
tała na miejscu dolna częsc uległa znacznemu 
uszkodzeniu pod zawalonym sklepieniem 
Dworu Artusa. 235 rozebranych kafli zacho­
wało się w dobrym stanie, około 200 wydobyto 
spod gruzów i poddano zabiegom konserwa 
torskim, pozostałe zostały w sposób udany 
zrekonstruowane przez prof. Henryka Lulę

z Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plas­
tycznych w Gdańsku

Obok Wielkiego Pieca ustawiono na daw­
nym miejscu ocalałą z pożog. wojennej grupę 
rzeźb w drewnie prezentującą św. Jerzego wal­
czącego ze smokiem.

Tak więc po 50 latach „król wszystkich pie­
ców” - znów będzie wzbudzał zachwyt wśród 
zwiedzających Dwór Artusa, a polskim kon­
serwatorom i muzealnikom przynosił chwałę 
i satysfakcję z dokonanego dzieła odbudowy.

Rzecz znamienna, że odsłonięcie pieca 
nastąpiło w Międzynarodowym Dniu Ochro­
ny Zabytków.

Jerzy Szukalski
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Władysław Kazimierz Wojewódzki

W bieżącym roku Władysław Kazi 
mierz Wojewódzki obchodzi jubi­
leusz swego 75. lecia. Nadarza się 
więc okazja do bliższego zaprezento­
wania sylwetki wybitnego działacza 
w dziedzinie turystyki i krajoznaw­
stwa w naszym regionie.

Urodził się 27 czerwca 1920 roku 
w Poniatowie, jako syn Kazimierza 
. Marii z domu Maciejowskiej. Do 
1939 roku mieszkał wraz z rodziną 
w Toruniu, gdzie pobierał naukę 
w miejscowym Gimnazjum i Liceum 
im Mikołaja Kopernika. We wrześ­
niu 1939 roku walczy jako ochotnik 
z Niemcami w 66 p.p., a po zakoń­
czeniu kampanii wrześniowej, w lis­
topadzie 1939 roku, zostaje wraz 
z rodziną wysiedlony z Torunia i za­
trzymuje się w Warszawie, gdzie na 
tajnych kompletach kończy szkołę 
średnią i w 1942 roku zdaje egzamin 
dojrzałości. Równocześnie włącza się 
w ruch konspiracyjny, początkowo 
w Związku Walki Zbrojnej, a później 
w Armii Krajowej. W roku 1942 koń­
czy konspiracyjną podchorążówkę ze 
stopniem plutonowego. Prowadzi wyk­
łady na temat walk ulicznych i rodza­
jów broni w zespołach szkoleniowych 
wielu organizacji podziemnych m. in.

w grupach młodzieżowych Szarych 
Szeregów. W styczniu 1944 roku 
otrzymuje awans na stopień podpo­
rucznika. Bierze czynny udział w po­
wstaniu warszawskim, w kompanii 
„Grażyna”, w zgrupowaniu „Har­
naś”. Uczestniczy m. in. w zdobyciu 
kościoła Św. Krzyża i Komendy Poli­
cji na Krakowskim Przedmieściu. 
Zostaje mianowany do stopnia po­
rucznika. Po upadku powstama dostaje 
się do niewoli niemieckiej, skąd 
w kwietniu 1945 roku wychodzi na 
wolność z obozu Sandbostel koło Ha­
noweru. Po powrocie do kraju w sierp­
niu 1945 roku zostaje zmobilizowany 
i do czerwca roku następnego służy 
w Ludowym Wojsku Polskim.

Po zwolnieniu ze służby wojskowej 
Władysław K. Wojewódzki nie zrywa 
jednak całkowicie kontaktu z woj­
skiem. Podejmuje pracę w Wojsko­
wym Klubie Sportowym „Gryf’ 
w Toi uniu jako V ierownik sekcji bok­
su. Był trenerem i sędzią bokserskim 
klasy państwowej. W latach 1950- 
1951 pracuje w Warszawie, w Głów­
nym Komitecie Kultury Fizycznej, na 
stanowisku kierownika sekcji boksu, 
a w 1652 roku obejmuje kierownictwo 
nad zgrupowaniem olimpijskim kadry

bokserskiej w Cetniewie przygoto­
wującym się do Olimpiady w Helsin­
kach. Przyjaźnił się z wieloma 
wybitnymi ludźmi polskiego boksu - 
z Feliksem Stammem, Pawłem Szydłą, 
Witoldem Majchrzyckim, Klimkiem 
Mizerskim, Zygmuntem Chychłą, 
Antonim Kolczyńskim innymi. War­
to dodać, że prócz zainteresowań 
sportem Jubilat był człowiekiem 
bardzo aktywnym społecznie. Przy­
kładem może być jego inicjatywa 
i realizacja budowy pomnika ku czci 
pomordowanych w latach 1939-1940 
obywateli Torunia. Pomnik ten 
w postaci wielkiego głazu narzutowe­
go wykonano i ustawiono w czynie 
społecznym ood nadzorem komitetu 
wyłonionego z toruńskiego oddziału 
ZBoWiD, którego duszą był W. K. 
Wojewódzki.

Po osiedleniu się na Wybrzeżu 
Gdańskim pracuje w różnych przed­
siębiorstwach państwowych i spółdziel­
czych. Ostatnio, do chwili przejścia na 
emeryturę w 1984 roku, zatrudniony 
był w PSS Społem w Sopocie na sta­
nowisku kierownika zakładów gastro­
nomicznych. Pracując, podjął studia 
zaoczne na Wydziale Prawa i Adminis­
tracji Uniwersytetu im Adama Mickie­
wicza w Poznaniu, które ukończył 
z dyplomem magistra w 1968 roku.

Jubilat jest członkiem następujących 
organizacji kombatanckich: Światowe­
go Związku Żołnierzy Armii Krajowej, 
Związku Powstańców Warszawskich, 
Związku Byłych Więźniów Politycz­
nych i Związku Inwalidów Wojennych. 
Posiada Kartę Kombatanta.

Drugą częścią bogatej biografii 
Władysława K. Wojewódzkiego jest 
jego niezwykle aktywna działalność 
w PTTK A zaczęła się ona w I960 
roku od zainteresowań turystyką 
kajakową. Ten rodzaj turystyki kwa­
lifikowanej, połączony z zaintereso­
waniami krajoznawstwem, stał się 
jego pasją. Już w 1961 roku ukończył 
kurs przodowników turystyki kajako­
wej PTTK i został przodownikiemWładysław Kazimierz Wojewódzki z żoną I laliną
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TOK trzeciego stopnia, a w pięć lat 
później - przodownikiem TOK stop­
nia pierwszego. W 1966 roku wybra­
no go na członka Okręgowej Komisji 
Tuiystyki Kajakowej PTI K w Gdań­
sku, gdzie w latach 1967-1976 pełnił 
kolejno łunkcje przewodni« zącego 
i wiceprzewodniczącego. Po ukoń­
czeniu w 1967 roku kursu weryfikato- 
rów terenowych PTTK, uzyskał 
uprawnienia do weryfikacji przodow- 
nlkuw turystyki kajakowej PTTK. Od 
1977 roku jest instruktorem kształcenia 
kadr turystycznych PTTK. Szczegól­
ną aktywność wykazał jako przewodnik 
wędrownych wczasów kajakowych 
PTTK, kiedy to w latach 1961-1981 
przeprowadził aż 48 tego rodzaju 
imprez turystycznych na wodach Pol­
ski północno-wschodniej : 27 na tra­
sie Krutyni i jezior mazurskich oraz 
21 na szlaku Wigry - Czarna Hańcza.

Począwszy od 1969 roku Władys­
ław K Wojewódzki pełnił w PTTK 
liczne funkcje z wyboru. I tak 
w latach 1969-1972 był prezesem 
Zarządu Okręgu PTTK w Gdańsku, 
od 1972 do końca 1990 był pizewodni 
rżącym Komisji Odznaczeń Zarządu 
Wojewódzkiego PTTK w Gdańsku, 
a w okresie 1982 1986 - członkiem 
Kapituły Odznaczeń Zarządu Głów­
nego PTTK, zaś w latach 1985-1990 
był przewodniczącym Sądu Koleżeń­
skiego przy Zarządzie Wojewódzkim 
PTTK w Gdańsku Aktualnie prze­
wodniczy Sądowi Koleżeńskiemu 
przy Oddziale Gdańskim FTTK. 
Pomniejszych funkcji można by wy­
mienić znacznie więcej.

Na szczególną uwagę zasługuje 
nawiązanie bezpośredniej współpracy 
Jubilata, począwszy od 1980 roku, 
z redakcją kwartalnika PTTK , Janta­
rowe Szlaki ’ i objęcie od 1 września 
1988 roku funkcji redaktora naczelne­
go tego czasopisma, którą sprawował 
z dużym poświęceniem w sprzyjają­
cych i nie sprzyjających okresach 
wydawniczych do końca 1994 roku To 
dzięki jego wyjątkowym zdolnościom 
organizacyjnym i osobistemu zaanga­
żowaniu „Jantarowe Szlaki” prze­
trwały do dziś jako jedno z bardzo 
nielicznych periodyków PTTK. Na 
łamach kwartalnika opublikował 
również liczne artykuły poświęcone 
głównie tematyce Mazur, które sobie 
szczególnie upodobał. Pisał i pisze 
nadal między innymi na tematy histo­
ryczne, nazewnictwa geograficznego 
i ochrony przyrody. Opisał i opubli­

kował historię wielu wsi mazurskich, 
a w zakresie ochrony przyrody stał 
się walczącym jej obrońcą. Jest człon­
kiem Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Rzeczypospolitej Polskiej i posiada 
uprawnienia dziennikarskie

Na XIV Walnym Zjeździe Spra­
wozdawczo Wyborczym Oddziału 
Gdańskiego PTTK w listopadzie ló92 
roku został W. K. Wojewódzki wyb­
rany delegatem na XIII Walny Zjazd 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego, który odbył się w 
Poznaniu w dniach 26-28 lutego 1993 
roku. Na Zjeździe tym za działalność 
społeczną w PTTK został odznaczo­
ny Złotym Kizyżem Zasługi. Odzna­
czeń i wyróżnień posiada W. K. 
Wojewódzki tak wiele, że nie sposób 
w krótkiej biografii wszystkie wymie­
nić. Należy jednak wspomnieć choć­
by tylko o ważniejszych. Są wsrod 
nich wyróżniające się odznaczenia 
wojskowe, jak m. in. Order Virtuti 
Militari V klasy, Krzyż Walecznych, 
Krzyż Partyzancki, Warszawski 
Krzyż Powstańczy, Medal „Za udział 
w wojnie 1939”; odznaczenia iegio- 
nalne jak m. in. „Zasłużonym Ziemi 
Gdańskiej”, „Za Zasługi dla Gdańs­
ka”, „Zasłużony Działacz Turystyki” 
w stopniu srebrnym i złoiym; odzna­
czenia PTTK-owskie jak m. in. Hono­
rowa Srebrna i Złota Odznaka 
PTT K, Medal 100-lecia Turystyki 
Polskiej i wicie innych. Otrzymał też 
szereg medali rocznicowych np. 
Medal 500 Rocznicy Pokoju Toruńs­
kiego, Medale XXV i XXX-lecia 
Sportu i Turystyki Województwa 
Gdańskiego, Medal „50 lat Gdańskie­
go Towarzystwa Naukowego”, Medal 
Pamiątkowy XX-lecia Centralnego 
Muzeum Morskiego w Gdańsku.

Z innych wyróżnień wymię nić trze­
ba pierwszą nagrodę w II Ogólnopol­
skim Konkursie Wydawniczym PTTK 
uzyskaną w 1988 roku, nagrody Prezy­
denta Miasta Gdańska za działalność 
twórczą w dziedzinie krajoznawstwa 
i turystyki otizymywane corocznie 
w latach 1989-1994, a ostatnio wyróż­
nienie w pierwszym ogólnopolskim 
konkursie o Honorową Nagrodę 
„Kosa” za najlepsze materiały praso­
we, radiowe i telewizyjne prezentują­
ce polską turystykę w ruku 1994.

Biogi am Władysława K. Wojewó­
dzkiego nie byłby wyczerpujący, gdy­
by pominąć jego zainteresowania 
wędkarskie. Łowienie ryb jest jego 
pasją życiową. Uprawia je prawie od

70 lat. Jest wieloletnim członkiem 
Polskiego Związku Wędkarskiego. 
Łowi głownie na Mazurach, na licz­
nych jeziorach i rzekach tej krainy 
geograficznej, którą ukochał i gdzie 
każdego roku przez dwa miesiące 
w maju i wrześniu przebywa. I tak już 
prawie od czterdziestu lat. Czy jako 
wędkarz ma również jakieś szczegól­
ne osiągnięcia? Niewątpliwie tak, jeśli 
weźmie się pod uwagę fakt, że naj­
większym okazem, który złowił był 
szczupak o masie 17,3 kg Miało to 
miejsce przed laty na Jeziorze Mok- 
lym, a dowodem tego, że tak napraw­
dę było (jak wiadomo w stosunku do 
relacji wędkarzy rodzi się zawsze spora 
doza sceptycyzmu) jest spreparowa­
na głowa tego szczupaka umieszczo­
na na stałej wystawie przyrodniczej 
w siedzibie Zarządu Mazurskiego 
Parku Krajobrazowego w Krutyni.

Władysław K. Wojewódzki pisze tez 
opowiadania wędkarskie, uczestnicząc 
w konkursach literackich na opowia­
dania wędkarskie organizowanych 
przez Redakcję Rolną Polskiego 
Radia i miesięcznik „Wiadomości 
Wędkarskie”. W 1992 roku otrzymał 
główna nagrodę Prezesa Polskiego 
Radia za opowiadanie pt „Staiy 
rybak ze Zgonu”, a w 1993 roku - 
nagrodę I stopnia Prezesa Polskiego 
Związku Wędkarskiego za opowiada­
nie pt. „Kleń matematyk”. Obydwa 
opracowania zostały opublikowane 
w „Wiadomościach Wędkarskich”.

Władysław K. Wojewódzki jest 
optymistą, człowiekiem pełnym ener­
gii, miłym sposobie bycia i dużym 
poczuciu humoru, ale równocześnie 
stanowczym i konsekwentnym. To 
niewątpliwie uprawianie turystyki 
kajakuwej i obcowanie z przyrodą 
z jednej strony, z drugiej zaś duże 
doświadczenie życiowe, miały zna­
czący wpływ na wymienione cechy 
charakteru Jako redaktorowi naczel­
nemu „Jantarowych Szlaków” cechy 
te pozwalały mu przez k ilka ostatnich 
lat, mimo piętrzących się trudności 
finansowych wynikających z ogiani- 
czonych dotacji, utizymać nasz 
kwartalnik przy życiu. Kiedy zdecy­
dował się zrezygnować z funkcji 
naczelnego i miałem z jego reko­
mendacji go zastąpić, wyiaziłem 
zgodę pod warunkiem, że nie porzuci 
redakcji, i że będzie swym niemoż­
liwym do zastąpienia doświadcze­
niem nadal służył. I tak się chwalic 
Boga stało. Władysław jest nadal
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wśród nas i razem z nami łamie sobie 
głowę jak przetrwać, jak zdobyć środki 
na wydawanie „Jantarowych Szlaków” 
i zapewnić un stałych prenumerato­
rów. Może wspólnymi siłuni uda się 
nam utrzymać czasopismo ukazujące

Żuławy Wiślane, Mapa turystyczno-kra­
joznawcza, 1:100000. Opracował P. Juj- 
ka pod kierunkiem dr. B. Horodyskiego 
w Katedrze Kartografii Uniwersytetu 
Warszawskiego, 1992 (druk 1993)

Nareszcie otrzymaliśmy mapę turys­
tyczno-krajoznawczą z prawdziwego zda­
rzenia obejmującą obszar, który był 
dotychczas w wydawnictwach kartogra­
ficznych jakoś dziwnie pomijany. Było tak 
zapewne dlatego, że dla większości turys­
tów Żuławy Wiślane ucnodzą za teren 
mało inieresujący, ze względu na jego 
monoionię krajobrazową. Kto jednak bli­
żej zapoznał się z krajobrazem żuławs­
kim ten wie, że tak nie jest. Bo Żuławy 
Wiślane to kraina geograficzna niezwykle 
interesująca, jedyna w swoim rodzaju, 
pełna ciekawostek krajoznawczych, zarów­
no przyrodniczych jak i antropogenicz­
nych

Recenzowana mapa swą bogatą treścią 
uwzględnia wszystkie najbardziej charak­
terystyczne cechy krajobrazu Żuław Wiś­
lanych oraz fragmenty regionów je 
otaczających: Pvi'erzei Wiślanej, Pojezierza 
Kaszubskiego, Pojezierza Starogardzkiego, 
Pojezierza Iławskiego i Wysoczyzny El 
bląskiej. Żuławy podzielone zostały na 
Gdańskie, Wielkie i Elbląskie. Mapa jest 
poziomicowa, a więc ukazuje specyficzne 
ukształtowanie powierzchni Żuław Wiś­
lanych na tle wysoczyznowych obrzeży. 
Ponadto prezentuje ona bogactwo sieci 
wodnej z je) obwałowaniami, śluzami, 
stacjami pomp i nazewnictwem, uwzględ­
nia bagna, podmokłości, reliktowe jezioro 
Druzno, Kanał Elbląski wraz z lokalizacją 
pochylni, ukazuje ubóstwo szaty leśnej, 
rezerwaty i pomniki przyrody, parki kra­
jobrazowe Mierzei Wiślanej i Wzniesie­
nia Elbląskiego, a z obiektów kultury 
materialnej - żuławskie domy podcienio­
we, cmentarze pomennonickie, zespoły 
parkowo-dworsk,e i inne godne obejrze­
nia obiekty zabytkowe. Na mapie umie­
szczono bardzo dużo miejscowości i osad, 
nawet te których aktualnie już nie ma, 
a które ważne były w przeszłości histo­
rycznej Na treść mapy składa się jeszcze 
w;ele innych szczegółów dotyczących 
miejsc pamiątkowych, a także z zakresu 
komunikacji i usług turystycznych. 
Zaznaczono nawet hałdę fosfogipsów 
i m.ejsce tragicznej śmierci biskupa K.

się bez przerwy przez 38 lat. Trudno 
dopuścić nawet myśli do tego, że taki 
dorobek wydawniczy gdańskiej orga­
nizacji PTTK można bv zaprzepaścić.

Nawiązując do Twego 75. lecia 
życzymy Ci Drogi Jubilacie dobrego

Kluza w 1982 r. Krótko mówiąc mapa 
Żuław Wislanycn jest aosKonarym źród­
łem w.adomosci dla wszystkich, którzy 
pragną tę krainę geograficzną bliżej poznać.

Wnikliwa analiza mapy ujawnia też 
pewne nieścisłości, na które warto zwió- 
cić uwagę. Po pierwsze zastanowienia 
goany jest fakt, że mapa podzielona zos­
tała na kwadraty A, B, C, D. ... i 1, 2, 3, 
4,..., a nie ma do tego podziału żadnego 
skorowidza miejscowości czy innych nazw 
geograficznych. Kwadraty takie jak wia­
domo ułatwiają odnalezienie danego 
obiektu czy miejsca na mapie, ale 
potrzebny jest do tego spis nazw geogra­
ficznych. Po co więc te kwadraty na oma­
wianej mapie, skoro takiego spisu, np. na 
odwrocie mapy, nie ma? Jest też na tej 
mapie kilka nazw, które niepotrzebnie 
wprowadzają w błąd czytelnika ze wzglę­
du na ich .nne niż dotychczas stosowane 
określenie, bądź propagujących nazwy 
geograficzne nieuzasadnione. I tak Kanał 
Raduni, a właściwie Kanał Raduński, 
nazwano „Nową Radumą”, a naturalne 
i czynne koryto Raduni uchodzące do 
Motławy - zamiast po prostu Radunia 
określono mianem „Starej Raduni”; 
Śmiałą Wisłę nazwano błędnie „Wisłą 
Śmiałą”, centralną a zarazem największą 
część Żuław Wiślanych, od dawna znaną 
pod nazwą Żuławy Wielkie, określono 
jako „Żuław)' Malborskie” dodając w na­
wiasie „Żuławy Wielkie”; miejscowość 
Jazowo nad Nogatem została nazwana 
„Jazowa”. Najwięcej jednak zastrzeżeń 
budzą nazwy tak zwanych wysp i półwy­
spów. Na recenzowanej mapie znów poja­
wiły się niefortunne moim zdaniem 
nazwy: „Wyspa Sobieszewska” i „Wyspa 
Nowakowska”, bo jeśli już chcemy ko­
niecznie mieć na Mierzei Wiślanej i na 
Żuławach Wiślanych kilka wysp, no to 
trzeba wówczas konsekwentnie uznać 
wszystkie obszary żuławskie oddzielone 
od siebie korytami rzek czy kanałów jako 
wyspy i nazwać je po kolei: Wyspa Gro­
chowska - pomiędzy Szkarpawą i Wisłą 
Królewiecką, Wyspa Kępińska - pomię­
dzy Nogatem i Kanałem Cieplicówką, 
Wyspa Stogi - pomiędzy Śmiałą Wisłą 
i Martwą Wisłą. Tych wysp pomiędzy 
korytami rzek, a zwłaszcza kanałów 
żuławskich znalazłoby się znacznie wię- 
cei, bo Żuławy Wiślane, obficie pocięte 
kanałami i rowami je odwadniającymi,

zdrowia i niesłabnącej aktywności 
w działaniu, szczególnie dla „Janta­
rowych Szlaków”. Na Mazurach nato­
miast, gdzie stale jeszcze jezdzisz, 
s przyj «j ącej pogody i wyłącznie 
taakiej ryby.

RECENZJE
tworzą właściwie same wyspy. Całe 
szczęsne, ze nie pojawiła się na mapie 
naz,va Półwysep Westerplatte, ale za to 
autentyczny półwysep oddzielający Zatokę 
Elbląską od Zalewu Wiślanego nazwany 
został „Złotą Wyspą” (?). Zdumiewające 
jest dziewięciokrotne umieszczenie na 
mapie nazwy „Truso” i rozrzucenie jej od 
obrzeży jeziora Druzno (w sześciu miej­
scach) po brzegi Wysoczyzny Elbląskiej 
(w dwóch miejscach) i w Krynicy Mors­
kiej. Rozumiem, że autor chciał wskazać 
miejsca domniemanego położenia tej 
wczesnośredniowiecznej osady rzemieślni- 
czo-handlowej, ale równocześnie wprowa­
dził spory zamęt zwłaszcza u tych osób, 
które dotychczas kojarzyły to miejsce 
wyłącznie z okolicami Elbląga i jeziora 
Druzno. Niezależnie od tego gdzie arche­
olodzy i historycy osadę tę ostatecznie 
zlokalizują, mapa turystyczna nie powinna 
ukazywać miejsc tego rodzaju bez dodat­
kowego objaśnienia. Zastrzeżenia budzi 
wieszcie zastosowanie podwójnej nazwy 
dla miejscowości położonej w pobliżu 
gramcy państwowej na Mierzei Wiślanej: 
„Nowa Karczma (Piaski)”, gdy tymczasem 
wiadomo, że nazvwa się ona ostatecznie 
Piaski. W ten sposób nie wykorzeni się 
nazw ubecnie już nie obowiązujących. Na 
próżno też szukać na mapie miejsca naj­
niżej położonego w Polsce. Znajduje się 
ono - jak wiadomo - we wsi Raczki El­
bląskie, w obrębie depresji jeziora Druzno 
i wynosi - 1,8 m. Tej wartości jednak nie 
podano, zaznaczono natomiast w są­
siedztwie wysokość 1,3 m. Jest to niezwy 
kle mylące. Bardzo dobrze natomiast, że 
na mapie umieszczono punkty widokowe. 
Dlaczego jednak tak mało? Jest wiele 
takich miejsc u krawędzi wysoczyzn, 
z których widoki na Żuławy Wiślane są 
wyjątkowo piękne, ale ich nie zaznaczono. 
Szczególnie brak jest oznaczenia takiego 
miejsca z widokiem na jezioro Druzno od 
strony Wysoczyzny Elbląskiej.

Poczynione uwagi krytyczne to oczy­
wiście drobiazgi zasygnalizowane z obo­
wiązku recenzenta, który jak zwykle 
chciałby wszystko widzieć w idealnym 
ujęciu. Niemniej warto o nich pamiętać 
w następnym wydaniu tej wartościowej 
i bardzo potrzebnej mapy.

Jerzy Szukalski
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Małgorzata Walczak, Teresa Lubelska, 
Janusz Radziejowski, Małgorzata 
Smogorzewska: Obszary chronione
w Polsce (Katalog-komentarz i mapa). 
Instytut Ochrony Środowiska, Warsza­
wa 1993

Wydana niedawno praca pt. „Obszary 
chronione w Polsce” z pewnością zaintere­
suje szerokie grono odbiorcuw. W ostatnich 
latach do spraw ochrony przyrody przy­
wiązuje się coraz większą wagę, czego 
wyrazem są tworzone nowe obiekty chro­
niące najciekawsze fragmenty naszej przy­
rody. Z uwagi na brak dostępnych 
i aktualnych opracowań dotyczących 
ochrony przyrody w skali całego kraju, 
podjęcie tego tematu przez zespół auto­
rów z Instytutu Ochrony Środowiska 
w Warszawie uznać należy za cenne 
i potrzebne.

Praca składa się z mapy ochrony przy­
rody w skali 1:750000 oraz części opiso­
wej (Katalog-komentarz) w formie 
podręcznej książki liczącej 229 stron. 
Zawiera ona kilkunastostronicowe wpro­
wadzenie w zagadnienie ochrony przyro­
dy w Polsce, opis poszczególnych parków 
narodowych, parków ki ajobrazowych 
oraz obszarów chionionego krajobrazu. 
Najobszerniejsza część książki (119 sir.) 
to opis rezerwatów przyrody w poszcze- 
gólnycn województwach. Na końcu zes­
tawiono wykorzystane materiały źródłowe 
oraz umieszczono indeks nazw roślin 
i zwierząt wymienionych w tekście. Nale­
ży podkreślić, że mapa i komentarz zos­
tały wydane starannie, układ treści jest 
logiczny, a druk czytelny, co jest szcze­
gólnie ważne w tego typu publikacjach.

We wstępie autorzy zwródli uwagę na 
trudności, jakie nastręczało zbieranie 
i weryfikowanie materiałów źródłowych, 
dotyczących nieraz podstawowych danych 
o poszczególnych obiektach chronionych. 
Trudności te wynikają w dużej mierze z 
częstych zmian, które utrudniają uchwy­
cenie aktualnego, faktycznego stanu tych 
obiektów. Lektura publikacji potwierdza, 
że nie zawsze udało się uniknąć błędów 
rzeczowych, chociaż zdarzają się w niej 
również błędy literowe. Pracę wydano w 
niewielkim nakładzie 1000 egzemplarzy, 
więc na pewno niebawem zajdzie potrze­
ba następnego wydania, które należałoby 
puprawić i uzupełnić. W dalszej części 
skupię się na omówieniu błędów dotyczą­
cych głównie obszarów chronionych Polski 
północno-wschodniej. Sądzę, że sprosto­
wania i uzupełnienia zainteresują czytel­
ników „Jantarowych Szlaków”, a być 
może zapobiegną powielaniu błędów.

Opisując parki narodowe i krajobrazowe 
należałoby zastosować jednolitą metodę 
przedstawiania ich walorów. Ważne jest, 
aby opisy te były krótkie, treściwe oraz 
eksponowały cechy wyróżniające dany 
obiekt spośród innych w Polsce. W wię­
kszości wypadków opisy te są udane,

a niedociągnięcia wynikają z różnego sta­
nu poznania przyrody, zwłaszcza w nowo 
utworzonych parkach krajobrazowych. 
W opisie Suwalskiego Parku Krajobrazo­
wego znalazło się zdanie, z którym moż­
na polemizować: „Szata roślinna parku 
jest silnie przekształcona, tylko zespoły 
roślinne na torfowiskacn w dolinie Czar­
nej Hańczy zachowały swój naturalny 
charakter”. Opinia ta wydaje się przesa­
dzona, zwłaszcza gdy porówna się ją 
z innymi opisami. Na przykład A. Kawec­
ka w pracy „Rośliny chronione, rzadkie 
i zagrożone w Suwalskim Parku Krajob­
razowym i na terenach przyległych” 
(Parici Narodowe, Rezerwaty Przyrody, 
t. 10, 1991) pisze, że wykształciły się tu 
różnorodne i niekiedy unikatowe zbioro­
wiska roślinne, a szata roślinna charakte­
ryzuje się dotychczas wysokim stopniem 
naturalności i wieloma osobliwościami 
florystycznym.. Można jedynie zgodzić się 
z tym, ze roślinność Suwalskiego Parku 
Krajobrazowego jest bardziej przekształ­
cona niż np. szata roślinna Puszczy 
Augustowskiej lub Wigierskiego Parku 
Narodowego. Jednak nadal obszar ten 
wyróżnia się wysokimi walorami, dlatego 
utworzono na nim park krajobrazowy. 
Nie tylko torfowiska w dolinie Czarnej 
Hańczy zachowały swój naturalny cha­
rakter, lecz na szczęście wiele innych, np. 
torlowisKO źródliskowe nad jeziorem 
Jaczno, torfowisko leżące na południe od 
jeziora Perty, czy torfowisko leżące na 
wschód od jeziora Boczniel. W drugim 
zdaniu opisu tego Parku wkradł się błąd, 
prawdopodobnie w wyniku złego umiej­
scowienia przecinka: ...często wypełnione 
wodą jeziora... Powinno ono brzmieć: 
...głębokie doliny i rynny polodowcowe 
często wypełnione wodą, jeziora oraz 
inne formy polodowcowe...

W opisie Mazurskiego Parku Krajob­
razowego wśród roślin rzadkich i cnronio- 
nych wymieniono sasankę nie precyzując 
gatunku, W Polsce rośnie kilka gatunków 
z rodzaju sasanka, a w Mazurskim Parku 
Krajobrazowym na uwagę zasługuje obe­
cność sasanki otwartej (Pulsatilla patens) 
i sasanki łąkowej (P. pratensis). Poza tym 
można zastanawiać się czy pozostałe 
wymienione gatunki (orlik pospolity, 
zawilec wielkokwiatowy, lilia złotogłów 
i zimoziół północny) są najbardziej cha­
rakterystyczne dla flory tego parku.

Każdy rezerwat opisano podając kolej­
no: nazwę, numer kolejny w wojewódz­
twie, numer kolejny w kraju według 
rejestru MOŚZNiL, typ rezerwatu, rok 
utworzenia, powierzchnię w ha, gminę, 
krótki opis walorow przyrodniczych oraz 
na końcu rocznik i numer Monitura Pols­
kiego, jak również pozycję zarządzenia 
powołującego dany rezerwat. Układ taki 
lest bardzo przejrzysty i pozwala zmaksy­
malizować liczbę informacji o rezerwa­
tach. W rozdziale tym zakradło się 
jednak sporo błędów. Można wśród nich

wyróżnić pomyłki dotyczące nazw rezer­
watów. Zamiast „Kaniston” (woj, łom­
żyńskie) powinno być „Kanistan”, 
zamiast „Strzałkowo” (woj. olsztyńskie) 
powinno być „Strzałówo”, zamiast „Re­
zerwat nad jeziorem Rydzewskim” (woj. 
suwalskie) powinno być „Półwysep 
i Wyspy na Jeziorze Rydzewskim”. Na 
str 190 opisano „Rezerwat na jeziorach 
Mamry , Dobskie, Kisajno”, a na str. 19.3 
rezerwat pod nazwą „Jezioro Dobskie”. 
W rzeczywistości istnieje rezerwat „Wys­
py na jeziorach Mamry i Kisajno” oraz 
drugi o nazwie „Jezioro Dobskie”. Błąd 
wynika z nieuwzględnienia zmiany, która 
miała miejsce w 1989 roku. Zamiast 
„Głazowisko nad Czarną Hańczą” powin­
na być pełna nazwa „Głazowisko Bacha- 
nowo nad Czarną Hańczą” W kilku 
przypadkach celowe byłoby podanie 
oprocz oficjalnej nazwy rezerwatu, inne­
go, powszechnie znanego określenia np. 
rezerwat „Jezioro Siedm u Wysp” czyli 
jezioro Oświn, rezerwat „Lisiny” bardziej 
znany pod nazwą „Lisunie”.

Szczegółowa lektura katalogu ujawnia, 
że niektóre rezerwaty noszą te same 
nazwy. Nie jest to oczywiście winą auto­
rów katalogu, a raczej organów zatwier­
dzających rezerwaty. I tak nazwę „Zimna 
Woda” nadano trzem obiektom, podob­
nie „Wielki Las” i „Dębina”. Nazwy „Żu­
rawie Bagno” i „Borek” noszą dwa 
rezerwaty. Nawet rzadką wydawałoby się 
nazwę „Łokieć” noszą dwa rezerwaty 
(jeden w woj. łomżyńskim, drugi w kroś­
nieńskim). Powtarzanie tych samych 
nazw może być mylące, jak na przykład 
w przypadku dwóch rezeiwatów o nazwie 
„Krutynia”. Jeden z nich leży w wojewó­
dztwie olsztyńskim, a drugi w suwalskim. 
Ponieważ oba chronią odcinki rzek. Kru­
tyni, można by przypuszczać, że jest to 
jeden rezerwat rozdzielony granicą woje­
wództwa. Faktycznie są to dwa osobne 
rezerwaty odległe od siebie w linii prostej
0 około 5 Km, a w linii biegu rzeki o oko­
ło 15 km. Suwalski rezerwat określany 
jest czasami jako „Krutynia Dolna”, co 
wydaje się słuszne, gdyż chroni dolny, 
ujściowy odcinek tej rzeki.

Opisy walorów przyrodniczych rezer­
watów podano najczęściej w formie 
streszczenia głównego celu ochrony 
z zarządzenia powołującego dany obiekt. 
Umożliwiają one zorientowanie się 
w walorach, zwłaszcza gdy rezerwat jest 
mały, ma jeden główny przedmiot och­
rony, a od jego utworzenia nie zaszły 
zmiany prowadzące do zaniku chronio­
nych walorów. Niektóre rezerwaty leśne
1 krajobrazowe opisano zbył schematycznie, 
co nie odróżnia ich od innych podobnych 
obiektów. Rezerwat „Krutynia” (woj. 
olsztyńskie) opisano następująco: kreso­
we stanowisko zespołów leśnych na Poje­
zierzu Mazurskim i na sandrze Mazursko 
- Kurpiowskim. Należałoby napisać, że 
chroni Jezioro Krutyńskie oraz górny
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odcinek rzeki Krutyni z rzadkimi gatun­
kami roślin wodnych, jak również przyle­
gające lasy. W ten sposób rezerwat ten 
odróżniałby się od rezerwatu „Krutynia 
Dolna”, który z kolei przedstawiono zbyt 
lakonicznie w porównaniu do jego różno­
rodnych walorów i prawie 1000 ha powie­
rzchni. Z opisu wynika, że jest to rezerwat 
krajobrazowy lub wodny. Faktycznie jest 
to rezerwat leśny, w którym występuje kilka 
jezior (np. Gardyńskie), liczne torfowiska 
oraz bogata tlora i fauna. Przy okazji tizeba 
było wyjaśnić, że rezerwat „Krutynia” (woj. 
olsztyńskie) leży w południowo-wschodniej 
części Pojezierza Mrągowsidego, a więc 
wzmianka o sandrze mazursko-kurpiows- 
kim jest mało precyzyjna.

W opisach niektórych rezerwatów zna­
lazły się brędy rzeczowe, prawdopodob­
nie w wyniku pomieszania opisów 
poszczególnych obiektów. Z charakterys­
tyki rezerwatu „Galwica” (woj. olsztyńs­
kie) wynika, że i ośnie tum m. in. 
chamedatne północna (Chamaedaphne 
calyculata). W rzeczywistości gatunek 
ten me występuje w tym rezerwacie, 
o czym można przekonać się zwiedzając 
ten obiekt, lub czytając chociażby Polska 
czerwoną księgę roślin (1993). Nie rośnie 
dyptam jesionolistny (Dictamnm albus) 
w rezerwacie „Biała Góra” (woj. elbląs­
kie). Stanowisko wierzby lapońskiej (Salix 
lapnonum) w rezerwacie „Perkuny” (woj. 
suwalskie) wydaje się niepewne. W każ­
dym razie nie jest ono podawane w dos­
tępnej literaturze florystycznej.

Kolejna kategoria błędów wynika 
z nieuwzględnienia w opisach aktualnego 
stanu rezerwatów. W niektórych z nich 
zanikły chronione gatunki roślin. Aktua­
lizacja opisów rezerwatów jest sprawą 
dość trudną. Wymaga bowiem sprawdze­
nia stanu w terenie oraz porównania 
z literaturą. W przypadkach niepewnych 
należałoby rozpoczynać opis rezerwatu 
od zdania: Rezerwat utworzono dla och­
rony..., które nie jest równoznaczne ze 
zdaniem: Rezerwat chroni... Nieaktualne 
są opisy rezerwatów „Wizna I” i „Wiz­
na II” (woj. łomżyńskie). Zanikły w nich, 
w wyniku prac melioracyjnych na otaczają- 
cycn łakach, rzadkie gatunki roślin torfo­
wiskowych z miodokwiatem krzyżowym 
(Herminum monorchis) na czele Aktual­
ne informacje na temat tych rezerwatów 
można znaleźćw pracy A. W. Sokołow­
skiego Przyroda województwa łomżyńs­
kiego i jej ochrona (1993).

W katalogu nie podano, że rezerwaty: 
„Mszar”, „Galwica” i „Jezioro Orłowo 
Małe” (woj. olsztyńskie) są rezerwatami 
ścisłymi Rezerwat „Reoykajny” (woj. 
olsztyńskie) nie leży na zarośniętej części 
Jeziora Długiego, lecz w odległości oko­
ło 250 m na północny-zachód od tego 
jeziora. W rzeczywistości jest to torfowis­
ko pochodzenia jeziornego, lecz powstałe 
w efekcie zaniku odrębnego, małego 
śi odleśnego jeziora.

Następnym zagadnieniem jest używa­
nie nazw gatunkowych roślin i zwierząt. 
Sporo tu niekonsekwencji i błędów. Na 
przykład modrzew europejski na str. 119 
nosi naukową nazwę Larix decidua, a na 
str. i21, Larix europea. Modrzewnica pół­
nocna (Chamaedaphne calyculata), ros­
nąca m. in. w rezerwacie „Sołtysek” (woj. 
olsztyńskie), prawidłowo nazywa się cha- 
medafne północna. W opisach kilku 
rezerwatów występuje roślina „orzech 
wodny”, a powinno się używać pełnej 
nazwy - kotewka orzech wodny (Trapa 
natans). W indeksie nazw roślin i zwierząt 
wymienionych w tekście, brak jest wielu 
gatunków np modrzew europejski, dyp­
tam jesionolistny, malina moroszka, brzoza 
karłowata, niebienstka trwała, miodokwiat 
krzyżowy, kłóć wiechowata, kotewka 
orzech wodny, że wymienię tylko częściej 
występujące w opisach rezerwatów.

Na zakończenie sprostuję kilka błędów 
literowych: pisze się Conwentza, a nie 
„Corwentza” (str. 118), ptaków siewko- 
watych zamiast „sienkowatych” (str. 120), 
rezerwat „Jezioro Kośno” leży w gminie 
Purda, a nie „Pursa” (str. 159), jezioro 
Luba, a nie „Lube” (str. 160), rezerwat 
„Bobruczek” (woj. suwalskie) utworzono 
1962, a nie w 1961 roku, rezerwat „Czer­
wona Struga” leży w gminie Dubeninki, 
a me „Dubienki”. Opis rezerwatu „Ko- 
niuszanka II” (woj. olsztyńskie) należało­
by zmienić, bowiem trudno sobie 
wyobrazić „grąd i ols z pomnikowymi 
dębami, sosnami i modrzewiami''.

Mapa ochrony przyrody przedstawia 
w sposób przejrzysty rozmieszczenie 
obszarów ochrony przyrody. Numeracja 
rezerwatów umożliwia łatwe ich odszu­
kanie w zestawieniu na odwrotnej stronie 
mapy. Dwa rezerwaty „Mokradła Żegoc- 
kie” i „Ustnik” (woj. olsztyńskie) źle 
zaznaczono na mapie. Faktycznie oba 
leżą na północ od Jezioran, na wschód 
od drogi Jeziorany - Lidzbark Warmiński. 
Rezerwat „Jezioro Orłowo Małe” (woj. 
olsztyńskie) powinien być zaznaczony 
pomiędzy rezerwatami „Źródła rzeki 
Łyny”, a „Komuszanka I”, a więc około 
1 cm niżej niż jest na mapie.

Należy mieć nadzieję, że następne 
wydanie recenzowanej pracy pozbawione 
będzie większości dotychczasowych błę­
dów. Jest to szczególnie ważne dla wydaw­
nictw „katalogowych”, którycn użytkownik 
chciałby mieć pełne zaufanie do podawa­
nych informacji.

Andrzej Łachacz

ŻNIN - plan miasta. Skala 1:7500. 
Wydawnictwo „Wulkan”, Żnin J994.

Podziwiać należy po raz kolejny ambic­
je i konsekwencje środowiska żnińskiego, 
które z powodzeniem wydaje pismo 
lokalne „Pałuki” oraz „Żnińskie Zeszyty

Historyczne”, a we wrześniu 1994 r. bar­
dzo dobrze opracowany plan tego miasta. 
Żnin, to zaledwie 20- tysięczne miasto na 
Pałukach, główny ośrodek historyczno- 
einograficzny Wielkopolski.

Po wydaniu nieudanej namiastki planu 
Żnina (liczne błędy, niski poziom edytor­
ski itp.), duży zespół ludzi związanych 
przede wszystkim z p^mem lokalnym 
„Pałuki” (ooecnie tygodnik) podjął się 
ambitnego zadania - wydania wreszcie 
planu miasta z prawdziwego zdarzenia. 
Opracowanie i wydanie planu Żnina było 
dla wydawnictwa „Wulkan” poważnym, 
aczkolwiek ryzykownym przedsięwzię­
ciem finansowym. Pieniądze pozyskano 
z zamieszczonych reklam firm i zakła­
dów pracy, znajdujących się w Żninie Na 
frontowej stronie planu znajdują się 
ponumerowane kwadraty (6 x 6 cm) 
z reklamami, do których dorysowano 
strzałki, odsyłające użytkownika do kon­
kretnych punktów na planie - miejsca 
loKalizacji instytucji. Natomiast na 
odwrocie planu, obok informacji uzupeł­
niających, przewidziano miejsca na rekla­
my skromniejsze.

Plan został wydrukowany na formacie 
Al przez Wojskowe Zakłady Kartogia- 
ficzne w Warszawie. Na frontowej stronie 
znajduje się główna część planu - rysunek 
ulic wraz z nazwami, na którym zazna­
czono również zakłady pracy, instytucje 
użyteczności publicznej, tereny zielone, 
obiekty bazy noclegowej i gastronomicz 
nej, muzea, zabytki, a nawet bunkry 
z okresu ostatniej wojny. Tu znajduje się 
również tzw. kanon, czyli fragment mapy 
topograficznej okolic Żnina w skali 1:200 
000, udostępnionej przez Zarząd Topo­
graficzny Sztabu Generalnego Wojska 
Polskiego w Warszawie. Na okładce 
zamieszczono fotografię żn.ńsk.ego ryn­
ku, a z drugiej strony - kolorowe zdjęcia 
satelitarne okolic Żnina w skali ok 1: 100 
000, wykonane przez satelitę I ,andsat TM 
w dniu 7 maja 1986 r. Na odwrotnej stro­
nie arkusza, w jego centralnej części 
pośród informacji uzupełniających, 
umieszczony jest archiwalny plan Żnina 
(skala 1: 2500) - wykonany w języku nie­
mieckim około 1900 r. Plan ten został 
odnaleziony przez Pawła Hałaburozina 
w zbiorach Archiwum Państwowego 
w Poznaniu. Umożliwia on po-ównanie 
przestrzennej zabudowy miasta z końca 
XIX w. ze stanem obecnym, a zatem 
może być źródłem nowych informacji 
o historii Żnina.

Mimo, że zespół redakcyjny podją* się 
ambitnego zadania wydania planu w peł­
ni dopracowanego, w opracowaniu tym 
pojaw.ly się drobne niedociągnięcia, 
a mianowicie: brak strumyka w Górze, 
zwanego przez miejscową ludność Paro­
wą; na planie nie naniesiono znaku gro­
dziska nad Jeziorem Żnińskim Dużym; 
brak tablicy pamiątkowej w Górze; rzeka 
Gąsawka, przepływająca przez miasto,
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nie ma na planie nazwy własnej, więc 
pozostaje bezimiennym ciekiem; zapo­
mniano również o bunkrze z okresu 
ostatniej wojny koło nasypu kolejowego 
w kierunku Szubina. Należy podkreślić, 
że pod względem technicznym plan nie 
budzi żadnych zastrzeżeń. Występują tu 
rozwiązania, jakich nie ma na innych pia­
nach np. powiązania treści reklamy danej 
instytucji z punktem jej lokalizacji na pla­
nie. Jedyne moje zastrzeżenie budzi 
dobór sygnatur oznaczających granice 
miasta i bunkry z okresu ostatniej wojny. 
Są one niestety podobne.

Ryszard Wojciech Pawlicki

Tomasz Darmochwał, Marek Jacek 
Rumiński, Marek Śleszyński: WARMIa, 
MAZURY, przewodnik. Wydawca: Agen­
cja TD, Białystok 1994.

Pojawiło się ostatnio sporo przewodni­
ków po Warmii i Mazurach, które są 
wyraźnie zróżnicowane pod względem 
edytorskim i merytorycznym. Omawianie 
wydawnictw miernych, zachowujących 
minimum rzetelności i nastawionych na 
pozyskanie szybk.ch pieniędzy, nie ma sen­
su. Nowy przewodnik turystyczny (z serii 
„żół wildern”) zaprasza do wędrówki przez 
„Krainę Tysiąca Jezior”. Jest to już trzeci 
przewodnik tego wydawnictwa; poprzednie 
dwa były poświęcone Bieszczadom i Bes­
kidowi Niskiemu. Autorzy dołożyli starań, 
aby publikacja ta stała się oprą a iwaniem 
uniwersalnym i w przeciwieństwie do 
dwóch poDrzednich przewodników nie jest 
skierowana wyłącznie do turystów pieszych.

W przewodniku zachowano tradycyjny 
układ treści: Wiadomości ogólne, Wiado­
mości praktyczne, Opis tras drogowych 
(najbardziej rozbudowany rozdział), Szlaki 
kajakowe Szlaki żeglugowe i żeglarskie 
oraz Szlaki piesze Z racji miejsca mego 
zamieszkania i zainteresowań, uwagę 
skupiłem przede wszystkim na części 
poświęconej Mazurom. W interesująco 
napisanym i ciekawie zredagowanym tek ■ 
ście, mimo ogromnego wkładu pracy, 
pujuwiło się kilka nieścisłości i drobnych 
błędów. Błędy te nie podważają pozy­
tywnej oceny przewodnika, jednak 
w trosce o to, aby następne wydania były 
bardziej dopracowane, warto im poświę­
cić kilka zdań W przeciwieństwie do 
■nnych wydawnictw tego typu należy 
odnotować wielką dbałość o rzetelność 
treści. Informator turystyczno-adresowy 
jest bardzo rozbudowany, a przede 
wszystkim (nie licząc kilku potknięć) 
aktualny. Ogólnie układ przewodnika jest 
przejrzysty i czytelny

Pod względem hydrograficznym obszar 
Mazur, a w szczególności Kraina Wielkich 
Jezior Mazurskich, stanowi skomplikowany 
system. Dotyczy to również Pisy, czego 
wyraźnie nie podkreślono w przewodniku.

Rzeka ta jest prawobrzeżnym, dopływem 
Narwi (III rzędu). W tradycyjnym ujęciu 
za początek Pisy przyjmuje się miejsce 
wypływu poniżej jeziora Roś. Z punktu 
widzenia hydrograficznego za początek 
rzeki uznaje się system Wielkich Jezior 
Mazurskicn. Punkt ten wyznaczono na 
poustawie położenia działu wodnego, 
którym najczęściej jest wylot Kanału 
Giżyckiego do jeziora Kisajno. W takim 
ujęciu długość rzek: wynosi 140,2 km, 
a powierzchnia dorzecza - 4 499,8 krr. .

Istnieją też drobne rozbieżności doty­
czące wielkości jezior w porównaniu 
z danymi pochodzącymi z najnowszych 
opracowań. W informacjach dotyczących 
Pisza dostrzegłem dwie nieścisłości: straż 
pożarną umiejscowiono przy ul. Lipowej 
17 (str. 38), zamiast przy ul. Olsztyńskiej, 
a krytą pływalnię przy ul. Mickiewicza 23 
(str. 42), zamiast przy ul. Kwiatowej. 
W opisie Popielna autorzy przewodnika 
podają starą nazwę placówki badawczej, 
która obecnie nazywa się- Stacja Badaw­
cza Rolnictwa Ekologicznego i Hodowli 
Zachowawczej PAN (poprzednio 
Zakład Doświadczalny PAN). Z kolei na 
stronie 207 pojawia się stwierdzenie, że 
przed sezonem 1994 w bardzo złym sta­
nie znajdowały się szlak w okolicy Ełku 
oraz czerwony szlak Wielkich Jezior 
Mazurskich. Należy powiedzieć wprost, 
że oznakowania piawie wszystkich szla­
ków na Mazurach, a w szczególności 
w okolicy Pisza, są od wielu lat nie odna­
wiane. Uwagi te dotyczą jednak gospoda­
rza wymienionych obiektów, czyli PTI K 
w Suwałkach.

Przewodnik wzbogacają tylko ryciny. 
Odczuwa się wyraźny brak fotografii, któ­
re byłyby dobrym dopełnieniem słowne­
go opLu. Wiele do życzenia przedstawia 
opracowanie kartograficzne przewodni­
ka. Zamieszczono zaledwie dwie mapy: 
jedną na stronie 4 pt. Granice Warmii 
i Mazur na tle Prus Wschodnich, a drugą 
w formie załącznika pt. Zestawienie szla­
ków turystycznych. Powinno być zdecy­
dowanie więcej map, odczuwa się również 
brak planów ważniejszych miejscowości, 
skoro przewodnik ma mieć kompleksowy 
charakter. Na końcu przewodnika znaj­
duje się indeks nazw geograficznych. 
W przypadku nazw miejscowości autorzy 
podają na ogół odpowiedniki nazw nie­
mieckich, jednak nie uwzględnili zmian 
w nazewnictwie, które zostały dokonane 
w latach trzydziestych obecnego sl ulecia.

Ryszard Wojciech Pawlicki

J. Więckowiak: Kalwaria Wejherowska, 
Gdynia 1994, wyd. II uzupełnione, 
ss. 230 + zdjęcia + mapy.

Pierwsze wydanie ukazało się drukiem 
w 1982 r., zaś drugie w 1994 r. Na począ­
tku warto zwrócić uwagę na to, co opusz­

czono w drugim wydaniu i jakie wprowa­
dzono innowacje.

W drugim wydaniu usunięto dwa aka­
pity z I wydania, (s. 9 do s. 13). O ile 
w I wydaniu były tylko czarno-białe 
fotografie z wyjątkiem obwoluty, o tyle 
w drugim są tylko 2 czarno-białe, reszta 
kolorowe i io w pełnej ostrości i na lep­
szym papierze, co podnosi ogólną jakość 
książki.

Przy poszczególnych stacjach Drogi 
Krzyżowej wprowadzono teksty papieża 
Jana Pawła II- Drugie wydanie me ma tab­
lic, które bardziej pasowały by do rozpra­
wy doktorskiej i tam były by na 
właściwym miejscu jako materiał dla 
specjalistów. Pierwsze wydanie miało 
podtytuł „Dzieje, sztuka j arcmtektura”.

Interesujące okazuje się porównanie 
Kalwarii Wejherowskiej J. Więckowiaka 
ze „Świętymi Górami Wejherowskimi” 
G. Kustusza. O ile J. Więckowiak nasta­
wił się głównie na architekturę i rzeźbę, 
o tyle G. Kustusz uzupełnia J, Więcko­
wiaka szeregiem szczegółów z historii 
architektury poszczególnych obiektów 
sakralnych oraz malarstwa, czy też jeszcze 
innymi informacjami. Wykład J. Więcko­
wiaka jest bardziej akademicki, zaś G. 
Kustusza zdobywa przeciętnego czytelni­
ka prostotą ujęcia.

Oto niektóre uzupełnienia ze strony 
G. Kustusza. Przy kaplicy Judasza wspo­
mina (s. 43) o odnowieniu obrazu 
w 1988 r. i daje jego opis. Wskazał także 
na niezwykły punkt widokowy z tego 
miejsca na miasto. Opisując Grób Matk. 
Boskiej podkreślił kilka szczegółów 
z historii kaplicy po drugiej wojnie świa­
towej. Odnotował kaplicę św. Antoniego 
Padewskiego (s. 45), której nie uwzględ­
nił J. Więckowiak. Na bramie wschodniej 
nazywanej także Bramą Wód, znajduje 
się fresk, który został namalowany przez 
J. Łapińskiego i poświęcony 4.3.1956 r. 
(Kust. s. 48). Kaplica Domu Annasza 
(Więc. s. 138) - bardziej tralne i ściślej­
sze jest tłumaczenie Dom Arcykapłana 
Annasza (Kust. s. 48). Ten ostatni doda­
je, że obraz namalował Z. Kaliszczak 
z Gdańska i został umieszczony w kap 
licy w 1952 r. Obraz we Wieczerniku 
namalowano po II wojnie światowej 
(Kust. s. 49). Autorem obrazu w Pała­
cu Heroda jest C. Pollikeit, który malo­
wał go w 1882 r. Pałac poddano 
ponownej renowacji w 1971 r. (Kust. s. 
54). Kaplicę Spotkania z Matką Boską 
odnowiono w 1968 r. (tamże s. 57). 
Brama łez kryje w sobie cenny obraz 
malowany na blasze cynkowej odnale­
ziony po II wojnie światowej w stodole 
proboszcza (Kusi s. 59). W kaplicy 
Trzeciego Upadku zachowały się ory­
ginalne malowidła na suficie odkryte po 
II wojnie światowej przy jej odnawianiu 
przez br. I Wójciaka (Kust. s. 60). Tego 
nie zauważa 1. Więckowiak (s. 189- 
190). G. Kustusz Kaplicę Przybicia do
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Krzyża wzbogaca o wiadomość, że jej 
konserwacje w 1947 r. wykonał P. Zyn- 
giel, zaś kolejna konserwacja miała miej­
sce w 1986 r. Dla ubogacenia 
plastyczności wykładu G. Kustusz przy­
wołał jeszcze poezję A. Majkowskiego
0 tejże górze (s 62). J. Więckowiak przyj­
muje określenie Kościół Św. Krzyża (s. 
19l), chociaż w tekście jest też nazwa 
Kościół Trzech Krzyz.y, jednak powinna 
tu znaleźć się tylko ta ostatnia nazwa. 
Tym razem odnowienia obrazow nie 
notuje G. Kustusz tylko J. Więckowiak
1 S. Klein (s. 51). Pietę według G Kus- 
tusza prawdopodobnie rzeźbił br. Juni- 
pei Wrocławski.

J. Więckowiaic rozpoczyna opis kaplic 
od Kaplicy Bramy, zaś G. Kustusz i S. 
Klein od Wniebowstąpienia Pańskiego, 
co jest bardziej trafne. Ci dwaj ostatni 
umieszczają ją na końcu swoich rozwa­
żań tego rozdziału, nazywając ją traf­
niej Bramą Oliwską, gdyż wzięta swoją 
nazwę od pielgrzymki oliwskiej, która 
jeszcze w pierwszych latach po II wojnie 
światowej przechodziła przez Gdynię 
i Redę.

Na sztukę i architekturę wejherowskiej 
kalwari wpływ regionu Kaszubskiego czy 
Gdańska był skromny. Silniejsze w tym 
zakresie były oddziaływania z głębi Pol­
ski, zwłaszcza z kięgów klasztorów fran­
ciszkańskich. G. Kustusz dostrzega tylko 
jeden lokalny akcent w odzieniu rybac­
kim Szymona Cyrenejczyka (s. 57). Jed­
nak według W. Wiły ma to być odzienie 
wędrowca - pielgrzyma i w takim ubiorze 
ma być przedstawiany św. Jakub patron 
wędrowców - pielgrzymów.

Pora przejść do uwag bardziej konkret­
nych Autor zapewnia, że wziął pod uwa­
gę wyniki dyskusji przeprowadzonych 
w różnych ośrodkach naukowych nad 
I wydaniem Kalwarii, uwzględnił zastrze­
żenia recenzentów i wypowiedzi czytelni­
ków i wreszcie uzupełnił nowy układ 
książki całkiem nowym materiałem 
fotograficznym. Te stwierdzenia wydają 
m; się mocno przesadzone. W drugim 
wydaniu autor uwzględnił tylko dwie 
pozycje literatury: J. B. Rietstapa i W. 
Smolenia. Uszło jego uwagi kilka publi­
kacji G. Kustusza, G. Labudy, S. Klejny, 
A. R< isenkranza, S. von Weihera i Ziemia 
Wejherowska. Zastanawia fakt dlaczego 
autor nie wykorzystał podstawowej pub­
likacji G. Kustusza pt. Święte Góry Wej- 
herowskie, w której omówiono powstanie 
kalwarii, poszczególne kaplice, ruch piel­
grzymkowy i modlitewniki kalwaryjskie 
Dopiero opracowanie G. Kustusza łącznie 
z książką J. Więckowiaka dają pełniejszy 
obraz kalwaryjsko-pielgrzymkowy

Autor nie wykorzystał też powojennej 
kromki o.o. franciszkanów wejherows- 
kich, z której obficie czerpał o. G. Kus­
tusz. Poza tym nie sięgnął również po 
inne archiwalia z lat 194ö-1990.

Jak zauważa dr W. Wiła, autor pisząc

0 kaplicy św. Anny w kościele francisz­
kańskim nie wspomina o jej pierwotnym 
kształcie sprzed przebudowy. Błędnie 
przypisuje autorstwo obrazu św. Fran­
ciszka o. Julianowi Lewandowskiemu. 
Pomija obrazy z fary wejherowskiej i koś­
cioła bernardynów w Poznaniu, związane 
niegdyś z wejherowskim klasztorem. 
Organy z kościoła Trzech Krzyży zostały 
przeniesione do fary nie po ii wojnie świa­
towej, lecz przez ks. C. Knopa. Pętla kal- 
waryjska nie została zapomniana, lecz jest 
nadal obchodzona w czasie uroczystości 
kalwaryjskich.

Obiekty kalwaryjskie bez pielgrzymek
1 nabożeństw pasyjnych byłyby tylko 
martwym skansenem i muzealnym zabyt­
kiem. Dopiero pielgrzymki je ożywiają. 
W związku z tym dla całościowego zro­
zumienia problematyki kalwaryjsko- 
pielgrzymowej rodzi się konieczność 
wydania drukiem monografii pt. Kalwa­
ria i pielgrzymki wejherowskie w pro­
zie, poezji i anegdocie, jak również 
w sztuce i tradycji ludowej, zwyczajach, 
pieśni i muzyce. Wówczas obraz o świę­
tych górach wejherowskich zyskałby na 
wyrazistości. Chodzi przede wszystkim
0 wydobycie pełniejszej kaszubskiej 
tożsamości tej kalwarii i pielgrzymek, 
w której to problematyce nad J. Więc- 
kowiakiem górują G. Kuslusz i .1. Per­
szom Nadszedł już chyba czas na 
opracowanie szeroko zakrojonej 
monografii będącej dziełem kilku auto­
rów o kalwarii i pielgrzymkach wejhe­
rowskich. Na razie trzeba się cieszyć 
z tego co jest i wyrazić wdzięczność J 
Więckowiakowi za przygotowanie tej 
publikacji.

Władysław Szulist

J. Pick: Parafia Matki Bożej Nieustają­
cej Pomocy w Turza. Wczoraj i dziś, 
wyd. Bernardinum, Pelplin 1994, ss. 136 
+ zdjęcia.

W ostatnich latach ukazuje się coraz wię­
cej drukiem pozycji poświęconych przesz­
łości poszczególnych parafii. Doczekały się 
tego Swarzewo, w Gdyni: Obłuże, Mały 
Kack, w centrum Najświętszego Serca 
Pana Jezusa, Karluzy i częściowo o tę 
problematykę zahaczają książki J. 
Borzyszkowskiego o Karsinie, Wielu
1 Brusach.

Na treść powyższego opracowania 
składa się przeszłość Turza i miejscowoś­
ci należących do parafii. Nas. 16-18 omó­
wiono czasy najnowsze począwszy od 
1920 r. Historię kościoła przedstawiono 
na s. 19-21 Dalej na s. 22-27 wskazano 
na cmentarz parafialny i rozwój parafii. 
Duszpasterstwu ks. S. Mokwy poświęco­
no s. 28-31, ks. J Mroczyńskiego i J. Pieką 
zaś s. 32-45. Dalsze rozdziały to duszpas­
terstwo dzieci, młodzieży i schola, piel­

grzymka do Rzymu oraz wspomnienia 
o ks. P. Czapiewskim. Na s. 64-135 składa 
się materiał zajęciowy. Ten ostatni sta­
nowi najmocniejszą stronę książki. Uosa­
bia on życie parafii na różnych 
płaszczyznach.

Dowiadujemy się, że kościół w Turzu 
przed 1939 r. służył duszpasterstwu pro­
testanckiemu. W 1951 r. przy tym koś­
ciele osiadł i przebywał tam aż do swej 
śmierci 12 stycznia 1963 r. ks. P. Czapiew­
ski. Turze w 1969 r. było tylko ośrodkiem 
duszpasterskim, w 1974 r. zaś stało się 
dopiero parafią.

Pozycję wydano z okazji 25-lecia 
powstania parafii, która przypadła 
w 1994 r. Tę pamiątkową książkę poświę­
cono ks. P. Czapiewskiemu, który jak naj­
bardziej na to zasłużył. Właściwie o ks. 
P. Czapiewskim przydałby się album
0 charakterze głównie zdjęciowym, by 
ocalić od zapomnienia tę postać 
w fotografii i anegdocie. Od strony 
zewnętrznej wydawnictwo prezentuje 
się kolorowymi zdjęciami kościołów 
w Turzu i Dalwinie.

Autorzy zastrzegają się, że wydana 
pozycja nie pretenduje do dzieła nauko­
wego o charakterze ściśle historycznym. 
Jest to refleksja, zaduma wspólnoty para­
fialnej i jej duszpasterza nad minionym 
okresem. J. Pick pisze, że chce odkryć 
korzenie starych drzew wiary. Są to relac­
je, dokumenty pisane, znalezione w opra- 
cowaniacn drukowanych i w archiwach 
oraz relacje słowne naocznych świadków. 
Pomysłodawcą wydawnictwa jak i redak­
torem, który nadał ostateczny kształt 
artykułom jest ks. J. Pick.

Pobyt ks. S. Mokwy w parafii (1969- 
1989) to bardzo znaczący czas dla dusz­
pasterstwa i budowy w porównaniu 
z dalszymi pobytami kolejnych probosz­
czów 312 lata (do wydania książki). Tym­
czasem ogłoszony drukiem materiał 
słowny i fotograficzny ma Się wręcz 
odwrotnie proporcjonalnie do zasług
1 jest obliczony raczej na inne efekty.

W opublikowany materiał jako aurorzy 
pośredni włączyli się także parafianie, co 
trzeba ze wszech miai policzyć na plus. 
Jest to książka na miarę parafii i tak ją 
trzeba oceniać, Zadowala ambicje para­
fian i to jest wystarczające.

Odnośnie do postaci ks. P. Czapiews­
kiego (s. 60) można było sobie podaro­
wać słowo starowina.

Gdyby w przyszłości paratia pokusiła 
się o bardziej pogłębioną pozycję wydaw­
niczą o swoich dziejach, wypadałoby 
zwrócić się o konkretną pomoc do Dar- 
dziej kompetentnych osób. Trzeba by 
wówczas uwzględnić geografię okolicy, 
archeologię, onomastykę, folklor - w tym 
także religijny i wydawnictwa sensu stric­
to historyczne, których od 1945 r, ukazało 
się już kilkadziesiąt, zawierające luźne 
wzmianki o miejscowościach parafii. 
Samo Towarzystwo Naukowe w Toruniu
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wydało drukiem dłuższe (dwa) życiorysy 
o P. Czapiewskim.

Na początku książki jest wzmianka tyl­
ko jedna o niemieckiej historii F. Schulza.

Grodzisko słowiańskie 
pod Grąbczynem

W wiekach od VI [ do XII n.e. Słowia­
nie mieszkający na Pomorzu budowali 
umocnione osiedla-grodziska. Lokowa­
no je przeważnie blisko wody, na wzgó­
rzach, gdzie można było wykopać 
naokoło fosę i napełnić ją wodą. Za 
fosą pierścień obronny grodziska skła­
dał się z wału, którego podstawą były 
dębowe skrzynie wypełnione kamienia­
mi i ziemią. Na wierzcnołku wału była 
pahsada z zaostrzonych pm, a za nią 
pomosty dla obrońców. Wjazd do gro­
dziska był pod wieżą, na wierzchołku 
której czuwał strażnik.

Grodziska służyły jako ośrodki wła­
dzy, siedziba zbrojnej drużyny oraz miej­
sce schronienia okolicznej ludności 
w razie napadu wroga. Bardzo często 
budowano je na granicach zorganizowa­
nych teiytoriów, w niewielkiej odległości 
od siebie, a o zbliżaniu się wroga sygna­
lizowano dymem.

Na Pomorzu Środkowym odkryto oko­
ło 300 takich grodzisk, o różnym stopniu 
zachowania. Największym z nich i najle­
piej zachowanym jest grodzisko w pobli­
żu wsi Grąbczyn leżącej między 
Bobolicami a Szczecinkiem, położone na 
wchodzącym od północnej strony 
w jezioro Wierzchowo półwyspie. Zacho­
wały się tutaj w niezłym stanie na całym 
obwodzie wały obronne, w których są 
dwie przerwy: jedna od północy, gdzie 
był główny wjazd, druga od południowe­
go wschodu, gdzie było dojście do jeziora. 
Środek jest pusty, porośnięty trawą. Śred­
nica grodziska sięga kilkaset metrów. 
Całość robi imponujące wrażenie.

Do grodziska tego można się dostać 
samochodem, jadąc z Koszalina w kie­
runku Szczecinka. Za Bobolicami, przed 
wsią Wierzchowo, skręcamy w lewo, 
w kierunku Grąbczyna. W połowie tej 
wsi należy skręcić w prawo, na drogę pol­
ną w kierunku południowym, jechać tak 
długo, jak na to pozwoli stan drogi, 
a następnie kontynuować wędrówkę pie­
szo. Autobusem można dojechać do 
samej wsi, względnie wysiąść na szosie 
Koszalin-Szczecinek, na przystanku Grąb 
czyn-Skrzyżowame, przejść następnie do 
wsi 2 kilometry i dalej 2 kilometry w kie­
runku południowym do grodziska.

Grodzisko to było częścią większego 
zgrupowania broniącego od południa 
Ziemię Białogardzką, gdyż, obok szosy

Jak na razie trzeba się cieszyć z tego co 
wydrukowano i że znaleźli się chętni 
i odważni, którzy utrwalili na piśmie to, 
co tak szybko przemija w naszej pamięci.

w kierunku Szczecinka, na prawo od 
wjazdu do Wierzcnowa widać wzgórze 
porośnięte drzewami, byłe grodzisko, 
a po drugiej, południowej stronie jeziora 
znajdują się resztki grodziska trzeciego. 
Turyści mogą objechać całe jezioro 
dookoła lub obejść je pieszo i obejrzeć 
wszystkie trzy omawiane obiekty.

Maciej Sierociński

Grobowiec kamienny 
z przed 5 tysięcy lat

Czytając wydaną w roku 1966 książkę 
profesora Józefa Kostrzewskiego pod 
tytułem „Pradzieje Pomorza”, znalazłem 
tam intormację, że w Borkowie, na tere­
nie województwa koszalińskiego znajduje 
się kamienny grobowiec sprzed około 
5 tysięcy lat.

Zaintrygowało mnie to bardzo, gdyż 
fakt ten nie został odnotowany ani w nie­
mieckich, ani w polskich przewodnikach 
turystycznych. Udałem się więc na to 
miejsce i po krótkim poszukiwaniu odna­
lazłem dolmen - wsDaniały megaiitvezny 
grobowiec nakryty kamiennymi płytami. 
Jego tylną ścianę stanowi głaz granitowy 
ustawiony pionowo, podobnie boczne ścia­
ny twoizące korytarz zbudowane są z gła­
zów granitowych. Całość była niegdyś 
przykryta kopcem ziemnym, który roz­
myły upady atmosferyczne.

Jak wynika z literatury, jest to dzieło 
prasłowiańskich plemion kultury amfor 
kulistych. Nazwa ta pochodzi od używa­
nych przez nich charakterystycznych 
dzbanów o kulistym kształcie. Kultura ta 
rozwinęła się na terenie Brandenburgii 
i Meklemburgii. Tam też można znaleźć 
więcej takich grobowców, pochodzących 
przeważnie z okresu około 3500 lat przed 
naszą erą. W czasie mojej niedawnej 
wycieczki na wyspę Rugię widziałem sie­
dem takich grobowców w miejscowoś­
ciach Lancken-Granitz oraz Göhren, 
Z tego co tam słyszałem wynika, że każ­
dy grobowiec służył do chowania zmar­
łych jednego rodu.

Z porównania dat wynika, że jest to 
najstarszy zabytek architektury naszego 
województwa.

Turystów zainteresuje jednak jak się 
tam dostać. Z Koszalina należy wyjechać 
szosą w kierunku Sławna. Za wsią Nie- 
mica skręcamy na prawo i jadąc po 
zachodniej stronie pradoliny rzeki Gra­

Wypada tylko życzyć, by inne parafie zdo­
były się na podobny gest.

Władysław Szulist

bowej, w kierunku na Lejkowo i Laski, 
dojeżdżamy do wsi Borkowo. Na połud­
niowym krańcu wsi, po lewej stronie 
widać strumyk, a około 100 metrów dalej 
nieużywaną starą drogę z wysokimi drze­
wami. Skręcamy w lewo na wyjeżdżoną 
drogę polną i po dotarciu do brzegu lasu, 
w zaroślach po lewej stronie odnajdziemy 
dolmen.

Obiekt ten udało mnie się nanieść 
na opracowaną i wydaną w roku ubieg­
łym mapę turystyczną „Okolice Koszali­
na” 1:100000.

Maciej Sierociński

Kolonia czapli w Manowie
Pośrodku wsi Manowo, 10 kilometrów 

na południe od Koszalina, na prawo od 
szosy Koszalin-Szczecinek, znajduje się 
od niepamiętnych czasów kolonia czapli.

To wysokie wzgórze porośnięte wspa­
niałym starodrzewem dęoów, świerków 
i innych gatunków drzew upodobały 
sobie czaple i nie zwracając uwagi na bliskie 
sąsiedztwo człowieka zbudowały tu kil­
kadziesiąt gniazd. Prawdopodobnie wyso­
kość tych drzew, oraz fakt, że się tu ich 
nie wycina, stwarza im tutaj poczucie bez­
pieczeństwa. Dużą rolę odgrywa tu rów­
nież opieka sąsiadującego ze wzgórzem 
Nadleśnictwa.

Sprzyjającym czynnikiem jest tu także 
duża w sąsiedztwie liczba jezior i drob­
nych cieków. Wędkarze i turyści często 
spotykają nad okolicznymi wodami cza­
tujące czaple.

Każdej wiosny przybywają one tutaj 
z południa , po poprawieniu gniazd roz­
poczynają wysiadywanie jaj. Najciekawiej 
wygląda ta kolonia w czerwcu, gdy młode 
czaple, nie mieszcząc się w gniazdach, 
wysiadują gromadnie na gałęziach z nimi 
sąsiadujących.

Do Manowa można dojechać samo­
chodem, autobusem lub kolejką wąsko­
torową z Koszalina. Turyści zwiedzający 
kolonię powinni zachowywać się cicho, by 
nie płoszyć ptaków. Tylko wtedy można 
spokojnie oglądać je, gdy wracają z polo­
wania.

Pomiędzy Manowem a Wyszeborzem, 
na bagnach, gnieżdżą się również żura­
wie, a w sąsiednich lasach pojawiły się 
bobry.

Maciej Sierociński

RÓŻNE INFORMACJE
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Nowa forma nadzoru nad 
parkami krajobrazowymi
Nd terenie województwa elbląskiego 

funkcjonują dwa parki krajobrazowe: 
Mierzei Wiślanej i Wzniesień Elbląskich. 
Park krajobrazowy jest jedną z nowszych 
form ochrony. Ciągle więc poszukiwane 
są dopiero teraz możliwe najlepsze formy 
pracy mającej na celu Dogodzenie potrzeb 
gospodarczych i ochrony przyrody. Z tą 
mysią Wojewoda Elbląski powołał Radę 
Naukowo - Społeczną przy dyrektorze Za­
rządu Wojewódzkiego Pai ków Krajobrazo­
wych. Rada ta jest jedną z niewielu w 
Polsce. Podstawą jej działania jest ustawa
0 ochronie przyrody obowiązująca od 
1991 roku. Znacznie wcześniej powołane 
były Rady Naukowe Parków Narodo­
wych. O ile ich zadaniem było rozstrzy­
ganie merytorycznych zagadnień ochrony 
przyrody, to aktualnie powołana Rada 
powinna zmierzać do wypracowania sku­
tecznych kierunków i metod działania, 
które zagwarantują zachowanie krajobra­
zowych i przyrodniczych walorów parków 
krajobrazowych. Stanowią one bowiem 
wartość nie tylko lokalną, regionalną, kra­
jową, ale nawet międzynarodową. Formy 
działania muszą jednak także uwzględnić 
konieczność utrzymania i rozwoju wybra- 
nyeh, charakterystycznych dla danego 
terenu funkcji gospodarczych.

Status Rady Naukowo - Społecznej jest 
więc odmienny od dotychczas funkcjonu­
jących. Odmienność wynika z celów two­
rzenia parku krajobrazowego i z nowego 
spoirzema na ochronę ojczystej przyrody
1 krajobrazu. Odchodzi się bowiem obe­
cnie od nakazowych metod, które nie 
sprawdziły się i przejścia do metod och­
rony akceptowanych społecznie i realizo­
wanych w warunkach racjonalnego 
gosDodarowania.

Do Rady Parków Krajobrazowych po­
wołano więc fachowców, przedstawicieli 
urzędów gmin, ale także działaczy spu- 
łecznych, entuzjastów. Uznano, że for­
muła pracy Rady powinna Dyć otwarta. 
Konieczne stało się bowiem przełożenie 
języka naukowego na zrozumiały dla 
lokalnej społeczności. Przekonanie jej o 
umkatowości i niepowtarzalności walo­
rów przyrodniczych i kulturowych terenów 
chronionych i zasadności ich ochrony, 
a także czy poruszane problemy rzeczy­
wiście są najistotniejsze dla specyfiki tere­
nów chronionych. Wspólnie należy dążyć 
do poszukiwania dróg efektywnego roz­
wiązywania problemów i tworzenia pod­
staw dobrej komunikacji administracji 
parku z przedstawicielami samorządów 
i mieszkańców.

Jednym z pierwszych zadań jakie stoi 
przed Radą Parku jest pomoc dyrektorowi 
-óarządu w zainicjowaniu prac i sporzą­
dzeniu „Planu ochrony parków krajobra­
zowych”. Plan ten powinien być strategią 
kierunkującą działania ochronne, opra­

cowany wspólnie z gminami. Bez spo­
łecznej akceptacji skuteczność tego planu 
będzie wątpliwa i zrodzi nowe kunflikty. 
Rada oczekuje od przedstawicieli gmin 
współpracy, sugestii i informacji o tym, 
czego samoiządy potrzebują z zakresu 
ochrony przyrody. Wskazano też nowe 
możliwości współpracy ze społeczną strażą 
ochrony przyrody i służbami powołanymi 
do ochrony stanu śrudowiska naturalnego.

Na przewodniczącego Rady wybrano 
jednomyślnie prezesa Zarządu Oddziału 
PTTK Ziemi Eloiąskicj w Elblągu.

Wiesław Karger

Komisja Krajoznawcza 
przy Oddziale PTTK 

Ziem' Elbląskiej w Elblągu
W dniu 17 grudnia 1994 roku w Kiubie 

Garnizonowym przy ul. Mierosławskiego 
w Elblągu, gdzie rolę gospodarza pełnił 
Oddział Wojskowy PTTK w osobie An­
drzeja Piziaka, odbyło się spotkanie 
aktywu krajoznawczego województwa 
elbląskiego. Na spotkaniu doszło do 
ukonstytuowania się Komisji Krajozna­
wczej przy Oddziale P1TK Ziemi Elblą­
skiej w Elblągu w następującym składzie: 
Roman Klim. Anna Sidorowicz, Tomasz 
Spionek, Wiesław Karger. Andrzej Piziak, 
Justyna Kozłowska, Jerzy Zaskiewicz, 
Grażyna Jackiewicz, Tadeusz Balicki, 
Franciszek Komorowski i Bolesław Koł­
tun. Na przewodniczącego Komisji Kra­
joznawczej wybrano Romana Klima.

W ten soosób została wypełniona 
poważna luka jaka zaistniała po rozwią­
zaniu Zarządu Wojewódzkiego PTTK 
w Elblągu, bo powołana świeżo Komisja 
Krajoznawcza oprócz zasadniczej działal­
ności związanej z jej nazwą, będzie także 
zajmowała się problematyką wchodzącą 
w zakres działalności komisji: Ochrony 
Przyrody, Opieki nad Zabytkami, Historii 
i Tradycji oraz Wydawniczej i Filmowo- 
Fotograficznej. Jej intencją jest objęcie 
działalnością całego województwa elbląs­
kiego, tak jak miało to miejsce do 1991 
roku przy Zarządzie Wojewódzkim 
PTTK.

Wybór Komisji Krajoznawczej poprze­
dziła dyskusja, w której przewijała się 
między innymi problematyka związana 
z wydawnictwami elbląskiego środowiska 
PTTK-owskiego, zespołami parkowo - 
pałacowymi województwa elbląskiego, 
programem edukacji krajoznawczej 
i regionalnej dla szkół.

Przewodniczący Komisji Krajozna­
wczej Roman Klim przedstawił propo­
zycje do programu działalności, których 
idea w większości ma swój rodowód 
w inicjatywach i postulatach dawnej 
Komisji Ochrony Przyrody i Opiel i nad 
Zahytkami. Są to następujące kierunki 
działań.

• Inwentaryzacja krajoznawcza woje­
wództwa elbląskiego.

• Starania o utworzenie: Muzeum Men- 
nonitów i Żuławskiego Szlaku Men- 
nonitów, Parku Narodowego Jezioro 
Druzno wraz z muzeum parku kraj­
obrazowego w okolicach Białej Gory 
(o roboczej nazwie Nadwiślański lub 
Park Zabytkowych Obiektów Hydro­
technicznych), rezerwatu obejmują­
cego cały Las Mątowski w widłach 
Nogatu i Wisły, muzeów istniejących 
parków krajobrazowych „Mierzeja 
Wiślana” i „Wzniesienie Elbląskie” 
(najlepiej w Krynicy Morskiej 
i Kadynach) oraz stref ścisłej ochro­
ny konserwatorskiej obejmujących 
najcenniejsze miejscowości na Mie­
rzei Wiślanej, np. Tujsk oraz Przekop 
Wisły wraz z otoczeniem.

• Kontynuacja tradycyjnych wędrówek 
krajoznawczych pod hasłami: Brze­
giem Wisły, Siadami mennonitów, 
Sladatru misji .w. Wojciecha, Siadami 
Traso, W poszukiwaniu zabytków 
hydrotechnicznych, Poznajemy gminy 
nadwiślańskie, Szlakiem pałaców, 
zumków i dworów junkrów prusKich.

• Zajęcie się w sposób szczególny 
Kanałem Elbląskim, powołanie 
Towarzystwa (lub Klubu) Przyjaciół 
Kanału Elbląskiego, wprowadzenie 
nowego cyklu wędrówek krajozna­
wczych pt. „Brzegami Kanału Elbląs­
kiego”.

• Reaktywowanie dawnej rangi i war­
tości „Szwajcarii Próchnickiej”.

• Starania o spowodowanie przedłuże­
nia pieszego żółtego szlaku Jantaro­
wego na Mierzei Wiślanej do Piasków 
lub nawet do granicy państwa (histo­
ryczną XV wieczną drogą pocztową 
tzw. Nehrungsstrasse).

• Uruchomienie wydawnictw, w pierw­
szej kolejności dotyczących zarysu 
dziejów elbląskiego Oddziału PTTK. 
oraz monografii: Kanału Elbląskiego, 
zespołów parkowo-pałacowych woje­
wództwa elbląskiego, jeziora Druzno, 
Mierzei Wiślanej, Doliny Kwidzyńs­
kiej i Klubu Turystów Pieszych „Del­
ta” w Elblągu, także biogramów 
działaczy i szlaki turystyczne woje­
wództwa.

• Starania o wprowadzenie odznaki „Mi­
łośnik Wisły”.

• Trwała i systematyczna opieka nad 
Regionalną Pracownią Krajoznawczą, 
w tym pełnienie między innym' roli 
rady programowej.

• Weryfikacja instruktorów krajozna­
wstwa, opiekunów przyrody i zabyt­
ków, strażników ochrony przyrody 
i pozyskiwanie nowych kadr, szkole­
nia, weryfikacia odznak.

W toku spotkania ustalono, że wymie­
nione propozycje programowe pędą uzu­
pełniane i korygowane na najbliższych
posiedzeniach Komisji, co w rezultacie
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powinno doprowadzić do stworzenia 
kompleksowego i spójnego programu. 
Spotkanie, którego rezultatem było 
powołanie Komisji Krajoznawczej przy 
Oddziale PTTK Ziemi Elbląskiej, prowa­
dził i wspierał swoim autorytetem Wies­
ław Karger, prezes elbląskiego Zarządu 
Oddziału PTTK i jednocześnie przewod­
niczący Komisji Turystyki Pieszej Zarzą­
du Głównego PTTK.

Roman Klim

I Konferencja 
Turystyczna i Kulturalna 

Gmin Kaszubskich
Z inicjatywy Wydziału Kultury, Turys­

tyki i Sportu Urzędu Gminy w Kartu­
zach, odbyła się w tym mieście w dniach 
16-17 lutego 1995 r. I Konferencja Turys­
tyczna i Kulturalna Gmin Kaszubskich. 
Głównym celem, a równocześnie tema­
tyką konferencji była propozycja podej­
mowania wspólnych przedsięwzięć na 
rzecz promocji regionu Kaszuo, nawiąza­
nia współpracy w zakresie rozwoju i upo­
wszechniania turystyki na Kaszubach 
oraz współdziałania gmin kaszubskich w 
dziedzinie kultury jako jednego z waż­
niejszych elementów promocji turystycz­
nej na ziemi kaszubskiej.

Prócz części oficjalnej obejmującej 
wprowadzenie do tematyki konferencji, 
na którą złożyło się wystąpienie Burmistrza 
Gminy Kartuzy Mariana Wilkowskiego 
oraz dwa referaty: doc. dr. Jerzego Szu- 
kalskicgo pt. „Geograiiczne uwarunko­
wania ziemi kaszubskiej a produkt 
turystyczny” i prof dr. hab Wacława 
Odyńca pt. „Kultura w turystyce”, zasad­
niczą część konferencji stanowiły robocze 
spotkania przedstawicieli gmin kaszubskicn. 
Dotyczyły one konkretnych problemów 
współpracy turystycznej i kulturalnej 
pomiędzy gminami regionu Kaszub. Roz­
ważano między innymi potrzebę opraco­
wania wspólnego programu działań na 
rzecz rozwoju i upowszechniania turysty­
ki oraz konieczność postukiwania nowych 
form sprzedaży produktu turystycznego, 
sposoby wymiany doświadczeń w zakre­
sie dotychczasowego dorobku turystycz- 
no-kulturalnego oraz wspólnego udziału 
gmin kaszubskich w krajowych i między­
narodowych targach turystycznych. 
W odniesieniu do współpracy w dziedzi­
nie kultury rozpatrywano między innymi 
sprawy wspólnego udziału gmin kaszuo- 
skich w ogólnopolskich przedsięwzięciach 
kulturalnych, wymianę regionalnych zes­
połów artystycznych, wspólną organiza­
cję imprez oraz opracowania rocznych 
kalendarzy ważniejszych imprez kultural­
nych ze szczególnym uwzględnieniem 
lokalnych jarmarków.

W ostatnim czasie obserwuje się na 
Kaszubach znaczny wzrost inicjatyw

i pizedsięwzięć zarówno w turystyce, jak 
i kulturze. Poszczególne gminy wydają 
już różnej jakości barwne foldery propa­
gujące walory krajobrazu i możliwości 
kulturalnego spędzenia wolnego czasu na 
ich terenie. Zjawisko to niezwykle pozy­
tywne, ale skala możliwości w odniesieniu 
do każdej gminy z osobna jest ograniczo­
na tak ze względów finansowych, jak 
i terytorialnych, nie mówiąc już o zróżni­
cowanym stanie infrastruktury. Warto więc 
było zastanowić się nad wspólnym dzia­
łaniem w celu poszerzenia horyzontu 
atrakcy,ności terenu na całą ziemię kaszub­
ską z uwzględnieniem jej charakterys­
tycznego zróżnicowania krajobrazowego 
od wybrzeża Bałtyku na północy po Bory 
Tucholskie na południu. Stąd ideę zwo­
łania kartuskiej konferencji i jej realizację 
uznać należy za niezwykle udane.
0 potrzebie jej zorganizowania najlepiej 
świadczy zainteresowanie jakie wyworała 
ona w środowiskach gmin. Przeszło ono 
najśmielsze oczekiwania jej organizato­
rów. Reprezentowane były aż 32 gminy, 
niekiedy nawet przez kilku przedstawicie­
li. Przybyli też niektórzy wójtowie lub ich 
zastępcy oraz zastępcy burmistrzów miast 
kaszubskich. W konferencji uczestniczyły 
ponadto osoby reprezentujące .nstyturje 
pozasamorządowe zainteresowane propa­
gowaniem Kaszub jako obszaru turystycz­
nie atrakcyjnego. Końcowym akcentem 
konferencji było podpisanie wspólnego 
komunikatu zawierającego ustalenia
1 wnioski oraz decyzję o zorganizowaniu 
następnego spotkania w Gdyni na początku 
kwietnia, w czasie Kiermaszu Turystyczne­
go „K.aszuby-95”. Postanowiono między 
innymi utrzymać regularne kontakty w celu 
wspólnego opracowania kompleksowej 
oferty turystycznej regionu Kaszub jako 
całości, opartej o bank informacji turys 
tycznych tworzonych według jednolitych 
standardów i uznać gminę Kartuzy jako 
centrum koordynujące współpracę w tym 
zakresie. Opowiedziano się za koniecznoś­
cią wydania publikacji promuiącej region 
kaszubski. Zadeklai owano tez chęć współ­
działania z Komitetem Organizacyjnym 
ObchodOw tuOO-lecia miasta Gdańska.

Należy mieć nadzieję, że przyjęte 
postanowienia i wyciągnięte z konferen­
cji wnioski znajdą swoje odbicie już w naj­
bliższym sezonie turystycznym.

Kartuska konferencja, świetnie zorga­
nizowana, obfitowała też w atrakcyjne 
imprezy towarzyszące, jak na przykład 
koncert zespołu „Orangetrane”, zwiedza­
nie Muzeum Kaszubskiego i obiektów 
przyklasztornych zakonu kartuzów oraz 
wycieczka autokarowa w okolice Kartuz, 
podczas której uczestnicy konfeiencji 
odbyli pieszą wędrówkę na Wieżycę, 
a potem spotkali się z dyrektorem 
Kaszubskiego Uniwersytetu Ludowego 
w Wieżycy.

Jerzy Szukalski

Jubileusz Oddziału PTTK 
w Golubiu-Dobrzyniu

W reprezentacyjnym wielkim kapitula­
rzu Zamku Golubskiego odbyło się 18 
grudnia 1994 r. uroczyste posiedzenie Za­
rządu Oddz.ału PTTK w Golubiu-Dob­
rzyniu. Okazją pył jubileusz XXX-lecia 
Oddziału. Była to niezwykła okazja do 
podsumowania niebywałych wręcz osiąg­
nięć. W początkach działania inicjatywy 
działaczy skupionych w Kole PTTK zało­
żono Oddział. Liczył on zaledwie 70-80 
osób. Burzliwy rozwój zaczął się w 1967 r. 
Powołano do życia Biuro Obsługi Ruchu 
Turystycznego. Jako pierwsze powołano 
komisje: kolarską i młodzieżową. Zorga­
nizowano kursy dla nauczycieli, wreszcie 
kursy przewodników. Wzrasta znacznie licz­
ba turystów zwiedzających zamek golub- 
ski, osiągając poziom zOO tys. osób i ocznie. 
Rosną w związku z tym dochody. Wzras 
tają też nakłady na remont zamku i inwes­
tycje. Zakupiono własny autokar. Ciągle 
wzrasta liczba członków. W najlepszym 
okresie jest ich 2470 w 46 kołach. Obec­
nie Oddział liczy ponad 1200 członków, 
to jest tyle ile ich posiadają oddziały 
PTTK w województwie toruńskim razem 
wzięte. Powstaje Muzeum Regionalne 
z najbogatszymi zbiorami kostiumów 
średniowiecznych. Zakupiono duże gos­
podarstwo rolne. Obecnie w końcowej 
fazie odpadowy znajduje się kryta Ujeż­
dżalnia Mimo wielu przeszkód, przejęto 
w wyłączne użytkowanie zamek. Specjal­
nością Oddziału są międzynarodowe 
konkursy krasomówcze przewodników 
turystycznych. Długa tradycję mają tur­
nieje rycerskie krajowe i międzynarodo­
we. Krajową sławę zyskały atrakcyjne 
bale sylwestrowe i karnawałowe, Towa­
rzyszą im salwy z średniowiecznych dział, 
turnieje kuszników, konkursy, ogniska na 
dziedzińcu zamkowym. Aktualnie powstała 
Szkoła Rycerska. Powołano oo życia 
Klub Jeździecki. Własna stadnina to 14 
koni dobrej klasy.

Do realizacji ambitnych zadań inwes- 
tycyjnych zatrudniani są bezrobotni 
w ramach robót inwestycyjnych i publicz­
nych, wobec wielkiego zrozumienia tych 
spraw ze strony Rejonowego Biura Pracy 
i Burmistrza Miasta.

W najbliższym czasie orzewiduje się 
budowę powozowni, stylowego ogrodze­
nia, łazienek w hotelu zamkowym, urzą­
dzeń magazynujących ścieki. Za dwa lata 
ma powstać nowa stajnia. Zarząd Oddzia­
łu podjął już decyzję o wykupieniu ziemi 
u podnóża zamku. Powstanie kort teni­
sowy. Przewidziano też znaczną rozbudo­
wę parkingu. Istnieje zamiar zakupienia 
19 ha ziemi w celu stworzenia zaplecza 
paszowego dla zwiększającej się stadniny 
koni. W przyszłości p-zewiduje sie osta­
teczne zakończenie odbudowy zamku. 
W trakcie organizacji znajduje się druży­
na łucznicza, a w najbliższym czasie
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powstanie drużyna rycerzy pieszych, 
obok już istniejącej drużyny konnej.

Dla aktywu i członków Oddziału orga­
nizowane są liczne imprezy i wycieczki. 
Trudno je tutaj wymienić. Wydaje się, że 
najważniejszą z nich jest Wiosenny Rajd 
„Topienie Marzanny”, połączony z Jar­
markiem Folklorystycznym, Wystawą 
Rękodzieła Ludowego i występami folk­
lorystycznymi zespołów pieśni i tańca, 
oraz różne konkursy. W Oddziale ważną 
formą rywalizacji jest współzawodnictwo
0 puchar prezesa.

Podczas uroczystości, w której uczest­
niczył burmistrz i kilku członków Rady 
Miasta, przedstawiciele ZG PITK wrę­
czyli wyróżnionym działaczom honorowe 
odznaki i dyplomy, uczczono również 
pamięć zmarłych działaczy. Podjęto 
decyzję o powołaniu do życia Klubu 
Motorowego „Klakson”.

Na zakończenie podjęto dyskusję. Wy­
rażano w niej najwyższe słowa uznania 
Zarządowi Oddziału, a w szczególności 
dobremu duchowi zamku golubskiego, 
prezesowi Zarządu Oddziału PTTK 
w Golubiu-Dobr7ymu mgr. Zygmuntowi 
Kwiatkowskiemu.

W dalszej części Zespół Muzyki Daw­
nej przy zamku golubskim zaprezentował 
bogaty i gorąco przyjęty program zawie­
rający utwory z epoki baroku, a także 
najbardziej popularne polskie kolędy
1 pastorałki. Zespół powstał niedawno 
i S2 ybko podnosi swój poziom artystyczny. 
Wkrótce wyposażony zostanie w stroje 
historyczne.

W sumie było to interesujące i wzru­
szające spotkanie.

Wiesław Karger

Działalność PTTK 
w Koszalinie w 1994 roku
Oddział PTTK w Koszalinie istnieje od 

1950 roku, a więc przekroczył już 45 rok 
działalności. Na koniec grudnia 1994 
zrzeszał 550 członków, skupionych w 25 
kołach i klubacn. Naiwięcej kół. bo aż 10 
działało w szkołach.

W ciągu 1994 roku Oddział zorganizo­
wał ponad 200 imprez turystyki kwalifi­
kowanej, w których wzięło udział prawie 
7000 osób Ponad 50 imprez to rajdy 
piesze, w których uczestniczyło około 
4000 uczestników. Koszty imprez wynios­
ły nieco ponad 220 min zł, z czego pra­
wie 51% pokryli sami uczestnicy.

Biuro Oosługi Ruchu Turystycznego 
działającego przy Oddziale zorganizowa­
ło w 1994 roku 320 wycieczek krajozna­
wczych dla około 15000 uczestników. 
Przewodnicy turystyczni, których jest 34, 
obsłużyli prawie 250 wycieczek.

Przy Oddziale działa 5 komisji regio­
nalnych: piesza, imprez na orientację, 
górska, krajoznawcza i podwodna. Najak­

tywniejsze były komisje: piesza i imprez 
na orientację. Komisje zweryfikowały 
i przyznały w 1994 toku 317 odznak 
turystyki kwalifikowanej Komisja piesza 
odnowiła ponad 170 km szlaków pieszych 
na prawie 1000 km tych szlaków istnieją­
cych w województwie koszalińskim.

W ciągu 1994 roku staraniem Oddziału 
zorganizowano 5 obozów szkoleniowych, 
w których wzięło udział przeszło 180 
uczestników. W oicresie jesienno-zimo­
wym systematycznie prowadzono szkole­
nie przewodników turystycznych. Pod 
koniec 1994 roku staraniem Oddziału 
został opracowany i oddany do druku 
przewodnik po znakowanych szlakach 
pieszych województwa koszalińskiego. 
Nakładem Agencji Promocji Turystyki 
przewodnik ten ukaże się jeszcze przed 
sezonem letnim 1995.

Bernard Konarski

30 lat Koła Przewodników 
w Koszalinie

Strofami wiersza Jana Kasprowicza 
„Rozmiłowała się ma dusza, w cichym 
szeleście drzew...” rozpuczęła Regina 
Wiśniewska, prezes Koła Przewodników 
PTTK w Koszalinie uroczyste zebranie, 
kończące obchody 30-lecia istnienia 
i działalności Koła Przewodników. 
Odbyło się ono 8 lutego br. w świetlicy 
Zarządu Oddziału PITK w Koszalinie. 
Powitała następnie sekretarza Zarządu 
Wacława Nowickiego, przedstawicieli 
bratniego Koła z Kołobrzegu - Jana 
Lewandowskiego . Grzegorza Podbiała, 
a także licznie przybyłych przewodników.

W krótkim wystąpieniu przypomniała 
powstanie i rozwoj Koła, jego wzloty 
i upadki, dni jasne i pochmurne. Koło 
skupia obecnie 35 przewodników. Rocz­
nie oprowadzają oni lub obwożą kilkaset 
wycieczek. Przez 30 lat było tych wycie­
czek ponad 13000, a uczestniczyło w nich 
przeszło 600 tysięcy osób!

Chwilą ciszy uczczono pamięć prze­
wodników, którzy odeszli na zawsze. 
Z kolei gromkim „sto lat,, i nagrodami 
rzeczowymi uhonorowano seniorów Koła: 
Helenę Mamnidewicz, Macieja Siero- 
cińskiego i Jerzego Monia, którzy od 
30 lat działają w przewodnictwie, a nadal 
trzymają się dziarsko l Ipominki w posta­
ci albumów, książek i map, a panie także 
kwiaty - otrzymali wszyscy przewodnicy. 
Koledzy z Kołobrzegu przekazali dia 
Koła piękny, kolorowy, oprawny fotogram 
przedstawiający najstarszy kościół naszej 
Diecezji, pochodzący z 1222 roku, a znaj­
dujący się w Budzistowie w pobliżu 
Kołobrzegu Podziękowanie i serdeczne 
życzenia przekazał przewodnikom - Wac­
ław Nowicki

Później bvła lampka wina i toast za 
zdrowie obecnych i nieobecnych, dosko­

nały tort z „Poznańskiej”, owoce, słody­
cze, kawa i herbata. Także niekończące 
się wspomnienia o przewodnickich woja­
żach i przygodach, o których mówili: 
Helena Marcinkiewicz, Mac>ej Siero- 
ciński, Józef Korczak, Jerzy Moń i inni.

Rozchodzono się z życzeniami - do 
spotkania na 35-lecie w 2000 roku!

Bernard Konarski

Złaz do Fiszewa
Oddział Ziemi Elbląskiej i Oddział 

Wojskowy PITK w Elblągu zorganizo­
wały w dniach 21-22 stycznia 1995 r. po 
raz 23 „Złaz do Fiszewa”, poświęcony 
tragicznemu epizodowi związanemu 
z losem internowanych w Piusach żoł­
nierzy powstania listopadowego. Tym 
razem impreza, w której uczestniczyło 
ponad 300 osób, nawiązywała do historii 
rodziny Jełowickich. Koleje życia tego 
rodu vi' odniesieniu do poszczególnych 
jego członków układały się odmiennie, 
a w okresie powstania tragicznie. Można 
w tym miejscu zacytować zdanie papieża 
Jana Pawła II wypowiedziane w czasie 
pielgrzymki do Ojczyzny: „Gdzie są ich 
groby Polsko, gdzie ich nie ma, Ty wiesz 
najlepiej i Bóg wie na niebie”. Tematyka 
związana z Jełowickimi przewijała się 
podczas różnych konkursów mety złazu. 
Wiele miejsca poświęcono także historii 
barw narodowych.

Te sprawy precyzowała po raz pierwszy 
ustawa sejmowa z 7 lutego 1931 r.:

„Izba senatorska i poselska po wysłu­
chaniu wniosków komisji sejmowych 
i zważywszy potrzebę nadania jedno­
litej odznaki, pod którą winni złączyć 
się Polacy, postanowiły i stanowią: 
art. 1. Kokardę narodową stanowić 

będą kolory herbu Królestwa 
PoisKiegc i Wielkiego Księst­
wa Litewskiego, to jest kolor 
biały z czerwonym, 

art. 2 Wszyscy Polacy, a mianowi­
cie Wojsko Polskie, te kolory 
nosić mają w miejscu, gdzie 
takowe odznaki dotąd noszo­
nymi były”.

Jest to pierwszy akt prawomocny doty­
czący polskich barw narodowych.

Ważnym elementem złazu było uro­
czyste nabożeństwo, odp-awione w inten­
cji pomordowanych żołnierzy powstania 
listopadowego w miejscowej kaplicy Przy 
pomniku straż honorową pełnili żołnie­
rze z elbląskiego garnizonu ubrani 
w stroje historyczne. Pamięć pomordo­
wanych uczczono chwilą ciszy.

Pamiątkowe medale „Gloria Victis” 
otrzymali szczególnie zasłużeni dla tej 
imprezy: Teresa Trębaia - członek KTP 
ZG PTTK i Antoni Dworski, znan> dzia­
łacz w środowisku młodzieżowym.

Wiesław' Karger
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Klub Wodny „Żabi Kruk” 
w Gdańsku 

wybrał nowe władze
W dniu 4 lutego 1995 roku w siedzibie 

Klubu Wodnego „Żabi Kruk”, Stowarzy­
szenie Kultury Fizycznej w Gdańsku, 
odbyło się zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze.

Sprawozdanie z działalności Klubu za 
okres lat 1993-1994 złożył ustępujący 
prezes Klubu Jerzy Świtek. Klub Wodny 
„Żabi Kruk”, który jest jednocześnie 
kołem PTTK, to najstarszy klub wodny 
w Trójmieście liczący sobie już 38 lat. 
Klub ma obecnie 92 członków, w tym 
przewaga młodzieży. Na stanie znajduje 
się około 60 kajaków, w tvm 13 nowych 
z tworzyw sztucznych W roku 1994 Klub 
przeprowadził 21 imprez kajakowych, 
w których uczestniczyło łącznie 1018 
osób. Uczestnicy przepłynęli w tych spły­
wach 2995 kilometrów.

Na koniec 1994 roku w kasie Klubu 
znajdowało się 5l8 tysięcy złotych, a na 
koncie bankowym Klub posiadał 143 
miliony

Najważniejsza spiawa dla Klubu 
w 1995 roku to remont budynku Klubu 
i naprawa sprzętu pływającego. Klub nie 
ma pracownika etatowego i ogromna 
część robót wykonywana jest społecznie 
Klub otrzymuje stale dotacje na poszcze­
gólne imprezy, które musza być szczegó­
łowo rozliczone. Obecnie Klub otrzymał 
dotację w wysokości 120 milionów 
(12 00U zł. w nowej walucie) na remont 
budynku klubowego w 1995 roku.

Na wniosek Komisji Rewizyjnej ucze­
stnicy zebrania udzielili ustępującemu za­
rządowi absolutorium.

W wyniku przeprowadzonych wybo­
rów, wybrano nowy dwunastoosobowy 
zarząd i nową komisję rewizyjną. Nowy 
zarząd ukonstytuował się następująco: 
Krzysztof Książek - prezes, Anna Sia­
dem i Marcin Wójcicki - wiceprezesi, 
Monika Zając - sekretarz i Iwona Jasz- 
czerska - skarbnik. Pewne zdziwienie 
może wywołać fakt, że prezesem wybra­
no kol. Krzysztofa Książka, który jest sta­
łym mieszkańcem Warszawy i z tego 
powodu jegu działalność w Klubie będzie 
ograniczona.

WKW

Tradycje Mazurka 
Dąbrowskiego w Niemczech
Zarząd Oddziału Gdańskiego Stowa­

rzyszenia Miłośników Mazurka Dąbrow­
skiego, przy współpracy z działaczami 
PTTK, zorganizował w dniach 12-13 
grudnia 1994 roku koleiną sesję popular­
nonaukową jxxl nazwą „Tradycje Mazurka 
Dąbrowskiego w Niemczech”. Patronat 
nad sesją przyjął Wydział Kultury i Sztu­

ki Urzędu Miasta w Gdańsku. Rolę gos­
podarza pełnił dyrektor Muzeum Mors­
kiego w Gdańsku. Sesja miała przebieg 
dwudniowy.

W pierwszym dniu sesji wygłoszono 
następujące referaty:
• Dzieje i tradycje Mazurka Dąbrows­

kiego w Niemczech - mgr H. Waw- 
rzyk, kustosz Muzeum Hymnu 
Narodowego w Będominie;

• Dlaczego śpiewano „Noch ist Polen 
nicht verloren”? - dr Norbert Kaspe­
rek z Olsztyna;

• Nowe spojrzenie na postawę Józefa 
Wybickiego w świetle obrad XV Ogól­
nopolskiego Zjazdu Historyków Pol­
skich w Gdańsku - prof, dr hab. 
Władysław Zajewski z Gdańska;

• Polskie pamiątki w Dreźnie - mgr 
Czesław Skonka, prezes Zarządu 
Oddziału Stowarzyszenia Miłośników 
Mazurka Dąbrowskiego w Gdańsku. 

Treść wygłoszonych referatów spotka­
ła się z żywym zainteresowaniem około 
100 słuchaczy. Wywiązała się ciekawa 
dyskusja. Omówiono też sytuację współ­
czesnej Polonii Niemieckiej.

Dodatkową atrakcją było zwiedzenie 
śródmieścia Gdańska i związanego z Józe­
fem Wybiciom kościoła św. Ignacego 
w Gdańsku-Starych Szkotach, połączone 
ze spotkaniem dyskusyjnvm w Domu Para­
fialnym. Po zapoznaniu się z zasobami Cen­
tralnego Muzeum Morskiego, prezes 
Zarządu Głównego Stowarzyszenia Miłoś­
ników Mazurka Dąbrowskiego mgr 
Z. Nosek przedstawił program obcho­
dów 200-lecia narodzin Mazurka. Do 
późna w nocy trwały jeszcze rozmowy 
uczestników przybyłych z różnych stron 
kraju i zagranicy w miejscu zakwatero­
wania.

W drugim dniu odbyła się wycieczka 
Szlakiem Pomorskim Twórcy Mazurka 
Dąbrowskiego. Zwiedzono zamek w Skar­
szewach i ekspozycję poświęconą J. Wybic­
kiemu oraz Muzeum Hymnu Narodowego 
w Będommie. W Kościerzynie złożono 
wiązankę kwiatów pod pomnikiem 
J. Wybickiego. Następnie zwiedzono 
dworek w Sikorzynie i izbę pamięci 
w miejscowej szkoie, ściśle związanych 
z jego osobą. W Domu Ludowej Pracy 
Twórczej w Wieżycy zwiedzono wystawę 
ludowej twórczości artystycznej.

Podczas sesji wręczono medale im. 
J. Wybickiego, które otrzymali: Dorothea 
Boden - konsul generalny RFN w Gdańsku 
i Roman Klim - wicedyrektor Centralnego 
Muzeum Morskiego w Gdańsku.

Wiesław Karger

Apel o pomoc w tworzeniu 
lapidarium w Tczewie

Atrakcyjność kultury polskiej od wie­
ków przyciągała do naszego kraju przed­

stawicieli innycn narodowości, którzy 
osiedlali się u nas, tutaj pracowali i żyli, 
tworzyli nowe wartości. Zmieniały się 
również granice naszego państwa, włą­
czając w obszar kraju znaczną liczbę ory­
ginalnych obiektów i zjawisk kulturowych, 
nieraz o wymiarze ogólnoeuropejskim.

Pozostałością po licznych mniejszoś­
ciach narodowych i wyznaniowych są roz­
siane nad Wisłą cmentarze, które 
ilustrują ogromny wysiłek i wkład pracy 
na rzecz naszej wspólnej ojczyzny: Niem­
ców, Holendrów, Żydów, Anglików, 
Szwedów oraz przedstawicieli innych 
narodowości. Obecnie są to obiekty
0 dużej wartości historycznej, zabytkowej, 
artystycznej i estetycznej. Występuje na 
nich ogromna liczba różnych ty pów nagrob­
ków, które w dużej mierze są dziełami sztu­
ki. Niestety, ich stan jest rozpaczliwy. 
Przeważnie wszystkie są zdewastowane 
lub zniszczone, jak wielokrotnie mogliśmy 
się o tym przekonać podczas penetracji 
terenowych wędrówek krajoznawczych 
organizowanych przez Muzeum Wisły 
w Tczewie i organizacje przy mm skupio­
ne, takie jak Towarzystwo Miłośników 
Wisły, Klub Przyjaciół Kultury Menno- 
nickiej „Olęder” i Nadwiślański Klub 
Krajoznawczy „Trsow”.

Proces dewastacji ciągle się nasila
1 prawdopodobnie żadna siła nie jest 
w stanie zatrzymać destrukcji tych wspa­
niałych świadectw naszej wielonarodowej 
i wielowyznaniowej, tolerancyjnej i plura­
listycznej Rzeczypospolitej i jej h-storii. 
Obecnie ich stan świadczy o naszym bez­
przykładnym barbarzyństwie

Dlatego też, wstydząc się tak niegodnych 
czynów naszycn bliźnich, którzy zaprzepaś­
cili bezmyślnie ogromny dorobek duchowy, 
historyczny i materialny wielu pokoleń 
naszych współbraci, bo wywodzili się 
z innych kręgów kulturowych i religij­
nych, chcielibyśmy - chociaż w sposób 
symboliczny - zadośćuczynić i przyczynić 
się do uratowania tego co obecnie jest 
jeszcze możliwe.

Naszym zamierzeniem jest utworzenie 
na terenie Tczewa ekumenicznego lapi­
darium kultur nadwiślańskich. Chcem> 
zgromadzić v. nim możliwie reprezenta­
tywną kolekcję obiektów sepulkralnych, 
charakterystycznych dla poszczególnych 
kultur, na zasadzie ekspozycji muzealno- 
skansenowskiej na wolnym powietrzu. 
Według naszej opinii idealnym miejscem, 
na lokalizację lapidarium będzie część 
parku im. Mikołaja Kopernika w Tcze­
wie, usytuowana naprzeciwko Muzeum 
Wisły na zapleczu cmentarza ewangelic­
kiego. Niewątpliwie tego typu lapidarium 
- obok innych wartości - stanie się obiek­
tem ożywiającym ruch turystyczny 
w mieście, co może przynieść wymierne 
korzyści dla jego mieszkańców.

Będąc glębuko przekonani o słusznoś­
ci tej idei, zwróciliśmy się do Prezydenta 
Miasta i Przewodniczącego Rady Miasta
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Tczewa z prośbą o wyrażenie zgody na 
przeprowadzenie tego przedsięwzięcia. 
Zgodę otrzymaliśmy. Projekt nasz poparł 
również Wojewódzki Konserwator Zabyt­
ków w Gdańsku, deklarując daleko idącą 
współpracę zarówno w wyborze obiek­
tów, jak w odpowiednim zaprojektowa­
niu ekspozycji.

Wkraczamy teraz w di ugi etap, który 
obejmować będzie konkretne wykona­
wstwo i realizację,, a więc opracowanie 
koncepcji ekspozycji, gromadzenie eks­

ponatów i budowę lapidarium. Jest to 
proces trudny, złozony i żmudny. Będzie 
wymagał ogromnego wysiłku i różnokie- 
runkowych działań, przede wszystkim 
społecznych, ale także znacznych środ­
ków finansowych. W tym łańcuchu twór­
czych czynności bardzo mocno liczymy 
na pomoc społeczeństwa, na jego pomoc 
i wsparcie moralne, także w każdej innej 
formie. Apelujemy ponadto do osób, ins­
tytucji, urzędów, jednostek gospodar­
czych i innych, którym sprawa kultury

leży na sercu, także o wsparcie finansowe 
tego - jedynego w swoim rodzaju przed­
sięwzięcia wzbogacającego miasto i kraj 
w nowe niepowtarzalne wartości.

Roman Klim

Od Redakcji: Zainteresowani w tej spra­
wie powinni skontaktować się z Zarzą­
dem Głównym Towarzystwa Miłośników 
Wisły, ul. 30 stycznia 4, 83-110 Tczew, 
tel. 31-07-05.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW

Henryk Andrzejewski i in: Przyroda 
województwa toruńskiego. Oficyna Wy­
dawnicza „Turpress”, WOŚUW w Toru­
niu, Toruń 1992.

Kompleksowe opracowanie licznego zes­
połu autorskiego. Zawiera ogólną cha­
rakterystykę środowiska przyrodniczego: 
rzeźby terenu, klimatu, wód powierzch­
niowych, gleby, szaty roślinnej i świata 
zwierzęcego. Odrębny rozdział poświęco­
ny jest ochronie przyrody: rezerwatom, 
pomnikom, parkom wiejskim, parkom 
krajobrazowym i obszarom chronionego 
krajobrazu oraz ocenie zagrożeń środo­
wiska. Całość wzbogacona jest wykazem 
roślin i zwierząt chronionych na terenie 
województwa, wykazem rezerwatów 
i pomników przyrody, barwnymi fotogra­
fiami i mapkami.

Tomasz Drozdowski

Koszalińskie wybrzeże Bałtyku wita, 
PAPT. Oddział w Koszalinie, Koszalin 
1994, ss. 16

Staraniem Oddziału Polskiej Agencji 
Promocji Turystyki w Koszalinie ukazał 
się przewodnik „Koszalińskie wybrzeże 
Bałtyku wita”. Opisuje Ziemię Koszaliń­
ską ogólnie, a bardziej szczegółowo 
następujące miejsca i miejscowości: 
Rymań, Kołobrzeg, Ustronie Morskie, 
Gąski, Mielno-Unieście, Karlino, Biało­
gard, Tychowo, Koszalin, Manowo, kręgi 
kamienne w Grzybnicy, Górę Chełmską 
koło Koszalina, Sianów i Darłowo. Teksl 
(Zenon Gałuszko) napisany z werwą 
i polotem. Nie zapomniano o charakterys­
tycznych obiektach, zabytkach, osobliwoś­
ciach przyrodniczych, a także niektórych 
postaciach historycznych. Liczne są zdjęcia 
i rysunki. Popełniono jednak kilka błę­
dów, np. nie ma już rezerwatu „Solnisko” 
w Kołobrzegu. Wydaje się też, że niepo­

rozumieniem jest format przewodnika 
(wym. 30 x 21 cm), wielkości arkusza 
kancelaryjnego! Przecież przewodnik 
powinien mieścić się w kieszeni.

Bernard Konarski

Pojezierze Drawskie - kraina lasów 
i jezior, PAPT. Oddział w Koszalinie, 
Koszalin 1994, ss. 16

Staraniem Oddziału Polskiej Agencji 
Promocji Turystyki w Koszalinie ukazał 
się przewodnik „Pojezierze Drawskie - 
kraina lasciw i jezior”. Opisuje ogólnie 
południowo-zachodnią część Ziemi Ko­
szalińskiej, omawiając ukształtowanie 
terenu, morenowe wzniesienia powyżej 
2t)0 m n.p.m., jeziora i rzeki, tlorę, faunę, 
Drawski Park Krajobrazowy, rezerwaty 
i pomniki przyrody, osobliwości architek­
toniczne. Więcej miejsca autor treści 
(Krzysztof Bednarek) poświęca następu­
jącym miejscowościom: Szczecinkowi, 
Czaplinkowi, Staremu Drawsku, histo­
rycznemu Drahimowi, Złocieńcowi, Poł­
czynowi, Drawsku Pomorskiemu, 
Kaliszowi Pomorskiemu. Białemu Zdro­
jowi, Świdwinowi, Barwicom, Białemu 
Borowi i Bobolicom. Podaje też adresy 
18 urzędów miejskich i gminnych oraz 
dwóch centrów informacji turystycznej. 
Brak opisu takich miejscowości jak: 
Borne Sulinowo, Wierzchowo Złocie- 
nieckie, Mierosławiec, Ręcz i Drawno. 
Ani słowem nie wspomniano o szlaku 
kajakowym im. Kardynała Karola Woj­
tyły. Zbyt często użyto dość banalnych 
określeń, „raj ptaków”, „raj wędkarzy”, 
„raj kolarzy” itp. Przewodnik jest boga­
to ilustrowany kolorowym, zdjęciami i 
rysunkami. Zawiera też jedną mapkę. 
Nieporozumieniem jest natomiast jego 
format (wym. 30 x 21 cm).

Bernard Konarsid

Jerzy Szukalski: Krajobrazy kaszubs­
kie. Informator ekologiczny. Projekt 
graficzny i zdjęcia - Cezary Kasprzykow- 
ski. P. W-P „Arcanum”. Gdańsk 1994.

Jak słusznie zaznaczono we wstępie 
redakcyjnym wydawnictwo stanowi niety­
powy przewodnik - informator. Autor 
przedstawia kolejno 11 najpiękniejszych te­
renów i zakątków ziemi kaszuhskiej zaczy­
nając od Mierzei Helskiej, a kończąc na 
okolicach Jeziora CharzykowsKiego. W każ­
dym z opisów czytelnik znajdzie rzetelną 
prezentację pochodzenia, warunków geog­
raficznych i przyrodniczych regionu. Kryte­
rium doboru opisywanych obszarów były 
walory krajoznawcze i ekologiczne. Książka 
jest bogato ilustrowana mapkami - intere­
sującą innowacją edytorską są wszyte 
wkładki z pięknymi, barwnymi zdjęciami 
Istnieje także niemieckojęzyczna wersja 
wyoawnictwa.

Kajot

Marek Klat, Jarosław Mykowski: Księ­
ga Kaszub. Tekst - Edmund Szczesiak. 
Wstęp - Józef Borzyszkowski. Oficyna 
Pomorska. Gdańsk 1994.

Kaszubom już od dawna należało się 
takie wydawnictwo. Na blisko stu stroni­
cach E. Szczesiak snuje wielowątkową 
opowieść o pięicnie, przeszłości i teraź­
niejszości tej ziemi, Jednakże o wartości 
książki stanowią - przynajmniej w mojej 
opinii - rewelacyjne, wspaniałej urody 
fotografie ukazujące wielorakie piękno 
Kaszub. Jak na album przystało, całość 
została starannie, wręcz luksusowo, 
wydana. Warto dodać, że Księga Kaszub 
stanowi element promocji regionu pro- 
wadzone^ przez Agencję Rozwoju Pomo­
rza Gdańskiego.

Kajot
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Koło Miłośników Regionu i Przyjaciół 
Parku Krajobrazowego „Dolina Słupi” 
Słupskiego Towarzystwa Społeczno- 
Kulturalnego (1968-1994). Działalność 
- Metody - Problemy. Słupskie Towa­
rzystwo Społeczno-Kulturalne. Słupsk 
1994.

24-stronicowe wydawnictwo stanowi pi­
semne, uporządkowane zestawienie rezul­
tatów działalności organizacji wymienionej 
w tytule. Szczególnie imponujący jest 
wykaz wybranych publikacji, w których 
opracowaniu i wydaniu uczestniczyło

Koło: 80 pozycji, głównie artykułów, sta­
nowi trwały dorobek organizacji.

Kajot

Barbara Ząbczyk-Chmielewska i Boże­
na Makuć (red), Elżbieta Garwacka 
(proj. graficzny): Politechnika Gdańska 
wczoraj - dziś - jutro. Gdańsk 1995.

6 października 1904 r. otwarto w Gdań­
sku wyższą uczelnię techniczną z pełnymi 
prawami akademickimi. 24 maja 1945

roku szkoła została przekształcona 
w polską uczelnię akademicką. Rok aka­
demicki 1994/95 jest więc niecodziennym 
skojarzeniem dwóch jubileuszy tej samej 
instytucji 90. i 50. lecia. Doskonale skom­
ponowany folder zawiera dwuczęściowy 
opis dziejów uczelni: 1904-1945 i 1945- 
1995, a także informacje na temat jej per­
spektyw. Publikacja zaw iera też wykazy 
rektorów uczelni i doktorów h.c. Bogato 
ilustrowana całość otrzymaia atrakcyjną 
szatę graficzną.

Kajot

SPIS TREŚCI
„Jantarowe Szlaki” 1994

Oznaczenia: (ii) - notka
1/18 - numer 1, st ronica 18
1/I1I - numer 1, stronica III okładki

Działalność PTTK. Kronika
Balcerzak Marian: Turystyka i osoby niepełnosprawne 
(n) 2/62
B. K: Zasłużeni dla turystyki i krajoznawstwa w Kosza­
linie (n) 1/46
Drozdowski Tomasz: Sympozjum w GTN (n) 1/42 
Filipc/uk Władysław: 35-lecie Oddziału i Koła Prze­
wodników w Kętrzynie (n) 1/43 
Jedliński Wiesław: Malborscy przewodnicy w służbie 
turystów 1/28
Karger Wiesław: Odznaka turystyczna„Szlakami Twór­
cy Mazurska Dąbrowskiego” (n) 1/44 
Karger Wiesław: 36 Ogólnopolski Zlot Przodowników 
Turystyki Pieszej (n) 1/44
Karger Wiesław Odznaka Miłośników Ziemi Elbląs­
kiej (n) 4/54
Karger Wiesław: XXX VII Ogólnopolski Zlot Przodo­
wników Turysty! i Pieszej PTTK (n) 4/55 
Klainann Edward: W Gdańsku działa Agencja Infor­
macji Turystycznej 1/30
Klamann Edward: Ratusz w krajach nadbałtyckich 
Sesja 1/39
Klim Roman Komunikat (I Sympozjum Wiślane) 
(n) 3/63
Konarski Bernard: XVI Drużynowe Mistrzostwa Pol 
ski w Imprezach na Orientację (n) 1/45 
Korczak Jozef: Jubileusz 25-lecia Klubu Turystyki Pie­
szej PTTK „Słowińcy” 2/59
Michalczyk Andrzej. Międzynarodowy Spływ Kajako­
wy „Złote Liście’ po raz dwudziesty czwarty (n) 1/46 
Michalczyk Andrzej: 40 lat działalności Klubu Kajako­
wego „Wodniak” 2/53
Michalczyk Andrzej: Ćwierćwiecze Międzynarodowego

Spływu Kajakowego „Złote Liście” na Kaszubach 2/57 
Michalczyk Andrzej: Wisła i jej dopływy jako szlaki 
turystyczne 4/41
Michalczyk Andrzej: Jubileuszowy XXV Międzynaro­
dowy Spływ Kajakowy „Złote Liście” (n) 4/55 
Nowa Odznaka Krajoznawcza (n) 2/61 
Palusiak Jerzy: XXV lat Klubu Tuiystyki Górskiej 
„Wierchy” 2/60
Świerk Elżbieta: Zlot przodowników turystyki kolars­
kiej ziemi gdańskiej (n) 1/44
Świerk Elż bieia: Zlot przodowników turystyki pieszej
województwa gdańskiego (n) 1/44
Tokarski Andrzej: Kaszubski Rajd Metalowców MON
1/43
WKW: Agenda 21 (n) 4/55
WKW: Nagrodzenie członków Kolegium kwartalnika 
„Jantarowe Szlaki” (n) 1/42
WKW: Seminarium turystyczne w Cetnicwie (n) 1/43 
WKW: Światowy Dzień Turystyki w Gdańsku (n) 1/42 
WKW: światowy Dzień Turystyki w województwie 
gdańskim i elbląskim (n) 4/55
Wójcik Tadeusz: XXXVII Międzynarodowy Spływ 
Kajakowy im. Marii Okołów-Podhorskiej na Brdzie 
(n) 1/45
Wyszkowski Andrzej: Kronika Olsztyńska (n) 2/61 
Wyszkowski Andrzej: Echa olsztyńskiego seminarium 
Prusy Wschodnie w lńerackim zwierciadle 2/62 
Wyszkowski Andrzej: „lnfratour - Mażury 91 ” (n) 3/63

Problemy krajoznawstwa, 
turystyki, ochrony środowiska

Drozdowski Tomasz: Obserwatoi Wybrzeża Europy 
(n) 1/42
Konarski Bernard: Jezioro Lubiatowo 4/44 
Kosmala Marian Ryszard: Zarząd Parków Krajobra­
zowych w Gdańsku 4/7
Sikora Alfons: Najciekawsze rezerwaty i pomniki przy­
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rody w województwie olsztyńskim 1/1 
Sikora Alfons: Najciekawsze pomniki i rezerwaty przy­
rody Ziemi Koszalińskiej 2/4

Materiały krajoznawcze. Zabytki
Barylewska-Szymanska Ewa: Dom Uphagena - historia 
i teraźniejszość 3/20
Betlejewska Czesława: Nowy Dom Ławy tzw. Sień 
Gdańska 3/18
Czerner Marian: Herb księżnej Elżbiety na ambonie
kaplicy zamkowej w Darłowie 1/18
Guć-Jtdnaszewska Teresa: Gdańskie zabytki sakralne
- ich ochiona i konserwacja 3/2
Ickiiwicz Kazimierz: Skórcz 4/46
Kalita Mirosława, Rolka /urna Maria: Terp - świadek
polderyzacji Żuław Wiślanych 4/24
Karger Wiesław: Znakowane szlaki turystyczne na
Żuławach 1/32
Kilarska Elżbieta: Piec kaflowy w gdańskim Dworze 
Artusa 3/16
Klamann Edward: Staromiejski kościół św. Katarzyny
w Gdańsku (cz. 1) 3/31, (cz. 2) 4/18
Kum Roman: Słobity Dohnów 1/6
Klim Roman: Wycieczka przyrodniczo-etnograficzna
w południowo-wschodnim „narożniku” jeziora Druzno
1/31
Klim Roman: Nadwiślański Klub Krajoznawczy
„Trsow” proponuje trasę dla Ciebie 1/35 
Klim Roman: Tam, skąd wypływa Motława 2/10 
Klim Roman Tuż obok Tczewa... 4/37 
Konarski Bernard: Kościoły Polanowa 1/8 
Konarski Bernard’ Dolmen w Borkowie 1/11 
Konarski Bernard: Kościół w Strzeglinie 1/16 
Konarski Bernard: Jezioro Jamno 2/11 
Konarski Bernard Kościół Krzyza św. w Koszalinie 2/27 
Konarski Bernard Zamek i kościoł w Krągu 2/37 
Konarski Bernard: Samochodem w pobliżu Koszalina 
4/48
Milewski Józef: 655-lecie Ratusza Staromiejskiego
w Starogardzie Gdańskim 2/30
Pawlicki Ryszard Wojciech: Sowiróg raz jeszcze 1/12
Pawlicki Ryszard Wojciech: Kumielsk 4/29
Piasek Dariusz: Gdzie jest grodek w Gródku? 1/24
Rafihski Stefan: Topolno 2/17
Sarosiek Lech: Katastrofa w Trzęsaczu 4/36
Sperscy Maciej, Marek: Stare drzewa w okolicach
Lipusza 2/6
Szpakiewicz Alina: Dwór Artusa w Gdańsku 3/11 
Szulist Władysław: Z przeszłości gdańskich dzielnic 
Kokoszki i Smęgorzyno 3/56
Świerczewski Stefan: Studzieniczna - Sanktuarium Ma­
ryjne 1/4
Świerczewski Stefan: Stary kościół w Bożympolu 
Wielkim 2/22
Świerczewski Stefan: Zamkowiszcze nad Jeziorem 
Żarnowieckim 2/35
Świerczewski Stefan: Uroczysko „Święte Miejsce” 4/50 
Walczak Elżbieta: Zabytkowy dwór w Nowej Wsi Szla­
checkiej 2/24
Wasilewska Irena Gdańsk - Ogrody przy gościńcu 2/1 
Wasilewska Irena: Gdańsk - Brzeźno 3/59

Wystawy, muzealnictwo, archiwalia
Betlejewska Czesława: Kolekcja mebli Muzeum Naro­
dowego w Gdańsku 3/41
Góralska Marta: Artyści gdańscy XIX wieku (wysta­
wa) 3/43
Górecka-Petrajtis Krystyna: Zbiory malarstwa dawne­
go w Muzeum Narodowym w Gdańsku - historia 
i współczesność 3/35
Klim Roman: Eksponaty „wędiują” do Muzeum Wisły 
w Tczewie 1/27
Kwaśniewska Anna: Muzeum Etnograficzne w Gdan- 
sku-Oliwie 3/28
Piaskowski Tadeusz: Dzieje przebudowy średniowiecz­
nego klasztoru pofranciszkariskiego na siedzibę pierw­
szego muzeum w Gdańsku 3/24 
Sperski Marek Sopot na starych mapach 2/31 
Sztyber Beata: Brygidki gdańskie i ich działalność haf­
ciarska w końcu XV wieku 3/47 
Szukalski Jerzy: Nasze wybrzeże przed sześćdziesięciu 
laty 4/1
Wasilewska Irena: 400 lat krajobrazu ulicy Długiej 
i Długiego Targu w Gdańsku 3/53 
Wilk-Malinowska Barbara: Dziadek do orzechów 2/32 
Wyszkowski Andrzej: Osobliwość1 olsztyńskiego archi­
wum 2/43
Zinowko Grażyna, Zabuska Kaima: Rysunki i grafiki 
z kolekcji Jakuba Kabruna w zbiorach Muzeum Naro­
dowego w Gdańsku 3/41

Hi storia
Czerner Marian: Herb miasta Bornego-Sulinowa 2/13 
Hochleitner Janusz: Dzwony w społecznościach kato­
lickich 4/33
Kukliński Jerzy. Gdańskie tramwaje w latach 1873- 
1945 (cz. 1) 4/13
Milewski Jozef: 800-lecie pobytu joannitów w Starogar­
dzie Gdańskim 4/28
Rafińsid Stefan: Z przeszłości kolejnictwa w Grudzią­
dzu 1/17
Szukalski Jerzy: O próbach uprawy krzewu kawowego 
w Gdańsku w XVIII wieku 4/22 
Walczak Elżbieta: Gdańskie spraw) morskie w XVI - 
XVIII wieku 4/3
Wasilewska Irena Relacja między Gdańskiem, Duń­
czykiem Bjernem, a wierzbami 1/21 
Wirski Adam: Tajemniczy matecznik ludu Wenedów 
2/28
Ziołkiewicz Antoni: Szkolnictwo wojennomorskie
w Toruniu w latach 1919 - 1938 2/45

Syłwelki
A. W.: Odszedł od nas Jerzy Rzepecki (n) 1/16 
Bogucki Jan: Patroni sopockich ulic (cz. 1) 1/9, (cz 2) 
2/20, (cz. 3) 4/39 
WKW Tadzio Ełocki (n) 1/16
Wojewódzki Władysław Kazimierz: Tadeusz Wójcik- 
Wodnak niezłomny 2/47
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Wyszkowski Andrzej: Karol Małłek jeden z ostatnich, 
co żył sprawą mazurską 4/45

Recenzje
Klamann Edward: Joachim Zdienka. Ratusz Główno- 
micjski w Gdańsku i jego użytkownicy 1/36 
Klamann Edward: Aichiwum Państwowe w Gdańsku 
3/61
Klamann Edward: Antoni Liedtke. Zarys dziejów die­
cezji chełmińskiej od 1945 roku 4/53 
Klamann Edward: Edward Hinz. Z dziejów muzyłd 
kościelnej w diecezji chełmińskiej 4/53 
Pnwlicki Ryszard Wojciech Wielkie Jeziora Mazurs­
kie. Maoa turystyczna 1/37
Pawlicki R. W.: Józef »Śliwiński. Z dziejów Rucianego- 
Nidy i okolic 3/61
Szukalsk, Jerzy: Jerzy Samp. Gdańsk prawie nieznany 
1/36
Szukalski Jerzy: Mapy i plany Żuław Wiślanych w zbio­
rach kartograficznych Biblioteki Gdańskiej PAN 2/49 
Szukalski Jerzy: Edwin F. Kozłowski. Mapa granic 
Kociewia 2/50
Szukalski Jerzy: Ziemia Pucka. Folder 2/51 
Szukalsk> Jerzy. Kartuzy w starej i nowej fotografii 
2/52
Szukalski Jerzy: Gmina Stężyca. Folder 3/62 
Szukalski Jerzy: Tadeusz Gruszczyński. Nad Bałty­
kiem 3/62
Szukalski Jerzy: Ziemia Mrągowska 4/52 
Szukalski Jerzy: Roman Klim. Cmentarze mennonickie 
na Żuławach Wiślanych 4/54

Szulist Władysław: K Raepke. Dzieje kościoła dawnej 
Kartuzji kaszubskiej 1/37
Szulist Władysław: Schematyzm Archidiecezji Gdańs­
kiej 2/48
Szulist Władysław: Nowy album o Gdyni 2/50

Przegląd wydawnictw (n)
Kajot: 1/46, 47, 48, III: 2/52, 53, III; 3/64, HI; 4/56 
L. S.: 1/48
Pawlicki R. W.: 1/47, 3/111, 4/56, III

Tematy różne
Czerner Marian: Nazwa miejscowa Koszalin 1/22 
Gawlicki Marian: Gdańsk przed Tysiącleciom 3/1 
Konarski Bernard: Borne-Sulinowo nowe miasto na 
Ziemi Koszalińskiej (n) 1/42
Konarski Bernard: Elektrownia szczytowo-pomoowa 
w Żydowie 4/35
Spis treści „Jantarowe Szlaki” 1993 2/63 
WKW: Jesień w oliwskim ZOO 1/41 
Wojewódzki Władysław Kazimierz- Przechowalnia bo­
cianów w Krutyni 1/26
Wojewódzki Władysław Kazimierz: Lodziarni po Kru­
tyni 2/12
Wojewódzki Władysław Kazimierz: Gdańskie spotka­
nia dyplomatyczne 2/39
Wojewódzki Władysław Kazimierz: Lalo w ZOO 3/60 
Zaprosili nas (n): 1/42, 2/62, 3/64, 4/III

Zaprosili nas
• Międzynarodowe Targi Katowickie na 

„Targi Turystyczne” w dniach 9-12 
marca 1995 w Katowicach.

• Stowarzyszenie Inżynierów i Techni­
ków Wodnych i Melioracyjnych 
Zarząd Oddziału w Gdańsku na uro­
czyste odsłonięcie obelisku z okazji 
100 rocznicy przekopu ujścia Wisły 
w dniu 31 marca 1995 w świbnie.

• Stowarzyszenie Miłośników Tradycji 
Mazurka Dąbrowskiego w Gdańsku 
na sesję naukową dla uczczenia 50-lecia 
powrotu Gdańska do Macierzy w dniu 
1 kwietnia 1995 w Domu Kultury 
w Gdańsku-Zaspie.

• /urząd Oddziału Gdańskiego PTTK 
na zebranie plenarne w dniu 5 kwiet­
nia 1995 w siedzibie Oddziału.

• Prezydent Miasta Gdańska, Wojewó­
dzki Konserwator Zabytków w Gdań­
sku i Dyrektor Muzeum lliston 
Miasta Gdańska do Dworu Artusa 
w Gdańsku na uroczystość zakończe­
nia prac konserwatorskich przy odbu­

dowie Wielkiego Pieca w dniu 21 
kwietnia 1995 r.

• Koło Miejskie PTTK przy Bibliotece 
Miejskiej w Pruszczu Gdańskim na 
spotkanie połączone z pokazem 
przeźroczy turystycznych w dniu 21 
stycznia 1995 roku w sali Biblioteki.

• Centrum Targowe Mokotów na X 
Międzynarodowe Targi Komputer 
Expo - 95 w dniach 24-27 stycznia 
1995 w Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie.

• Zarząd Oddziału Gdańskiego PTTK 
na zebranie prezydium w dniu 25 
stycznia 1995 w siedzibie Oddziału.

• Klub Wodny „Żabi Kruk” na zebra­
nie sprawozdawczo-wyborcze w dniu 
4 lutego 1995 w siedzibie Klubu 
w Gdańsku.

• Urząd Kultury Fizycznej i Turystyki 
na Bal Turystyki i wręczenie nagród 
w konkursach „Kosa” i „Przebiśnie- 
gu”, w dniu 10 lutego 1995 w hotelu 
„Jan III Sobieski” w Warszawie.

• Międzynarodowe Targi Łódzkie 
Spórka z o.o. na Wystawę Regiony 
Turystyczne Świata w dniach 11-12 
marca 1995 w Łodzi.

Za zaproszenia dziękujemy

Na pierwszej stronie okładki: Fara 
p.w. św. Mateusza w Starogardzie 
Gdańskim (XIV w.). Na czwartej stronie 
okładki: Katedra w Pelplinie (XIV w ). 

Autor ilustracji: Leonard Rozenkranz

Numery bieżące i archiwalne można na­
bywać w Gdańsku: Regionalna Pracownia 
Krajoznawcza, ulica Ogama 72. Ponadto 
numery bieżące można nabyć: w Gdań­
sku - Oddział PTTK, ul. Długa 45, 
parter, w Oddziale PTTK w Sopocie, 
ul. Podjazd 1 oraz w księgarniach: 
Domu Książki ni 5 (ul. Długa) i nr 17 
(ul. Miszcwskiego) oraz w księgarni 
„Walter” (ul. Piwna) w Gdańsku, 
w Koszalinie ul. Dworcowa 4, oraz 
w „Książnicy Polskiej” w Olsztynie, 
Plac Wolności 2/3.
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